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Kwitnaca Kolonia! 


Co tylko została ukończona nowa mapa kolonii Hofa Park. Kolonia ta roz- 


lożona jest w pięciu powiatach, i mapa tejże wyraźnie przedstawia właściwe 
położenie blizko 1000 polepszonych farm, a na nich znajduje się około 3000 
budynków, z których jest blizko tysiąc wygodnych domów mieszkalnych. Prócz 
domów, mapą także przedstawia 200 mil drogi, 18 kościołów, 17 szkół, 8 młynów, 
13 składów (sztorów) i 10 urzędów pocztowych, które znajdują się w kolonii. 
Obecnie kładą fundament z kamieni pod wielki kościół i klasztor w Pulaski. 
Tysiące ludzi raduje się z tej nowiny, a młanowicie ci, którzy tam już przemie- 


szkują. 


Zeszłej jesieni, zimy i tej wiosny miernik mój przechodził obszary gruntu 
przecięciowo 15 mil dziennie, i odszukał setki akrów ziemi stepowej (prairie) 


które przedtem nie były znane. 


Zmpraszam zatem wszystkich, którzy mają zamiar kupić sobie farmy, aby 
czemprędzej przyjechali, jeżeli chcą przyszłej jesieni zebrać żniwo z 100 akrów 


owsa lub innego zboża. 


Nigdy jeszcze nie było lepszej sposobności nabycia gruntu po części stepo- 
wego a w części lesistego w tak dobrej kolonii jak obecnie. Ziemia ta leży tylko 


3 mile od kościoła i klasztoru. 


Tym którzy już zakupili odemnie grunta po pierwszy raz radzę, aby na- 
tychmiast jeżeli mają dosyć zasobu wprowadzili się naswe farmy. 

Praca jedno-miesięczna tej wiosny na Waszych gruntach przyniesie Wam 
lepszy pożytek» aniżeli trzy miesięczna praca przyniosłaby w roku zeszlym. 

Tysiące akrów więcej tej wiosny będą żasiana zbożem, trawą i warzywem 


aniźeli byływ latach poprzednich. 


Mapy i książki rozsyłane są bezpłatnie — Piszcie do 


J. J. H O F, 
119 W. Water St., Milwaukee, Wis. 


W. Dyniewicz, 


tarywi biblio, 


wyrabia 
PRAWNE HYPOTEKI, 
Dokumenta,Kontrakty, 


Pełnomocnictwa, Testamenta, 
wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące. 


582 Noble Str., 
CHIOAGO.ILL. 


$3.00 za tunę 


W EG LE | wraz z przewózką do 
r 


mieszkania. 

Nadpłacić trzeba za przewózkę, je 
żeli węgle mają być zawiezione po za 
15tą ulicą, Western Ave. lub Faller- 
ton Ave. 

50 c. trzeba zapłacić przy zamó- 
wieniu, resztę po otrzymaniu węgli. ` 

MINONK. SPRINGFIELD. 


WILMINGTON. 


Miner T. Ames, 123 LaSalle str. 


Peödór Lewandowski, 


Budowniczy, Mechanik i In- 
żynier 

piwowarń, gorzelni, elewatorów, lodo- 

wni» fabryk do prania wełny, fabryk 


zapałek i krochmalu itd., magazynów» 
składów i eleganckich domów. 


Bióro: 16 W. Lake Street, 


room 12, 


Mieszkanie: 1727 Diversey Av. | 


LAKE VIEW. 


KARTY OKRĘTOWE 


z wszystkich części Europy. 

Osoby, jadące do Polski, lub 
chcące posłać po swych przyjaciół 
powiane udać się do 


J.J. Hawelki 


ównego pasażerskiego ajenta Lake 
hore ichigan Southern Kolei, 
pa linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Xalle ul.; zapy- 


tajcie się, nim karty kupicie gdzie- 
w e i 


indziej. 


-PROSTA 
Linia Hamburgska 


Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 
wane. 


zbudo 

Wygody pasażerów między-pokładowych tych 
parowców nie mogą ty c Zr taone, 

Nie zatrzymują sięani w Anglii, ani we Francji. 


albo 
do 822,00 z 
Hamburga 
BILETY 
na całą podróż tanio! 


Tysiące pasażerów, którzy tą linią 
podróżowali, wyrażają swe zadowo 
lenie piśmiennie. 


CHAS. KOZMINSKI & C0., 


Jeneralni Agenci dla Zachodu, 
168 Washington ulica, Chicago. 


PHELPS BROS. £ CO., 


Jeneralni Agenci, 
81 33 Broadway, New York. 
Dla Polaków 


W.DYNIEWICZ CHICAGO 


KU, INSE 4 MIE 
ADWOKACI 


79 Clark str., Rooms 20—21 


naprzeciwko 


NOWEGO „SĄDU” 
Chicago. 


Tadeusz Kościuszko. 


Szanownym Rodakom oznajmiam 
że gdy obrazy Tadeusza Kościua 
szki trudniej było sprowadzać z 
Europy dla ich wyczerpywania się, 
podjąłem się nakładu w kilka ty- 
sięcy egzempiarzach. Obraz przed 
stawia tego bochatera w stroju na- 
rodowym nakoniu,jako naczelnika siły 
brojnej pod Racław icami. Piękny 
ten obraz jest w dziewięciu kolorach 
rozmiaru 18x24 eale. 

Pojedyńczo sprzedaje się po 75 c. 


W. Dyniewirz, 


i 
PISMO 


Chicago, Illinois, Czwartek 21* Kwietnia, 1887 
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ROSYA. 


PIERWSZY 
N ARODOWY BANK | St Petersburg, 12 kwietnia. Od 


CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 


KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anustrya, Peters- 
barg — Rosya i wszystkie inne gops 
c tako też na wszystkie kursujące pi 


LISTY ZASTAWNE 


dia użytku podróżnych w mae części świata. 

Sciąganie spadkobierstw (schedów) i wszelkich 

należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosy! i 

wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar- 
kowaną komisyą. 

Zarząd. 

SAMUEL M. NIGRERSON LYMAN J. GAGE, 

PREZYDENT. WICEPREZYDENT, 

R. SIMONDS M. Gua AN 

KABYER. PODKASYEB. 

R. J. Street, as. Kasyern. 


Generalna agentura 


—North German Lloyd. — 
BREMEN—BALTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najlańszych cenach, 


Pełnomocnictwa wysta- 
wiam i ściągam. spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 


J. W. Eschenburę, 


S. W. Corner Fifth Av. i Washington St, 
CHICAGO, ILLS. 


CRAY. KOIMINSRI 4 to. 


168 Washington Street, Chicago. 
Europejska | 
wymiana pieniędzy 
handel wekslów. 
Zachodnia Generalna-Agentura. 
Hamburgskiej linii parowców 
Karty okrętowe 


am i napowrót z Europy zawsze tanio 


" Weksle 


na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy- 
stkie strony dwiata. yrabiamy 


pełnomocnictwa 


z konsularnem i notaryalnem uwierzytelnieniem' 
0 r sumiennie majątki i inne po- 
siadło! 


Płacimy 
najwyższą cenę za zagraniczne pieniądze. 


KONSUL 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralnańsentura 


BREMENSKICH 
Parowych Okrętów 


(North German Lloyd), 
z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 
Weksle, wypłaty pieniędzy 


przesyłane wprost w dom, 


Najtańsze 


KAR[YOKRĘTOWE 


Pelnomocnictwa wystawia prawne 
+ ściąga spadkobte stwa. 
H. CLAUSSENIUN i CO., 
No. 2 South Clark Street, 


CHICAGO, ILL 
LUDWIK KOEPKE, 
FABRYKANT 
wozów każdego rodzaja, jako to: 
Powozów, *Buggies,* wozów 
ekspresowych itp. 


No. 708 Milwaukee Av. 


Do wszystkiej pracy nowej 
jako i do reperacyi używam 
najlepszego materyału i wy: 
konywam je jak najlepiej i 
najrzetelniej. 

Reperacye wykonuję w jak 
najkrótszym czasie. 


July 1—8. 


—- Jestem gotów do drogi, — rzekł młody 


je kra- 
eniądze 


dnia 27 bm., zostanie zostosowane 
nowe prawo paszportowe, we wszy 
stkich prowincyach Rosji. 

Po dnia tym powracający poddani 


jscy— z zagranicy, będą na mo- | 
sę a. e ad a 'g roku 1870, który wskazuje urzę 


cy nowego prawa opodatkowani; na 
wszystkich przesyłkach towarów w 
portach morza czarnego podniesiono 
cło o 7 rubli, w innych na 1 lub 2 
kopiejki, stosownie do ciężaru, 

St. Petersburg 18 kwietnia. Z 
powodu różnych, a groźnych wieści, 
została zamierzona podróż pary 
carskiej do krymu odłożoną. 

W Odesie aresztowano w niedzie= 
lę wielkanocną 260 osób, jedyni 
za przestępstwa polityczne; z tych 
pięć przyaresztowano właśnie w 
chwili, kiedy ci napełniali bomby 
dynamitowe. 

St, Petersburg 14 kwietnia. Na- 
czelnik rosyjskiej polisyi jenerał 
Orszowski został z urzędu swego 
usuniętym. Tak w Rosyi jak też 
Polsce zbrodnie są na porządku 
dziennym. 

W jednym miesiącu marcu br. 
zamordowali chłopi czterech dzie- 
dziców i wzech ze szlachty. 

Nad jednym z zamordowanych 
zoęcano się w okropny sposób; 
zdjęto mu skórę z głowy a potem 
głową odcięto; jednego zaś w porze 
dziennej zastrzelono. 

Rozumie się wszyscy ci zbrodnia» 
rze nietylko że na wolności pozo- 
stają, ale policya nawet nie poczy- 
niła odnośnych kroków w celu are- 
sztowania ich. « 


BUŁGARY1d. 


Wiedeń 14 kwietnia. Komisya 
złożona z oficerów bułgarskich, i 
transportująca ogromną ilość mate- 
ryału wojennego do Bofii z fabryk 
Kruppa w Essen, przybyła do Wie- 
dnia. Rząd austryacki na przewóz 
materyału tego przez Austryę udzie- 
li} im pozwolenie. 


EGIPT. 


Londyn, 14 kwietnia. Podług 
wiadomości z Egiptu cdłączyło się 
kilka pokoleń arabskich od fałszy - 
wego a głośnego w swym czasie 
proroka „Mahdi** i zostają pod no: 
wo obranym sułtanem który rezy- 
duje w Kassala. 

Również rozporządza on siłą 
wojskową 8,000 żołnierzy, zamia- 
nował pięć gubernatorów i tak zwła- 
dzami egipskiemi jak też angiel- 
skiemi pozostaje w przyjażnych sto- 
sunkach. i 


Niemcy. 


Najnowsze rozporządzenie, dotye 
czące obywateli państwa niemie» 
ckiego, w stosunku do ich obywa- 
telstwa tak opiewa: 

a, Wszelkie władze sądowe jak 
też i gminne w państwie, nie mają 
na przyszłość uwzględniać żadnych 
zażaleń wniesionych z powodu wy - 
dalania tych Niemców z kraju, któ - 
rzy z przyczyny, że przez czas 
pięć lat pozostawając za gra- 


jadło podzieli. Małgorzata udawała, Że je, ale 


nicą, 
ckiego stracili, a stali się prawnie 
obywatelami kraju w którym przes 
mieszkują. 

b. Że wszyscy tacy obywatele 
Niemiec mają bezwłocznie być wy= 
daleni z kraju, jeżeli nie starają się 
lub uzyskać mogą stracone prawo, 
oby watelstwa. 

c. Ża ednośny paragraf prawa 


dom sądosym udzielania prawa o~ 
bywatelstwa tym poddanym, którzy 
przez długi przeciąg lat pobytu za 
granicą prawo to stracili, nie odno” 
si się do tych poddanych, którzy 
stali się obywatelami innego mocar= 
stwa. 


=- -um —— 


Anglia. 


Nieszczęsna sprawa irlan- 
dzka i miłe widoki rychłego i 
stąanowczego jej załatwienia, wstrzą- 
sają znowu gabinetem torysów w 
Anglii. Toż samo i zaogniające się 
stoszgnki w Afganistanie, dokąd 
prawdopodobnie będą musiały być 
wysłane angielskie wojska z Indyi, 
podkopują stanowisko Salisburego. 
Z Londynu telegrafują zatem, že 
lord Salisbnry jest mocno cierpiącym 
na dolegliwości żołądkowe i pósta- 


"nowił nieodwołalnie ustąpić i wyje- 


chać za granicę dla leczenia się. 
Jako najdłaższy ostatni termin po- 
zostania jego ma urzędzie podają 
trzy miesiące. Tymczasem zostanie 
inny gabinet przygotowany, a to 
prawdopodobnie „gabinet koalicyjny 
Hartington- Chamberlain. 


——sg—— 


Spława bułgarska. 


Wedle doniesień z Sofii, ruch na 
korzyść ks; Aleksandra Battenberga 
wzmagać sig ma w Bułgaryi coraz 
więcej. Kreuz Ztg. zastanawiając się 
nad konsekwencyami samodzielnego 
postępowania rządu bułgarskiego w 
sprawie wyboru księcia, spodziewa 
się, że rząd, pod wpływem przy- 
jaznych sobie mocarstw odstąpi od 
swych zamiarów. Nie tr acą jednsk 
przytem na prawdopodobieństwie 
przypuszczenia, że w Bułgsryi na- 
stąpią  niespodziaaki, gdyż nor- 
malny tok sprawy mie przedstawia 
żadnych widoków rozwiązania 
tejże, z 


nA © 


Zamach na cara, 


Od naocznego świadka zamachu 
odbieramy z Petersburga następujący 
list, który przesłany przez osobę 
prywatną, spóźnił się wprawdzie, 
lecz mieści w sobie niektóre niezna- 
ne dotąd szczegóły: 

W pierwszych dniach po zama- 
chu nie sposób było dowiedzieć się 
cokolwiek © samej rzeczy ani jej. 
zrozumieć, Dzisiaj wiele się wyja- 
śniło i to oo piszę jej zupełnie pe- 
wnem. 

Czy partya, która wystąpiła zno- 
wu na arenę, jest nowej formącyi, 
czy dalszym ciągiem  osławionej 
„Narodnej Woli“, o tem ja sądzić 
z pewnością nie mogę. Widziałem 
wczoraj d. 16 proklamacyę opiewa- 
jąca, žo komitet wykonawczy czekał 
długo, bo lat 6, ale wobec niensta- 
jącej reakcyi i ucisku weźmie się do 


prawo obywatelstwa Niemie- | dzieła i na nowo obiecuje „szereg 


faktów donośnych.* Wszelkie je- 
dnak takie odezwy należy przyjmo- 
wać cum grano salis. Panowie ci 
mają zwyczaj udawać siłę i pozo- 
wać na coś większego, niż są w 
istocie; przypuszczałbym raczej, Że 
istnieje tu naturalny związek gene- 
tyczny, ale bynajmniej nie ciągłość 
niejako administracyjna. Utwierdza 
mnie w tem przekonanin dżiwna 
niezręczność sprawców zamachu, © 
co przecież dawniejszych rewolucyo- 
nistów posądzać nie można było, i 
młody wiek aresztowanych. Przed 
rokiem wróciło do Petersburga, w 
moc amnestyi wielu takich którzy 
dawniej żwiedzali „gubernie“ i oni 
zdaje się wzięli ster sprawy w swo- 
je ręce, Charakterystycznym jest 
fakt, że obecnie w szeregach partyi 
przemagają Żywioły kresowe. Wielu 
jest Sybiraków, Małorusów i po raz 
pierwszy figurują Ormianie, samych 
Wielkorosyan względnie niewielu. 

Samego faktu zamachu nieudane- 
go byłem świadkiem. O godzinie 
11 car miał przejeżdżać przez Ne- 
wski Prospekt do „Petropawłowskie- 
go soboru“ na nabożeństwo Żałobne 
za ojca, juž zaszły konie, gdy w tem 
żjawił się policmajster jen. Gresser 
i osobiście zpośrod zebranego tłu- 
mu zaaresztował trzech młodych 
ludzi w  płaszczach studenckich. 
Każdy z aresztowanych trzymał w 
ręku książkę (Swod Zakonow), która 
w rzeczywistości była bomba, na- 
dzjaną dynamitem zatrutemi kulami. 
Wrażenie była olbrzymie, car został 
w pałace i przez inną bramę wyje” 
chał do Gatczyny. Mówią, że pła- 
kał. Jak się okazało, owych stu- 
dentów oddawna Śledzono, a kiedy 
stawali przed pałacem, w około 
nich było z 50 przebranych poli- 
cyantów. Zamach się nie udał z 
powodu paplaniny, emigranci zapo- 
wiudali go na dni kilka za granicą 
i 27 lutego r. 8. przyszedł telegram 
z Berlina, donoszący nawet o sacze- 
gółach, za co Herbert Bismark do- 
stał Orła Białego, Policya więc by- 
ła uprzedzoną. Co się tyczy naz- 
wisk sprawców zamachu, to istnieją 
różne wersye, wedle jednej są to 
dwaj Małorusini i Moskal Generałow, 
wedle innej dwaj Ormiaaie i Gruzi- 
niec. Ostatnia Zdaje się  najpe- 
wniejsza. 


Po za tym faktem — szereg wer- 
syj; mówią o minie założonej w 
Petropawłowskim soborze, o zamachu 
na dworca kolejowym, w którym 
brali udział oficerowie itd. Wszystko 
to może przesadzone, ale jest tu i 
cząstka prawdy, nie ulega zaś ža- 
dnej wątpliwości, Że agitacya w 
wojsku przybrała groźne rozmiary. 
Przedewszystkiem odznaczają się 
w tym kierunku oficerowie floty, 
gdzie długo operował znakomity 
rewolucyonista Suchanow, nie są tu 
również bez wpływa intrygi w. ks. 
Konstantego, owego czerwonego 
księcia, który długie lata flotą za- 
rządzał i jest tam dotychczas bar- 
dzo popularny. Z punującym zaś 
ks, Konstanty jest w jak najgorszych 
stosunkach. Oprócz floty mocno 
zamięszanym jest korpus gre nadjer- 
ski, gdzie aresztowano 3 oficerów. 
Car nie chce słyszeć o tem, Żeby 
armia mogła się chwiać w wierności 
do tronu, i dlatego wszelkie procesy 
z oficerami odbywają się w najści- 
Ślejszej tajemnicy. Prawie pewną 
jest wszakże wersya, Że w tych 
duiach rozstrzelano trzech oficerów 


gdyby nie wieczór ciemny, możnaby widzieć 


W. Dyniewicz, 5 


W druka 
zakros 


w cytadeli. Słowem chmury się gro- | I Żadna łza, jęk boleść marno nie 


madzą. 

W mieście panuje panika, a mię- 
dzy polidyą prawdziwa gorączka, 
Aresztują niesłychaną moc osób, 
naturalnie studentów  przedewszy- 
stkiem i studentek również sporo. 
Dotychczas, zdaje się, odkryto ta- 
jemną drukarnię w jednej z dzielnie 
miasta (Pieski) itamże laboratoryum. 
To ostatnie musi być jednak bardzo 
nędznem, bo słyszałem, Że przy 
dokonanej próbie jedna źe znalezio- 
nych bomb nie eksplodowała. 

Nazwiska trzech sresztowanych 
przed pałacem: Grenerałow, Andre- 
jenko i Popowskij, wszyscy z po- 
chodzenia kozacy dońscy, w liczbie 
trzech inny aresztowanych na ulicy 
„Karawannej* znajduje się także 
Lewandowski. Na uniwersytet wy- 
bierały się tłumy robotników w ce- 
lu rozgromienia, ale skończyło się 
na niczem. Na drugi dzień odbyła 
się natomiast tam  manifestacya le- 
galna, w której wzięli udział prawie 
wszyscy studenci, protestujących by- 
ło nie wielu i ci zostali przez kole- 
gów własnych, wyśpiewujących z 
zapałem „Boże caria chrani* wyrzu- 
ceni z auli i obici. Car przesłuchuje 
sprawców zamachu osobiście, naśla- 
dując w tem Mikołaja, który sam 
badał ongi grudniowców; prawdo- 
podobnie załatwią się z nimi prędko. 


„Gaz. Nar.“ 


Błogosławieni. 


Błogosławiony naród, co w kajda- 
nach jęczy, 

Co w niewoli żelaznej zakuty obręczy, 

Zuosi urągowiska i znęcanie gminu 

W męczarniach, które Bóg sam po- 
nosił w swym Synu. 


Bło gosławiony, kogo przez boleści 
łoże 

Prowadzisz do zbawienia wiekuisty 
Boże! 

Błogosławiony, kogo Opatrzności 
ręka 

Do żywota obudze, gdy chłosta 
i nęka. 


Błogosławiony naród, rodzina i czło- 
! wiek, 

Którym krwawe łzy płyną z pod 
skrwawionych powiek, 


Błogosławione katy, dyby i pręgierze 

I ofiary, które Pan na swój ołtarz 
bierze, 

I jęki, które z piersi męczeństwo 
dobywa! 

Bołgosławiona wszelka doba nie- 
szczęśliwa, 

boleści uświęcić 
się mogą 

Ludzie, bo się do Niebios idzie 
ciernią drogą. 


Bo tylko przez 


Błogosławione usta, które chwalą 
Pana, 

Gdy spuścizna ich droga ua pastwę 
wydana, 

Wpośród szyderstw  szatańskich 
przez krwawe oprawce 


Służy pijanym tłamom ku sprosnej 
zabawce. 


Błogosławione oczy, co łzy wypła- 
kały, 

Błogosławiony człek, ród ten— na- 
ród cały, 

Których smaga zwycięzca, gnając 
na pustynie, 


przeminie, 
Ani siły bydlęce pokonać ich mogą. 


wszyscy, których 
czyste dusze 

promienue, przeszły 
przez katusze, 

I nie wątpiły nigdy pod przemoc% 
Wroga, 

Ani oprawdzie świętej, ni o mocy Boga 


Błogosławieni 


Wybielone 


Błogosławione tłumów pijanych o 
fiary, 

Błogosławione katy i męczarń na- 
rzędzie, 

szyderstwa 
i kary, 

Bóg krzyża jest ich wodzem, Bóg 
ten z nimi będzie. 


Błogosławione bluzgi 


A pijaną tę tłuszczę, wśród sza- 
łów rozkoszy, 

Grom doścignie i wichrem zniszcze” 
nie rozprószy. 


San-Remo 27. kwietnia 1886, 
J. I. Kraszewski, 


8.9. 
J. I. Kraszewski. 


Kraszewski jest dzieckiem War- 
szawy, wśród jej murów ujrzał 
światło dzienne w dniu 28 lipca 
1812 r. Był to czas wojenny i 
matka Kraszewskiego na jakiś czas 
dla bezpieczeństwa do Warszawy 
przybyła. 

Dziecinne lata spędził jużto w 
Dołhem, wsi dziedzicznej, położonej 
niedaleko Prużan w Grodzieńskiem; 
jażto w Romanowie ns Podlasiu 
pod opieką babki Malskiej i pra- 
babki Nowomiejskiej. 

W domu Malskich bardzo zajmo- 
wano gię literaturą i wszelkiemi 
objawami ówczesnego Życia spółe- 
cznego. W domu było bardzo wiele 
książek, czytano, dyskutowano o po- 
trzebach krajowych, zajmowano się 
wszystkiem, co tylko szerszy ogół 
mogło obchodzić. Rzecz prosta, Że 
tego rodzaju otoczenie musiało wy- 
wrzeć wpływ na młodociany umysł 
przyszłego pisarza. 

Ze szczególnem zamiłowaniem 
Kraszewski lubił czytywać stare 
książki polskie, chętnie chwytał 
echa odległych, minionych czasów, 
wsłushiwał się w melodyą dawnej, 
dźwięcznej, a pełoej prostoty mowy 
praojców. 

W roku 1822 oddany został od 
szkół w Biały radziwiłłowskiej na 
Podlasiu, gdzie ukończył cztery kla- 
sy. Już wtenczas zdradził zamiło* 
wanie do piśmiennictwa. Wyszedł 
szy z Biały, przez jeden rok był 
w szkołach lubelskich, a następnie 
przeniósł się do Świsłoczy i tam 
ukończył kurs gi'mnazyslny w r. 
1829. 

Ze Świsłoczy podążył Kraszew- 
ski do Wilna na uniwersytet. Były 
to już właśnie ostatnie czasy 
tej świetnej instytucyi naukowej, 
Kraszewski przebył w niej tylko 
półtora roku, gdyż astały Znane 
wypadki polityczne i uniwersytet 
wileński został zamknięty. 

Podczas pobytu w uniwersytecie, 
rozpoczął Kraszewski swój zawód 
pisarski, któremu się bez przerwy 
do końce Życia oddawał. 

W końcu roku 1859 osiedla się 
Kraszewski w mursch Warszawy i 


Bo Bóg gwiszdę przewodnią za-| sieje na czele rodekcyi „Gazety Co- 


Żgnie nad ich drogą, 


dziennej“, która później zmieniła 


Robe rt milczał, byłto bowiem on, jak za 
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— Więc nawet nie zamyślasz wydać mię w 
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Rok 13. 


tytuł na „Polsky“. Zajęcia dzien- 
pikarskie nie przeszkadzsły mu 
tworzyć powieści. Z owej epoki po- 
chodzą właśnie „Dola i  miedola*, 
„Kopciuszek“, „Jasełka“ i inne. 

W Warszawie przemieszkiwał tyle 
ko trzy lata, W roku 1663 opuścił 
to miasto i przebywał juž to w Ga- 
licyi, juž w W. Księztwie Poznań- 
skiem, aż wreszcie osiedlił się w 
Dzeznie, jak sobie projektował, na 
zawsze, Wiele czytał, studyował, 
gromadził materyały do prac histo- 
rycznych. 

W owym czasie po ciężkich przej- 
Ściach i wstrząśnieniach w kraju, 
zaczął się budzić ruch literacki, a 
zwłaszcza piśmiennictwo peryody- 
czne. Powstawały nowe dzienniki i 
tygodniki, a każdy wydawca przsde- 
wszytskiem spółpracownictwo Kra- 
szewskiego sobie zjednywał i pro- 
spekt nowego piema zasłażonem 
imieniem tego pisarza ozdabiał, 

Kraszewski prawie zawszć sta- 
wiał się do apelu. Koreepodencye 
sprawozdania z literatur obeych, ze 
sztuki, a przedewszystkiem powic- 
ści, sypał jak z rogu obfitości, W 
kilku, a czasem i w kilkunastu cza- 
sopismach jednocześnie można było 
spotkać jego pracę. W Drezoie na- 
pisał „Hrabinę Kosel“, „„Macochę*, 
„Morituri“, „Ostatnie chwile. Księcia 
Wojewody“, „Rzym za Nerona“, 
„Z dziennika starego dziada“, „Noc 
majową* ect. ect. Stadyując ciągle 
historyg swego narodu, powziął 
myśl odtworzenia tych dziejów w 
powieści i podjął niezwykle Śmia- 
łe przedsięwżięcie napisania oałego 
cyklu powieści historyczny ch, które 
rozpoczął Świetnie od „Starej Baświ.* 

Zdawało się, Że taka olbrzymia 
praca będzie nad siły człowieka, pó- 
wątpiewano, czy ją do połowy 
choć doprowadzi — ale człowiek 
to był wyjątkowy, żelaznej wytrwa- 
łości i woli. Powieści historyczne 
szybko ukazywały się jedna za drugą. 
Od „Starej Baśni*, od tych mro- 
ków zamierzchłych, ukrywających 
w sebie początki dziejów narodu, 
Kraszewski zdążył doprowadzić 
swe dzieło bo czasów szwedzkiego 
najazdu, a ponieważ o ile nam wia- 
domo, cztery powieści w rękopiśmie, 
są już w posiadaniu wydawców — 
więc całość sięgnie prawdopodobnie 
do epoki saskiej, która już jest w 
kilku powieściach Kraszewskiego 
po wistrzowsku opracowana, 

Te kilkadziesiat tomów wyszło z 
pod pióra łowiska obsrczonego 
już brzemieniem wieku i cierpiące- 
go na zdrowiu. 


Drobne wiadomości. 


* Niemiecki fabrykant broni Krupp 
zamierza dla robotników swoich, 
których liczy na 20.000 założyć ga» 
zetę dzienną w Essen. 


* Na monument byłego wice prezy- 
denta śp. Hendricks'a zebrano dotąd 
$21.000, suma jaka ma być zebraną 
jest $50,000. 


* Daniel O'Day prezydent kome 
panii Gazowej w Buffalo pracował 
jako robotnik przy kolei „Erie R. 
R.“ za $1,50 dziennie. 

Później gdy poczęto poszukiweś 
naftę i on udał się w strony odpo» 
wiednie; wkrótce natrafiił na boguże 
Źródło i dzisiaj liczą majątek jego 
na kilka milionów. 
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Dwie Róże. 


Powiastka historyczna z dziejów Anglii XV w 


—— przekład — — 


WŁ. L. ANCZYCA. 


(Ciąg dalszy.) 


— Wszak mówił wczoraj, że wyjdzie przed 
świtaniem za naszym interesem, — odpowie- 
dział spokojnie Edward. i 

— Przewiduję ja ten interes, — ciągnęła z 
trwogą królowa — niezawodnie poszedł sprowa- 
dzić zbójców. 

— Mamo, poczciwy człowiek, który nas 
wczoraj tak gościnnie przyjął, zdrajcą być nie 
może. 

— O mój Edwardzie, mało jeszcze znasz 
ludzi. Ja ich znam lepiej i nikomu nie wie- 
rzę, odkąd najlepsi moi stronnicy zaczęli dopu- 
azczać się zdrady. 

— Wszakże wczoraj raógł nas skrępować i 
wydać zbójcom. 

— Być może, że nie ufał swym siłom. 

— A więc podczas snu łatwo to mógł uczy- 
nić. 

— Na cóż mu szarpać się z nami, kiedy 
zbójcy mogą to zrobić za niego. Uchodźmy! 
uchodźmy. 


książę Walii, — lecz nie mogę pomyśleć, aby 
nas zdradził ten dobry człowiek. 

— (łdyby nas zbójcy pochwycili i wydali w 
ręce Warwicka, kazałby nas oboje ściąć bez li- 
tości. — Uchodźmy, uchodźmy. 

' Królowa opuściwszy schronienie, nie pom- 
nąc, że nie zna drogi, że nie ma ani kawałka 
chleba, puściła się z synem na los szczęścia 
w gąszcz boru. Przez cały dzień szli jak im 
się zdawało ku yółnocy, wypoczywając dość 
często. Oboje delikatni, wychowani w wszel - 
kiego rodzaju wygodach, nieprzyzwyczajeni do 
podróżowania pieszo, ustawali co chwila. Głód 
szarpał ich wnętrzności, obawa napotkania 
rozbójników odbierała resztę odwagi. Małgo- 
rzata sama sobie ten los zyotowała, ale biedny 
królewicz cierpiał niewinnie. ; 

Już wieczór zapadał, gdy napotkali zdrój 
leśny, którego zimna woda nieco ich pokrze- 
piła, usiedli przy nim, a królowa zdjąwszy 
obówie, Edwardowi obmywała strudzone rogi 
chłopięce. Nie było tu sług gotowych na 
kążde skinienie, ani srebrnej miednicy, ani 
cieniuchnego ręcznika złocistem bramowanego 
haftem. Gdy książe wypoczywał, matka szu- 
kała w około, czy nie znajdzie choćby ptasie- 
go galazda, chociaż kilka jaj drobnych dla u- 
kojenia gwałtownego głodu. Szczęsnym przy- 
padkiem ujrzała królowa czerwidniące poziom - 
ki w trawie. Zaczęła je zbierać troskliwie dla 
dziecka, o sobie nie myśląc wcale, lecz jakby 
na przekór zmierzch coraz bardziej zapadał. 
Przecież choć parę garstek jagód, i to dobre 
i za to szczerze dziękowała Opatrzności. 

Edward nie chciał przyjąć poziomek, tyl- 
ko pod warunkiem, że matką z nim skromne 
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wzięte do ręki poziomki znowu nieznacznie u- 
puszczała na liść i zaledwie parę ich zjadła. 

Po skończeniu lichego posiłku, zaczęli 
naradzać się oboje, gdzieby nocleg przepędzić 
Wtem dały się słyszeć kroki zbliżającego się 
człowieka. Królowa zadrżała, umilkła a ser- 
ce tak biło gwałtownie, że słychać było jego 
uderzenia. 

Podniosła się Żeby uciekać, lecz mąż 
zbrojny łukiem zastąpił jej drogę. To zapew- 


ne jeden z rozbójników. Z przestrachem pod- 


nosi oczy do góry i przy ostatnim zmierzchu 
wieczornym spostrzega nie zdziczałą i surową 
twarz zbójcy, lecz przyjemne oblicze dorodnego 
młodziana, 

— Dla czego opuściliście chatę węglarza? 
— zapytał łagodnie młody człowiek. — Ned 
polecił wam spać spokojnie, a sam poszedł 
mnie odszukać, abym was wywiódł z puszczy. 
Niedowierzaliście starcowi i poszliście sami. I 
cóżby się stało, gdybym was nie odszukał, 
zginęlibyście niebożęta pod pazurami wilków, 
lub zbójcy by was schwytali. 

Małgorzata poznawszy, że ma przed sobą 
człowieka z lepszem wychowaniem, uklękła 
przed nim, a wskazując ręką na syna, zawołała 
błagalnym głosem: 

— Kto jestes mój panie nie wiem, lecz i z 
kilku słów wnoszę, że w żyłach twych szla- 
chetna krew płynie, do niej się odwołuję. Nie 
chcę cię łudzić zmyśloną powieścią. Patrz oto 
przed tobą stoi, przyszły twój monarcha, Ed- 
ward książę Walii, a u stóp twych klęczy nie- 
szczęśliwa królowa Małgorzata. 

Nieznajomy na te słowa wzdrygnął się, 
jakby na Żmiję nastąpił. Usta jego drgały, a 


zbladłe oblicze i brwi zmaszczone. 

— I cóż? — zapytała z trwogą Małgorzata 

— nic nie odpowiadasz? 
Obcy milczał. 

— Może nie wierzysz mym słowom, może 
nie przypuszczasz, aby królewska rodzina była 
w tak strasznem położeniu? 

— Wierzę, — odpowiedział zimno niezna- 
jomy. 

— Czy przypadkiem nie należycie do na- 
szych wrogów? — zawołała chwiejąc się kró- 
lowa. O gdyby i tak było, zlituj się nad 
biednem dziecięciem, zmiłuj się nad jego bie- 
dną matką, zaklinam cię na miłość twej ma- 
tki; wszakże masz matkę, panie? 

— Twoi żołnierze zamordowali ją pani, — 
odrzekł uroczyście obcy. 

— O mój Boże, — krzyknęła królowa, — 
a więc zaklinam cię na imię twego ojca. 

— Z rozkazu twego został powieszony przy 
bramie pałacu waszego w Londynie, za to tyl- 
ko, że pełniąc rozkazy swego pana, zawiódł 
wam listy jego. 

— Ach... więc... więc jękała Małgorzata 
— przez miłość twych przyjaciół panie, przez 
miłość opiekunów. 

— Miałem jednego opiekuna — był nim 
Ryszard książę Jorku, — miałem jednego ser- 
decznego przyjaciela — był nim hrabia Rath- 
land. 

Było to za wiele gromów uderzających 
naraz w głowę królowej, Zerwała się z miej- 
sca i pochwyciwszy syna za rękę, zawołała. 

— A więc pomścij się! zabij nas oboje pa- 
nie! bo nie mogę słów znaleźć ną me uspra- 
więdliwienie. 


pewne już odgadł czytelnik. Tyle miał powo- 
dów do nienawidzenia tej kobiety, przez nią 
wszystko utracił, z jej przyczyny jęczał trzy 
lata pomiędzy zbójcami. A teraz miał ją w 
ręku, mógł się pomścić, uwolnić Anglią od 
pasma klęsk, które Małgorzata w przyszłości 
sprowadzić na kraj mogła. Nie potrzebował 
nawet podnosić ręki na tę niewiastę, dość by- 
ło pochwycić ją i wydać zbójcom, którzyby 
wnet zdobycz swą zaprowadzili hrabiemu War- 
wickowi, a ten skazałby oboje na karę miecza- 

Lecz w sercu młodzieńca gościła boleść. 

ale nie chęć zemsty. Gdyby znajdował się 
na polu bitwy, w szeregach wojsk Róży Bia- 
łej, gdyby tam napotkał Małgorzatę, starałby 
się ją pokonać i pochwycić, lecz w puszczy 
nie było mśóciwej i zajadłej królowej, ale nie- 
szczęsna ofiara losu; biedna matka drżąca o 
swoje dziecię, oddająca się z ufaością jego szla- 
chetności . 
_ — O panie! panie! dla czego milczysz! — 
zawołała Małgorzata, klękając przed nim po- 
wtórnie — zabij mię, a ocal mojego niewinne - 
go syna. 

— Powstań królowo Małgorzato, — rzekł 
Robert, — wszystko co w mej mocy uczynię 
dla waszego ocalenia. To rzekłszy ujął ją za 
rękę i podźwignął. 

Łagodny dźwięk głosu, przyjazne uści- 
śnienie ręki i pocieszejące słowa zadziwiły do 
najwyższego stopnia, pewną już swej zguby 
Małgorzatę. Z niedowierzaniem zaledwie zdo- 
łała wyjąkać. 

— Jakto... panie... a więc mię nie zabijesz? 

— Gdybym miał tę myśl, dawno byłbym już 
te uczynił 


ręce zbójców... 

— Alboż wam nie przyrzekam mojej pomocy? 

— Qzyż to być może? I cóż cię skłania do 
tak szlachetnego obejścia się z nami? szczegól- 
nie ze mną, która ci tyle wyrządziłam złego? 

— Miłość Boga i bliźniego, — odpowiedział 
Robert. — Jezus Chrystus Zbawiciel Bozki ką 
zał nam przebaczać nieprzyjaciołom, a honor 
rycerza nakazuje bronić niewiasty i dziecięcia, 
chociażby oboje byli jego najzaciętszymi wro- 
gami. Przysięgam ci pani na świętą wiarę i 
cześć rycerską, Że do ostatniej kropli krwi będę 
cię bronił, dopóki nie odzyskasz zupełnego bez: 
pieczeństwa. 

— Dziękuję ci szlachetny nieprzyjacielu. O 
wdzięczności mej mówić nie śmiem ani o na- 
prawieniu niewynagrodzonych krzywd twoich. 
Bóg mi świadkiem, że serdecznie żałuję tego 
co się stało i... 

— Nie mówmy więcej o tem, — przerwał 
Robert. — Trzeba raczej myśleć o zabezpie - 
czeniu waszem. Zbójcy przez cały dzień šle- 
dzili cię pani po lesie i tylko Bóg strzegł, że 
was nie znaleźli. Poczciwy Ned zawiadomił 
mię o zbłąkanej niewieście, aby nie budzić ich 
podejrzenia—wracać muszę, lecz jutro skoro 
opuszczę jaskinię, przyjdę do was. Tymczasem 
pójdź pani ze mną, ukryję was w wypróchnia- 
łem drzewie. 

— Chodźmy, — rzekła Małgorzata, biorąc 
za rękę Edwarda. 

— Biedne dziecię, — mówił Robert zbliża- 
jąc się do księcia, — Musisz być głodne. 

— Od wczoraj, oprócz kawałka chleba nie 
mielismy nic w ustąch, — zawołała królowa, 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


sprawie — prosząc zarazem Boga 
Wszechmogącego, by nam  dozwolił 
szczęsliwie doczekać znów tak we” 
sołego Alleluja. 

Jan Bednarski. 


i 
Korespondeneye „Gaz. Pol.” 


Hala paraiątkowa. 


(Ciąg dalszy ). 
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Pan Reed, stróż „Hali pamiątkc- 
woj‘‘, były kapitan w wojsku pół- 
nocnych Stanów, był tak grzecznym, 
że mi podał list, który nie tak das 
wno odebrał, od byłego jeńca wo- 
jennego w Andersonville. SS 

List brzmi w tłómaczeniu wole) 
więcej, jak następuje: 

„H. B. Reed, drogi kapitanie i 
kolego! Przysłałem Ci fotografie i 
niektóre sprawozdania, jakie posia 
dam. Dwadzieścia lat temu leża- 
łem w Andersonville poparzony, 
rany moje gniły i robactwo toczyło 
moje ciało. W każdym prawie dniu 
100 z moich kólegów odpowiadało 
aa przedostatnie wywołanie ich ra= 
zwisk — ostatnie nastąpi, gdy ar 
chamiół Gabryel zatrąbi; zgniłe ob= 
nażone i muchami osiadłe ich ciała 
leżały dziennie przy bramie połu- 
dniowej, aż do czasu, kiedy ją o 
twierano; przeniesiono ich do tak 
nazwanego „domu pośmiertnego 
(deed house)“ na dwóch lub trzech 
terdziach, pokrytych gałązkami a 

z tego miejsca wywieziono ich na 
giob i nie mających trumnien do 
dołów na ten cel wykopanych; jes 
dnego na drugim kładziono ich na- 
tych drzewach w owych czasach. Ko- 
lego, ten który miał wówczas, dwie 
żerdzie) ‘rzy stopy długie, pokryte 
starą derą, był milionerem; ten któ- 
ry miał jaki taki ubior i dwa kije, 
na których mógł powiesić surdat 
lub swoją koszulę, tak, aby choć 
częściowo zasłaniała go od słońca 
i wstrzymała deszcz cokolwiek, 
był uważacoym za człowieka „w 
dobrem położeniu się znajdującego. 
Tycb zaś którzy wygrzebali sobie 
łożyska w piasku, w których dniem 
i nocą leżeli, uważano za śre 

dniy klasę, lecz tysiące tych, któ” 
rzy nie mieli ani jednego lub dru- 
giego, lub nie mogących sobie po- 
radzić, opuszczonych jak się zdawa- 
ło przez Boga i ludzi, ofiar roba 

ctwa i gorzej jeszcze kłócących się 
pomiędzy sobą, przedstawiały wi- 
dowisko, które pióro nie umie o= 
pisać i które dopiero teraz — po > 
więcej jak dwudziestu latach — mo- | wego powietrza zupełnie zadowolnie- 
go urzeczywistnić. Jest to sprawo | ni. Niech tam który chce nas po- 
zdanie, którego cała wieczność mawia i z nowej kolonii szydzi, my 
nie może wymagać s historyi świa. | kiedyś z nich się śmiać będziemy. 
ta, lecz pokój i masze domostwa, | — Bogu chwała! będziemy mieli 
i kraj nasz i stary nass sztandar | Sliczny kościół i klasztor 00. Re- 
sg tem droższemi dła nas, ponieważ | formatów Polskich, czego inne ko- 
tyle ucierpieliśmy, lonie polskie nie mają dotąd. Bóg 

O ils się tyczy mnie samego, mo. wszechmogący wejrzał na biednych 
gę powiedzieć to, że wstąpiłem do opuszczonych, a wielkim skarbem 
wojska w dniu 6 sierpnia r. 1562 | vas obdarzył. 

i zostałem wysłany w pole w dniu | Tu jeszcze naszym Rodakom n ie» 
18 września 1863. W dniu 18go, | obsiadłym doradzić możemy i dono- 
19go i 20go tego samego miesiąca | S/my, że w roku zeszłym obsia- 
brałem udział w bitwie pod Chick- | liśmy pustki trawami, dziś zaledwie 
manga. W dniu 27go września 1863 | śnieg stopuiał już trawy rość po 
wzięto mnie w niewolę pod Lookout | ©%ynają, co. £ wielkim pożytkiem 
Mountains, poczem mnie posłano do będzie, bo siano i paszę na zimę 
więzienia w Richmond, gdzie pozo- dla inwentarza mieć można; przeto 
stawałem aż do lágo listopada, | radzimy wszystkim naszym roda- 
Kiedy nas przeprowadzano z Rich - kom jeszcze nie osiadłym, aby na 
mond do Danville, Va., udało mi | swych gruntach teraz trawy poza- 
się zdjąć kapiszony ze strzelb na | Siewali a s tego wielką korzyść 
szych stróżów, i w towarzystwie osiągną. 

trzech kolegów s East Tennessee Pułaski, da. 14 kwietnia, 1887. 
seskoczyłem z pociągu w biegu bę - Prezydent Rudolf Wróblewski 
dącego i uszedłem. W dniu 20 ti- Kasyer Walenty Rozmarynowski 
stopada wzięto mnie w niewolę po- Sekretarz Albert Welcyng 
wtórnie; w dniu 16 maja 1864 po- Michał Lentowski 

słano mnie do więziecia w Ander- | Radni | Prasa Latus 

sonville, w dniu 10go września do Antoni Tesner 

Charleston w 8. C., w dniu 6 paźs 
dzieruika do ` więzienia w Florenee 
w tym samym stanie; w dniu T 
grudnia puszczono mnie na wolność 
i przeprowadzono do wojska północ 
onego w Charleston harbor, dokąd 
przybyłem w dniu lv grudnia 1864 
r. Byłem jeńcem wojennym prze | kawe pismo ofiicera rosyjskiego o 
szło przez czadczternastu mies | obecnych stosunkach w Rosyi. Oto 


sięcy a w maju 1865 r. zwolniono | 99 powiada Ów oficer: z 
mię ze służby. „W ostatnieb latach zdarzyło się 


AT Pat: w Rosyi mnóstwo strajków robotni- 
IZREKST WPP ozych w rozmaitych fabrykach i 
P. T. King. warsztatach, Jeżeli to były zmowy 
(O. d. n.) połowicznego tylko znaczenia, przy- 
woływano siłę wojskową, aby zapo- 
biedz dalszym rożruchom. Aregzto- 
wano tedy inieyatorów, rozstawiano 
; warty i wywierano presye na robot- 
po ME bale bylo tylko ich do ustępstw 
Szanowny Redaktorzel zmusić. Gdy ci próbowali zgroma- 
Niniejszem proszę o umieszczenie | dzić się celem wspólnej narady i 
w Gaz. Pola. następujących parę | "mówienia spraw swoicb, przycho- 
słów. dziło znów wojsko i zaczynało ope- 
Dzień Wiclkanceny obchodziliśmy | row»6 wśród opornych kolbami i 
nadzwyczaj wspaniale w tym roku, | PsZnstami. ori. MaRak lay, 
w case  Rezurekcyi gwardya wydelegowany do takich antystraj- 
> . | kowych robót oficer, musiał intereso- 
„iKołciessko*: była w pełnyśk wi. wać się o co właściwie szło w da- 
formie pod bronią tworząc niejako nym wypadku i jaką rolg dawsła 
rodzaj asystencyi a w wielki tydzień | my jego misya. Tutaj tedy otrzy- 
przy grobie Pana Jezusa pełnili | muje oficer pierswzą lekcyg że 
członkowie tejże straż, która na- | gocyalnej polityki, która nie- 
der piękne dała świadectwo służby | zawodnie jest dla niego skutaczniej- 
tak kościołowi, jak też i gminie. szą i zrozumialszą, aoiżeli gdyby 
Szanowny kapitan Wejna z ob. | wiadomości w tej mierze czerpał z 
Józefem Majewskim asystował pod- | najlepszych nawet podręczników. 
czas procesyi Wielebnemu naszemu Poznaje on na rodzinnym granoie 
kapłanowi Klonowskiemu, a gwar- | *tanowisko praey i kapitału w prze- 
dys oddawała honor wojskowy na | JŚle rosyjskim, dowiaduje się, že 
bożeńsywu właściwy, == za co ks. robotnik rosyjski otrzymuje za 16 
Klonowski serdecznie i szczerze u= ROZK Wen Peg W 
f sam raz tyle, aby nie umarł śmier- 
cieszony dziękował. Wesołe Alle- cią głodową... | 
luja rozlegało się w kościółku z pier: | „Chłopi nie płacą podatku, zjawia 
si licznie zgromadzonych parafian, się tedy „stanowy“ i sprzedaje ich 
a muzyka polska odgrywając pieśni | mienie całe, Chłopi nie poddają się 
kościelne j narodowe, dała niemałej | swemu losowi z potulnością baran- 
wagi świadectwo, że i między nami | ka, więc stanowy rekwiruje uiłę 
cog uczciwego w tym rodzaju pos | zbrojną i zaczynają sig wojskowe 
wstać może — i bez Niemców lub | operacye: strzela się do chłopów, 
innych się obejdzie, za co też Wie: | Zabija sig niejednego, resztę zabiera 
lebny nasz ks. Klonowski także ser- | ” niewolą i ies sposób zwycięża 
deczną wyraził im podziękę i słowo | »®™ieprzyjaciela“. Jeńcy bywają dzie- 
zaczęty na przyszłość. * | leni teraz na dwa obozy: jednych 
Wielu z obconarodowców brało say w. Mo apawan 


: f korta do więzienia w najbliżazem 
udział w nabożeństwie, a w słowach ET dread GI s 
z ¿š > wi ch, 
gorących wyrażali oni swe zdziwie- AES deh zony 


nad oh F spotyka krwawa chłosta knutem. 
ma 1 radoś á zpięknie odbytej uro- | Po uporaniu się z tem, przystępuje 
czystości. 


oz „Stanowy* do sprzedaży dobytku 

Dziękuję też imieniem parafian chłopskiego, poczem jeszcze zwy- 
stokrotnie naszym Gwardzistom „K o- cięzcy zakwsterowują się w 
ńciuszki** jak też i kapeli polskiej, | chatach „nieprzyjaciół i tak dłu- 
ga udział wspólnej nam, a drogiej | go „siedźą im na „kąrkach, aż 


Kolonia Polska 
w Hofa Park i Pułaski, Wis. 


Szanowny Panie Redaktorze Ga- 

zety Polskiej! 

Uniesieni niepohamowaną radością 
ze szczęścia, jakie naszą kolonię 
polską w Pułaskim położoną z O- 
patrzności Bozkiej spotkało, nie 
możemy się powstrzymać aby tą 
radością a Rodakami naszymi nie 
podzielić się, osobliwie z zamieszka 
łymi pe całych Stanach Zjednoczo- 
nych, a ta jest następująca: Oto 
dnia 1% bm. przybył do nas Wie” 
lebny Brat Augustyn Reformat i 
na gruncie przez p. Hofa ofiarowa- 
nym miał nazajutrz rozpocząć bu- 
bowęą kościoła i klasztoru podług 
planu uformowanego. Dowiedzia 
wszy się nasi rodacy, nie mogli się 
wstrzymać od tego, aby temuż Bratu 
Augustyńowi nie ułatwić sposobno- 
ści do rozpoczęcia zamierzonego te- 
lui w dniu 18 bm., to jest naza- 
jutrz rano wszyscy mieszkańcy z 
siekierami, piłami itp., przybyli 
na miejsce i plac przez Br., Augu- 
styna wybrany, — z chrustu i drze 
wa cczyścili tek, że dzó już oby- 
watel Kapuściński, majster mularski 
z Milwaukee rowy pod fundamenta 
kopać kazał. W dniu wszora'szym 
uradzili rodscy nasi aby jeszcze 
więcej oswobodzić miejsce to od 
zarośli, więc jednogłośnie uradzili, 
aby jeszcze pół dnia poświęcić na 
oczyszczenie tego miejsca. Więc 
dziś znowu wszyscy ochoczo przy- 
byli i robotę przedsięwziętą doko- 
nali. Po dokonane; robocie Bra- 
Augustyn do rodaków miał piękną 
przemowę religijną pocieszającą nas» 
a za pracę chętnie do kościoła u- 
czynioną w imieniu Ojca Prowin> 
czała w Krakowie złcżył serdeczne 
podziękowanie, zakończone staropol- 
skim zwyczajem „Bóg. zapłać* — 
Co się tyczy kolonii naszej w Pu- 
łaskim, to donieść możemy, że je- 
steśmy tak z gruntów zakupionych, 
i urodzajności jak również ze zdro 


Rosya. 


Oficer rosyjski o stosunkach 
w Rosyi. 


„Dziennik Polski“ zamieszcza oie- 


Shamokin, Pa., dnia 10 kwie- 


połkną ostatni kawał chleba z 
komory. Wprawdzie podczas ba- 
talii z chłopami oficer nie ma cza- 
su, ani ochoty zastanawiać sio nad 
istotą rzeczy; — gdy zaś szczęk 
broni i jęk pomordowanych, a po» 
tem knutowanych chłopów ucichną, 
cisną mu się dopiero do głowy roze 
maite myśli i wnioski, Wszak zna 
dzieje wojen, czytał o zapasach ar- 
mii cywilizowanych z dzik emi na- 
wet ludami—lecz o tem nie słyszał 
nigdy, aby oówiczanie zwyciężonych 
knutem należało do obowiązków 
zwycięzcy wobec pokonanego prze- 
ciwnika. To była druga lekoya, tym 
razem z dwu przedmiotów — ze 
socyulnej polityki i z prawa pań- 
stwowego. Dowiedział on się 
przytem, Że ten niezwykły „nieprzy: 
jaciel* był nie kto inny, jak wła- 
śpie ten sam lud, o miłości dla 
którego mówią mu wszyscy, Z&- 
cząwszy od Cara, a skończywszy 
na ostatnim czynowniku, dla którego 
dobra — jak to w szkołach uczo- 
no — pracuje państwo, wszystkie 
ustawy — 0a sam nawet — jako 
oficer — egzystuje po to. 

„Dalej słyszy o tem, że ten tak 
zwany bunt wybuchnął jedynie 
skutkiem niemożebności płacenia po- 
datków, żądano bowiem od chłopów 
więcej niżeli ziemia im przynosi. 

„Starowieroy, sekta religijna, nie 
uznająca cerkwi prawosławnej, opie- 
rają się zamknięciu ich świątyni; 
albo znów unici — nawróceni 
tylko na papierze do prawosławia 
w raportach prawosławnego biskupa 
— uczęszczają jak przedtem do 
katolickiego kościoła, Wa wszystkich 
takich wypadkach bywa zawsze 
wojsko powoływane i następuje 
bitwa, a potem czas jakiś knut 
gwiżdźe w powietrzu, Epiiogiem 
bywa gwałtowne nawracanie do prae 
wosławia, lub ekspedycya nieposła- 
sznych na sybirskie pustynie, 

„Studenci zwołują zgromadzenie, 
aby naradzió się nad swojemi spra- 
wami własnemi, przedłożyć jakąś 


| 


do władz przełożonych, Znowu wo- 
łają wojsko, które zgromadzonych 
częścią rozpędza, częścią zaś sre- 
sztuje i do więzienia odprowadza, 
Czyż i teraz ma oficer nie domyślić 
się, jaka rola przypadła mu tn w 
adziale? 

„Nie... nie szczupłe płace, nie 
podszepty propagandy rewolucyjnej 
prą oficerów do kół sprzysiężony ch, 
leez ustrój państwowy. Rząd, któ- 
ry z każdego oficera robi žandar- 
ma.* 


Sprawa ostrzeżenia danego 
Katkowowi nabiera w Peterabnr- 
gu coraz większego znaczenia, wi- 
dać w niej bowiem rozdrażnienie, 
jakie zspanowało między urzędową 
niemiecko-rosyjską partyą a  pansla- 
wistamj. Organ pierwszy, petersbur- 
ski Herold, dziennik półarzędowy 
w niemieckim języku wydawany, 
pisze: „Mosk. Wied. p. Katkowa 
ogłosiły z powodu ostatniego komn- 
nikatu rządowego taki artykuł, Że 
po przeczytaniu go oniemieliśmy z 
oburzenia. Dziennik nasz pie po to 
jest wydawany, ażeby rospowszech- 
niać zucbwałe elukubracye, skiero- 
wane przeciw aktom rządowym 
przez zarozumiałego dziennikarza, 
któremu się uroiło, Że prawdziwa 
Rosya uosabia się jedynie w jego 
nadętej figurze. Pycha przychodzi 
przed upadkiem. 

Tymczasem w innych organach, o 
ile to jest w obrębie rosyjskich 
stosunków prasowych możliwem, c- 
trzymuje Katków nie małe popar- 
oie. Swie? przeńciga go nawet w 
zarzutach, wymierzonych przeciwko 
Niemcom, a w jedaym z ostatnich 
artykułów posuwa się tak daleko, 
Że utrzymuje, iż 2amach ostatni 
przeciwko carowi przygotowany był 
w Berlinie, i to za pieniydze nie- 
mieckie. W tym samym dachu od- 
zywa się tukże MNowoje Wremia. 

Walka wra zatem w najlepsze i 
znowu potężne dwa wpływy uderzać 
będą o słaby i zatrwożony umysł 
CHCĄ 

Do tego wszystkiego przybywa 
telegraficzna wiadomość o przyby” 
ciu Kutkowa do Petersburga, który 
zapewne mniej niž kiedykolwiek da- 
je za wygranę, Jakże więc walka ta 
się skończy? W wiedeńskich sferach 
politycznych przypisują podróży 
Katkowa znaczenie wysoce politycz- 
ne, a to tem bardziej, Że równocze- 
Śnie donoszą także o powołaniu 
Chitrowa do Petersburga tego sa- 
mego Chitrows, który z Bukaresztn 
araożował ostatnie rokozze w Syli 
stryj i Ruszczuku. 

W sprawie tej pisze Posż co na- 
stępuje: „Skoro pomysły rosyjskie- 
go rządu rodzą się w głowie Kat- 
kowa, to w takim razie b;dą Niemcy 
wkrótce zmuszone do powzięcia 
ważnych postanowień. W absoluty - 
stycznej Rosyi może tylko jakieś 
uprzywilejowane — aby nie powie- 
dzieó — wszechmoone indywiduum 
przemawiać w ten sposób co Katków. 
Osoby piastujące co do formy wy- 
sokie urzędy, powinnyby juž ze 
względu na własną godncśóć określić 
poblicznie swój stosunek do 
Kstkowa i wyznać otwarcie, czy ną 
podwładnemi lub tylko do czasu 
cierpianemi narzędziami owego indy- 
widyum, będącego wyrazem idei 
państwowej, Niesacy natomiast po- 
siadają rząd, któremu w danej 
chwili nie braknie ani rady ani po- 
stanowienia. 


Powyższy artykuł berlińskiego 
dziennika zdaje się wskazywać, že 
Niemcy rą zaniepokojone ostatniemi 
przejściami rosyjskiej polityki zagra- 
nicznej, 


Petersburg, 


Zgon J. I. Kraszewskiego sprawił 
tu pewne wrażenie. Agencya pół- 
noona pierwsza otrzymała tu w 
drodze telegraficznej wiadomość z 
Genewy o tym smutnym wypadku i 
niezwłocznie powiadomiła o tem 
wszystkie dzienniki, wychodzące w 
Rosyi, Jak się można było spodzie- 
waó, w ślad za tem ukazały się we 
wszystkich niemal pismach obszerne 
nekrologie. „Nowosti* po dwakroć 


skargą zbiorową, lub wnieść protest 


zabierały juž głos o J. I, Krasze- 
skim, zawsze odzywając się £ 
wielką sympatyą dla zgasłego mi- 
strza, oddając cześć jego pamięci, 
Ione dzienniki mniej lub więcej w 
tym samym tonie przemówiły, jak 
gdyby zapominejąc, źe śp. Krasze- 
wski brał udział w wypadkach £ r. 
1863. Co prawda „Nowoje Wremia* 
nie omieazkało fakt ten zaznaczyć, 
pomijając jednakże jakiebądź ko- 
mentarze w tym względzie, 

W ogóle prasa tutejsza zachowała 
się przyzwoicie, a nawet sympatycz- 
nie oceniając sprawiedliwie ogrom 
zasług położonych przez śp. Kra- 
szewakiego dla społeczeństwa pol- 
skiego. Tą razą zupełnie pominięto 
wszelkie wycieczki przeciwko nam, 
a juž to samo godnem jest zanoto— 
wania. Niektóre pisma zapowiadają 
obszerniejsze studya nad Krusze- 
wskim, a pisma ilustrowane zamierza- 
ją podać jego wizerunek, 

J. I. Kraszewski w literaturze 
rosyjskiej stosunkowo dobrze jest 
znanym. Niektóre powieści zgasłego 
mistrza wyszły w kilku wydaniach, 
a w ogóle literatora rosyjska została 
zbogaconą tłumaczeniami dzieł jego 
co najmniej w ośmdziesięciu tomach, 
Nie łatwem jest zadaniem zebrać, 
ile tež istotnie tomów dział Kra- 
szewskiego znajduje się w tłumacze- 
oiu romyjskiem, Większość powieści 
mistrza były drutowane w najroz- 
maitszych pismach zarówno w 
codziennych, jak w miesięcznych i 
tygodniowych, w stołecznych i pro» 
wincyalnych, a ztąd ta trudność w 
dokładnem ich obrachowaaiu, bo nie 
wszystkie zoowuž wyszły w osok- 
nych wydaniach. Celoiejsze powieści 
Kraszewskiego przed laty kilku 
wyszły w osobnej edycyi. 


— Z Petersburga donoszą, že po- 
między uwięzionymi z powodu za- 
machu na cara, ma się znajdować 
jeden członek akademii duchownej 
i jeden oficer policyi, W Pargołc- 
wie, miejscowośsi położonej o 12 
wiorst od Petersburga, odkryto ni- 
hilistyczną fabrykę bomb. Kiedy 
policya weszła do warsztatu, dwaj 
obecni studenci usiłowali rzucić 
bombę, co się jednak nie udało. 
Wszyscy mieszkańcy domu zostali 
aresztowani. 

Według doniesienia „Timesa“ 
miano aresztowanych d, 18 bm, 
studentów powiesić juž w sobotę, 
Równocześnie miał zostać stracony 
i Degajew. 


————s—— 


Przyjemność pożycia domow ego 


familii cesarskiej. 

Jeśli ogół, — lub przynajmniej 
większa część, mniej kaprysami for- 
tuny obdarzonych  śmiertelników* 
jest tego mniemania, że pieniądz i 
dostojeństwa mogą nas robić szczę- 
śliwymi, możęmy dać następujący 
przykład, który woale blitszych ob- 
jaśnień nie wymaga. 

Cesars Wilhelm wraz z małżonką 
swoją podczas ich pobytu w Berli- 
nie żyją tak oddzielnie, że nie ja” 
dają przy jednych stole, nie udają 
się na przechadzkę wapólnie, ani 
też w miejscach pablicanych razem 
się nie ukazują. 

Mieszkając w oddzielaych apar - 
tamentach, zwykle Wilhelm udaje 
się wieczorem na pokoje swej mał- 
żońki na parę minut, wzamian czego 
zaś cesarzowa w godzinie porannej 
odwiedza jej sędziwego małżonka 
oddając mu wizytę wieczorną, 

Kilka tu minut wspólnego ob 
cowania bez świadków cesarskiej 
pary, są jedynemi w ciągu 24 go- 
dzin każdego dnia; — a w ogóle 
treść tychże stanowią familijne sto- 
sunki dworu. 

W czasach wakacyi, a raczej po- 
bytu cesarskiej pary po za stolicą, 
zwykle podróżują oni oddzielnie, 
zwykle cesarz jest w innem, a 
cesarzowa w innem miejscu kąpiel>- 
wem. 

Następca tronu pomimo, że jest 
już prawie rzec można starym, nie 
śmie kroku uczynić w sprawach po~ 
litycznych bea zezwolenia ojca, a 
chege choćby mniejszą sumką pie- 
niędzy rozrządzić, musi mieć na to 
ojca zezwolenie. 

Podobny stosunek jest mniej wię: 
cej w całej familii, a najbardziej 
lubianym jest wnuk Wilkelma ksią- 
że Wilhelm, który nieomal ojcu swe- 
mu tj: następcy troru przez zgodne 
z dziadkiem zapatrywania — wiele 
sprawia kapryśnych nieprzyjemności, 

Wszystko to nie znamionuje tego 
błogiego szczęścia i spokoju fami= 
ljoego życia, jakie napotykamy naj- 
częściej w chatce ubogich i pobo 
żnych, kochających się a szczęśli: 
wych; lecz owszem objawiane wy- 
bucby niechęci między tak  dostoj- 
nemi osobami Świadczą o wspólnej 
niezgodzie, zgoryczenia i nieszczę= 
snych wzajemnych stosunkach, któe 
re blaskiem korony złota i dyamen- 
tów starają się przyćmiewać. 


z 


Odsłonięcie mumii króla egip- 
skiego Ramzesa II. 


Starożytni Hgipcyanie już przed 
trzema tysiącami lat stali na wy- 
sokim stopniu kultury. Ish dzieła, 
z których niektóre dotychczas w 
całości się zachowały, świadczą, że 
wszelkie załęzie nauki nie były im 
obce. Od nich korzystali Żydzi, 
Grecy i inne narody. Wszak Moje 
żesz wychował się na dworze Fara- 
ona czyli króla, o którym właśnie 
wspominamy, Najbardziej wydosko 
nałoną u nich była sztuka budowni- 
ctwa. Oprócz kołosalnych świątyń 
i piramid, do dziś dnia z podziwie- 
niem oglądają podróżni kanały wo 
dne służące do nawodnienia kraju 
a choć już setki wieków minęło, jak 
je zbudowano, mogą one jeszcze po 
dziś dzień odpowiadać swemu za- 
daniu. 

Owi starożytni Ezipcyanie mieli 
szozególniejszą cześć dla ciał zmar- 
łych. Nie grzebali ciał, jak my 


obecnie, ani ich nie palili, jak in- 
dziej czyniono; lecz w niewiadomy 
nam dztó spogób je balsamowali, 
owijali starannie w lniane płótno i 
składali w wykute w skałach gro» 
by, lub w przygotowanych na ten 
cel budynkach. QOiała te, zwane 
mumiami, przechowały się do na 
szych ezasów w zupełnie dobrym 
stanie; uczeni odszukują je, a wie- 
le z tych mumij znajduje się już w 
muzeach miast europejskich. 

Przed kilku miesiącami odkryto 
mumię jeduego z najsławniejszych 
i pajpotężniejszych królów, Ramze 
sa ll, który zawojował Etyopię 
Libię, Byryę, Armenię, Persów, 
Medów i Soytów. Jak tego odkry- 
cia dokonano, kreślimy w krótko- 
ści: 

Nb życzenie wice-króla egipskiego 
dokonał tego profesor Maspero. 
Trzydzieści dwa wieki upłynęło, jak 
ciało Ramzesa IL złożono do grobu 
Bzeżbiona trumna i płótno, w któ- 
re uwinięto ciało, zachowały się bar- 
dzo dobrze. Gdy odsłonięto zwierz” 
chnią powłokę płótna, znaleziono na 
piersiach napis w  staro-egipskiem 
piśmie (hieroglificzny) świadcz: cy, 
że to są zwłoki króla Ramzesa IL. 

Mumia króla, który 67 lat pano- 


wał, mimo tylu upłynionysb wieków, 


wyglądała tak świeżo, jakby ją nie 
dawno złożono do grobu. Raadki 
posiwiały włos, który na tyle gło- 
wy jeszcze się zachował, świadozy, 
że król ten dożył półnego wieku. 
Twarz, nie straciła nic z białego 
koloru, wyglądała świeża, a wyraz 
twarzy zdradzał energię i siłę. Gło- 
żę cała postać (mierząca 1,80 
| motra) są nadzwyczaj charaktery» 
styczne. Głowa niemal podługowa- 
ta z wielkim a wąskim nosem, szy- 
ja długa, hardzo cienka, oczy duże 
odstające, wargi cienkie i niezapa - 


dnięte, s więc i zęby widocznie: 


wszystkie i dcbrze zachowane. Bro- 
da długa i ostro zakończona dosięga 
linii nosa. Jest więc twarz według 
naszych pojęć nie zbyt piękna. Po 
odkryciu reszty ciała ukazały się 
nadzbyt długie ręce, sięgające nie- 
mal do kolan, i długie cienkie no* 
gi. Niemniej niezwykłej wielkości 
są palce u rąk i stopy. — Postać 
ta królewska przedstawia niewątpli= 
wie czysty etaro-egipski typ, jaki 
dziś już rzadko znaleść można. 
Przed niedawnym czasem profesor 
Masporo odnalasł na puszczy libij= 
skiej fellacha (rolnika egipskiego), 
którego powierzchowność bardzo jest 
zbliżoną do mumii Ramzesa II. 

Ciało starożytnego króla z wielką 
uroczystością złożono następnie w 
muzeum  aleksandryjskiem. Trzy- 
dzieści dwa wieki przetrwała mu- 
mia Ramzesa, nie zniszczył jej ani 
czas, ani liczne wojny i przemiaz 
ny, które odbywały się na ziemi 
egipskiej. I to samo już dowodzi 
wielkiej umiejętności starożytnych 
Ezipcyan. 

Profesor Maspero przystąpił do 
odsłonięcia kilku innych mumii, i 
wiele przy nich znalazł cennych 
szczegółów dla bistoryi i sztuki. 
Między innemi odkryto ciała Ram- 
zesa III į jego żony Ames. Na 
szyi dwóch ostatnich mumii znajdo 
wały się drzewniane tabliczki na 
których złotemi głoskami są wypi 
sane nazwiska poshowanych. Wazy- 
stkie te mumie znajdowały się w 
jednej z piramid koło Kairu. Przy 
odsłonięciu była obecnie rządowa 
komisya i posłowie państw zagra 
nicznych. Profesor Maspero z podzi 
wienia godną zręcznością dokonał 
swego zadania, które nie było zbyt 
łatwe, jeśli się zważy, że pokrycie 
płócienne 82 wieki leżało nietknię- 
te. — 


POLSKA. 


Ziemie Polskie. 
Pod Moskalem. 


Warszawa. 


W poprzednim liście doniosłem 
wam o uroczystem žałobnom nabo- 
Żeństwie, staraniem tutejszej prasy 
odprawionem w kościele św. Krzyża. 
Słów kilka jeszcze o tem muszę 
dodać. Największa ta w mieście na- 
szem Świątynia, nie mogła pomie- 
ścić pobożnych; więc tysiące z od- 
krytemi głowami zalegały ulicę przed 
kościołem, Młodzież szkolna, natu- 
raloie nie była na nabożeństwie bo 
władze szwolne raczej prześladowa- 
łyby za opuszczenie lekcyi przez u- 
cznia, jak zachęciły do pójścia na 
nabożeństwo za duszę polskiego 
mistrza słowa, Młodzież uniwersy- 
tecka jednak stawiła się w kom- 
plecie,  zapowiedziawszy _ dniem 
przedtem, że nie będzie na wykła- 
dach, lmponująco wyglądał tłum- 
kilkuset akudemików w kościele i 
przed kościołem, Dodam, że — 
jak już wiecie z gazet — na pogrze 
bie w Genewie żłożono wieniec oi 
młodzieży uniwersytetu tutejszego i 
wienies od młodzieży instytatu w 
Paławach, W urządzeniu pebożeń- 
stwa uczestniczyli nietylko literaci, 
lecz tazże artyści, malarze i arty- 
ści rzeźbiarze, czcząc w Kraszew- 
skim zarówno i artystę, Prócz por- 
tretu pędzla Szwoynickiego postawic- 
no olbrzymie popiersie zmarłego z 
gliny, zrobione w ciągu para dai 
na ten cel przez artystę rzeźbia- 
rza Celińskiego. Nakoniec dodam, 
że przykro było dowiedzieć się, że 
właśnie przed nabożeństwem ks. 
biskup Ruszkiewicz zawiadomił o ga- 
słabnięciu i o niemożności swej od- 
prawienia nabożeństwa. 

Obecnie w miastach prowineyal- 
nych, jak w Piotrkowie, Tsublinie, 
Łodzi i ianych odprawiają sig nabo- 
Żeństwa za duszę Kraszewskiego, 
urządzane przez miejscową inteli- 
gencyg, 


Jest także zamiar zebrania fun. 
duszu na pomnik dla Kradzewskie- 
go, któryby stanął w kościele św, 
Krzyła, w którym był ochrzoo- 
ny, 


„Dziennik Warszawski” pisze coo 
następnje: „„Dowiedzieliśmy się, iż 
zamieszkujący w Królestwie Pol- 
skiem żydzi cudzoziemcy, którzy 
otrzymali odpowiedź odmowną na 
podanie o pozwolenie zajmowania 
się handlem w państwie rosyjskiem, 
zanieśli prośbę o zostawienie im 
pewnego ozasu, potrzebnego na li- 
kwidacyą interesów handlowych w 
Królestwie. Coraz bardziej staje się 
widocznem, Że ci cudzoziemcy aż 
dotychczas mogli prowadzić handel 
bez wymaganych pozwoleń. Po- 
śród nich znajdujemy nawet wła- 
ścicieli fabryk,  funkcyonujacych 
juž pie rok pierwszy. Należy mnie- 
mać, iž tym panom nie przypadły 
do smaku niewygodne dla cudzo- 
ziemców warnnki, zmuszające ich 
do likwidowania dających dobre do- 
chcdy interesów,“ r 

— Jeden z jabilerów warszaw- 
skich przystąpił do wyrobu branso- 
letek eto. Rrebrnych emaliowanych, 
z datą śmierci Kraszewskiego i na- 
pisem, a na mieście ukazały się w 
znacznej liczbie jego biuste, meda- 
liony, oraz wystawione po księgar- 
niach portrety drzeworytniczei foto- 
graficzhe, 

— Jlgnoracya francuzka pod 
względem znajomości geografii sta» 
ła się niemal przysłowiową. Okazu- 
je się jednuk, że nie na tem ko- 
niec i Że publicyści narodu, który 
wydał Gounoda, Bizeta, Thomasa i 
wielu innych znakomitych muzy- 
ków, Jedwie o krok poza Fravcyy 
nie juź nie wiedzą o kompozyto - 
ra”b, mających również sławę i roz- 
głos europejski. Dowodem tego „Fi- 
garo“ z dnia 13 bm. którego repor- 
ter donosząc z widoczną satysfak- 
cyą o modnem rozpowszechpianiu 
się pieśni rosyjskich w salonach 
francuzkich i o sukcesach, które na 
tem polu odnosi jakaś madame 
Myachetsky-Boulanger, pisze najwy- 
raźniej w świecie o naszym Moniu- 
szce co prawda, stoi wydrukowane 
„Moniuszkać, lecz będzie to zapew- 
ne błąd korektorski, jako o kompo- 
zytorze — rosyjskim, A przecież 
ci sami Francuzi mają tyle encyklo- 
pedyi i podręczników, w których 
twórca „Halki“ z pewnością nie 
figuruje jego Rosyanin. 


Pod Prusakiem, 
W. is. Poznańskie. 


Kolonizacya. 


— Wieś Kobysewo w pow. kar- 
tuskim, należąca do posła Szroede- 
ra, Polaka, zostanie rozparcelowaną 
z woluej ręki, Z 8 tysięcy mórg ro- 
li będą mniejsze i większe gospo- 
darstwa sprzedawane każdemu bez 
różnicy narodowościi wyznania pod 
bardzo korzystnemi warunkami. Pe- 
wna częśkó pieniędzy może byó na 
gospodarstwach zahipotekowana. 

—  Tpojaczki. We wsi- Bielinie, w 
gminie Reziska, w pow. Brzesiń- 
skim, jsk donosi „Tydzień“ piotro- 
wski, włościanka Owoczarkowa uro- 
dziła w dniu 8 marca b. r. dziew- 
czyakę, nazsjutrz drugą dziewczyn- 
kę i chłopca, wszystkich troje zdro- 
wych i nad podziw dobrze zbudo- 
wanych. Stan zdrowia matki rów- 
nież nie pozostawia nic do żŻycze- 
nia. 

— Zaciekłość germanizatorska cie- 


szyńskiej rady gminnej. W tutej- 
szej szkole miejskiej  S-klasowej, 


zniesiono od nowego roku naukę 
języka polskiego, a natomiast zapro- 
wadzono naukę języka franouzkie- 
go. Stało się to za uchwalą wy- 
działa gminnego. Na protest dotąd 
nie odpowiedziała nic miejscowa ra- 
da szkolna, Sprawa ta wywołuje 
w mieszozaństwie wielkie nmiezado- 
wolnienie, bo iałodzież tutejsza po- 
trzebuje piezbędnie znajomceści ję- 
zyka polskiego, a z francnzczyzny 
nie będzie miałe użytku zgoła Żadne- 
go. W uznaniu tej potrzeby nsaczy- 
ciele uczyli chętnie języka polskie- 
go i czynili to bezpłatnie, a nau- 
czyciel języka frarouzkiego musi 
być osobno płatny. 


— Kanonicznę instytucyą na pro- 
bostwo w Gostyniu otrzymał ks. 
Wł. Górski, dotychczasowy wikary- 
usz w Krobi, a kə. Szwab z Kom. 
błowa na probostwo w  Babimoście. 

W Gnieźoje otczymali kanoni- 
czną instytacyą: ks, dr. Teodor 
Warmiński, dyrektor 8eminaryum 
w Paradyža na Jaxice; ks. Jan 
Bzenie na Wysokę; ks. Bobowski 
na Koryta; ks. Gregorowicz na Lew- 
ków; ka, Kamieński na Raszków: 
ks, Wit. Niedbalski na Niestronno; 
ks. Śmigielski ną Rogowo. 


Prusy wschodnie i zachodnie. 


Rzym. Ojcieo św. mianował 
na konsystorzu z 17. b. m. (jak 
donosi Le Moniteur de Rome g 15. 
b. m.) pomiędzy innymi X. oti- 
cyałai kanonika Edwarda Zikow- 
skiego biskupem tytularnym 
Aureliopolitańskim i sufraga- 
nem poanańskim („Le Saint Pere, a 
daigne proposer et pourvoOir.......- 
Peglise titulaire episcopale d Aure- 
liopolis pour Mrg. Edward Likowski 
eto.'') 


Pod Austryakiem. 


Galicya. 


O'i. p. Kraszewskim, Wydział 
krajowy uchwalił: 1) uprosió pre- 
zesa Rady powiatowej, pana Alfreda 
Mileskiego, aby był jego preedsta- 
wicielem va pogrzebie Kraszewskie- 
go i 2) złożyć na trumnie wieniec 
z napisem: „Józefowi Iguazemu Kra- 
szewskiemu, zasłażonemu pisarzowi 
narodowemu —  Wydzisł krajo- 
wy“. 

Na posiedzeniu komitetu krakow- 
skiego uchwalono prosić prezydenta, 
dra $zlachtowskiego, ażeby postarał 
sig o pozwolenie u władzy ducho- 
wnej i Świeckiej na przechowanie 
tymeząsowe zwłok w podziemiach 


kościoła św. Fleryana do 15 kwie- 
tnia, 


W prywatnym liście p. Jan Kra- 
szewski zawiadomił, że względem 
porozumienia się co do pogrzebu 
przybędzie do Krakowa w przecią- 
gu 10 dni albo sam, albo brat jego 
Franciszek. Obeonie p. Jan Kra- 


szewski bawi w San-Remo, dokąd 


się udał dła wyszukania w papie- 
rach ojca kwitu na przechowany 
testament w sądzie lub notaryacie 
drezdeńskim. Do listu dołączona 
była fotografia J. I. Kraszewskiego, 
zdjęta w dwóch egzęmplarzach po 
śmierci. 

Zdjęcie jej nastąpiło niedłogo 
po Śmierci i oddaje wierne podo- 
bieństwo zdefigurowane nieco w 
dolnei części twarzy w skutek o- 
padnięcia dolnej szezęki. Ponieważ 
Kraszewski w ostatnich latąch cerę 
twarzy miał bardzo zmienioną, per- 
gaminowo prawie zżółkłą, fotogra- 
fia robi wreżenie zdjęcia z bronzo- 
wego posągu. 

— Francuzi w Krakowie. Do No- 
wej Reformy pisze jeden przeje- 
sdny Warszawianin co następuje: 
„Byłem w piątek oa odczycie Hen- 
ryka Senkiewicza. Uocieszyłem się, 
widząo przepełnioną salę, ucieszy - 
łem jeszcze bardziej, widząc, jak 
cudzoziemcy składają hołd talen- 
towi naszego znakomitego pisarza, 
naokoło bowiem słyszałem tylko 
język trancuzki, Daremnie szuka- 
łem Polaków, wszystko Francuz'! 
Po dokładniejszem wsłuczhaniu się, 
wydała mi się ta fraacuszczyzna 
nieco podejrzaną, dopiero znajomy 
pewien wytłómaczył mi, źe to nie 
Franeuzi, ala nasz highlife krakow- 
ski, Może to u was uchodzi, u nas 
w Warszawie wyśmianoby tych do- 
morosłych Francuzów należycie. 


Po trosze wszystkiego. 
9 Kwietnia 1887 r. 


Wspomnienia rocznie na dzień 
niniejszy przypadające między in- 
nemi są: Znakomita, ale nieszczę* 
śliwa bitwa pod Lignicą z Tatara- 
mi r. 1241, w której wszystkie 
lechickie rody wzięły udział — w 
niej zginął książę Piast zwacy Bo- 
lesław Brodaty. Była to klęska 
dla Polaków, ale odtąd Tatarzy 
nie śmieli się zapuszczać tak dale - 
ko na lechickie ziemie. 

Gorsze niezawodnie nieszozęście 
spadło na Polskę w tymże dniu r. 
1625, kiely Zygmunt Stary 
unosząc się wspaniałością rodzinną, 
nadał tytuł księcia Pras Wacho- 
dnich exmistrzowi krzyżaków i ele" 
ktorowi brandeburgskiemu. — W 
r. 18381 wojska polskie znakomicie 
potłukły Moskali. 

Sebastopol przez Francuzów i 
Anglików oblężony r. 1855, 

1795 r., legislatura nowoyorska 
przeprowadsiła prawo tyczące się 
sskół publicznych. 

Hudson, żeglarz holenderski w 
r. 1609 puścił się na odkrycia no- 
we w Ameryce północnej — była 
to jego ostatnia wyprawa, albowiem 
zbuntowani majtkowie opuścili go 
w lichej łódce, z trochą żywnońci 
w odnodze, która nosi nazwisko 
Hudsonsbay na północ od Labrador 
i dalej jeszcze od Canady. —Znako- 
mity ten żeglarz pierwej odkrył 
raekę Hudson czyli North River, u 
ujścia której jest New York. 


Prezydent Cleveland, zdawało 
by się, że tym więcej się żółć psuje 
stronnikom  praypuszczaloych dziś 
kandydatów na przyszłą prezyden - 
turę, im mniej mogą wyrzucać 
stronnicze pobłażanie partzi swojej 
w _ nominacyi ważnych, tak, 
jak naprzykład komisya między 
stanowa, albo promocya do wyż- 
szych stanowisk į zaufanie. — Da- 
ją, bardzo naturalne pierwszeństwo 
Demokratom, jeśli między nimi 
jest zdolny człowiek — ale tego 
Republikanie za złe nie biorą — 
bo mianują zawsze ludzi wypróbo- 
wanej prawości. Raz był fatalnie 
w błąd wprowodzony przez oszuka” 
nych doradzców — raz a choćby 
dziesięć podobnych błędów, właści 
wie mówiąc  nieosobistych, byłoby 
może gdzie indziej, za archanielską 
cnotę policzone — Zawzięci, potę- 
żni nieprzyjaciele wyboru p. Clem 
veland przed półtrzecia rokiem — 
jak znany artysta Nast, który był 
podporą ogłoszeń tygodniowych 
zamożoej firmy Harperów — i Ti- 
mes nowoyorski organ  Ropublika= 
nów, redagowany przez  sumien- 
nego i najzdatniejszego pisarza w 
Stan. Zjed., ostatniemi czasy wy. 
raźnie za p. Cleveland na przyszły 
wybór oświadczyli się.  Uwłacza” 
jące artyście i wydawcom pismo 
niby na dowcip zdobywające znas 
ne pod nazwą „Judge“ — zeszło 
do takiej miernoty i małości, iż 
chce drusnąć prezydenta, jakoby 
piękność jego na prezydenckie nie- 
sie go krzesło — jest to grubiań- 
stwem zamierzającem tarzgnąć jego 
domowe szczęście. ... 


P. Blaine jeden z pretendentów 
do prezydenckiego krzesła, odpalo - 
ny wr. 1884 pie uchyla się od 
żadnego humbugu, jaki mu dora. 
dzają zausznicy. Między innemi 
przyjęto plan wysłania p. Blaine 
do Europy, a mianowicie do An 
glii — aby widział się z Gladsto- 
nem, i zaprzyjaźnił się z Parnel. 
lem, co by głosy Irlandczyków w 
Ameryce dać mu mogło. Gdy 
czas elekcyi się zbliży, wróci on 
z Europy, jakby wezwany, proszo - 
ny. — Przy zbliżaniu do portu 
Nowoyorskiego — będzie przyjęty 
przez mnóstwo steamerów, illumi= 
nacja | „,Welcome* w Nowym 
Yorku, w największym teatrze — 
jako najwięcej mogącej pomieścić 
ludzi hali. == Muzyki transparen= 
ta, gamonie i wszystkie jaskrawe 


„A witajże, witajże nam hospody- 
nie, zbawcę partyi republikańskiej 
— nie wiemy jaką minę zrobi 
wtedy p. Sherman, albo inne po- 
dobne mniejsze ryby. 

Bądź jak bądź, przyszły wybór 
prezydenta jeśli nie będzie mocno 
zamącony wymaganiami klasy ro- 
boczej a.może i socyalistycznej — 
otworzy przełom, przez który ten 
nowy wpływ klas może się wedrzeć 
i inne usunąć. Daj Boże aby nie 
przeszedł wybór prezydenta z rąk 
ludu w ręce klas — bo wtedy i- 
stotnie będzie to jak Francuzi dos 
brze mówią: „Otes toi, pour que 
nej place“. I nio więSj.... 

To mi to dom, w którym żył, 
duszno a zaokno wyglądnąć nie 
wolno. Wedle nowego rozporząe 
dzenia w Rosyi, paszporta dawane 
będą za opłatą 800 rubli złotem 
(to raz przecie się złoto w Rosyi 
pokaże!!) będą dawane tylko na 
rok jedan, bez przedłużenia pod 
jakimkolwiek pozorem. — Prawdo- 
podobnie że po powrocie i po wy- 
kurzeniu, nabytych zaraz — będzie 
znowu paszport można kapió na 
rok inny — jeśli się policyi „,po 
prawi** — a może każą odsiedzić 
rekolekcye w jakiej „,Ozzsie* albo 
„Krasnojarsku, —= Jaki to czuły 
i ojcowski rząd kacapów!...- 


Katkow i Giers. Katkow ów 
lachożer nienasycony wedle nie 
mieckish gazet, ma się z Gier- 
sem bardzo dąsać — chodzi tym 
panom oto, kto posiądzie ostatnie 
zaufanie cara — dodają też same 
dzienniki, że car się przechylił na 
stronę Giersa, raptowne i gwałto - 
wne środki odkładając na potem. 
-— Dziwna rzecz, że też niemieckie 
gazety —które tak dobrze o wszy” 
stkiem wiedzą, milczą zupełnie o 
tem co angielskich uszu doszło, ja” 
koby zaszły pewne nieporozumienia 
między kajserem a Bismarckiem, 
z okoliczności nieprzyjęcia ostate“ 
cznej srogości środków w Alzacyi, 
jakich chciał ten niesyty łez i bo 
leści despota się dopuszczać w 
Lotaryngii i Alzacyi, a przeciw 
których zastósowaniu Hohenlohe 
wielkorządca miał się oświad szyć. 


W tej biednej Europie, nad 
którą tylu z Bożej łaski — jak mó- 
wią —czuwa, nie mogą jakoś naj 
mędrsze głowy trafić do ładu. No 
wy alians ma się kojarzyć, Bzwe 
cya ma się zbliżyć do Niemiec, 
przeciw Rosyi. — Nie brakłoby 
może pobudek, zważywszy  8zcze- 
gólniej świeże cara wybryki — któ- 
ry najpotulniejszej Finlandyi ode- 
brał wszystkie prawa przyznane, 
idąc za swą manią zruszczenia 
wszystkiego — Finlandya jest za» 
mieszkałą przez ród pobratymczy 
większej części Szwecyi i dopiero 
od r. 1809 nsjechaną została przez 
Moskwę, która przyrzekła uroczy- 
ście szanować jej prawa, zwyczaje, 
nawet osobną armię. 


„Wsio po ukazu“, Dawniej 
się śmiano w Rosyi samej, iż ten 
został doboszem, ów  trębaczem, 
choć ani o muzyce i takcie nie 
miał najmmiejszego wyobrażenia ; 
dziś trzeba Kurlandozykowi co nie- 
sna prócz łotyskiej lub niemieckiej 
mowy aby nie tylko o drogę spy” 
tał po moskiewsku, ale pacierz po 
moskiewsku odmówił. — Ostatniego 
miesiąca kurator okręgu Jurie- 
wskiego (dawniej Dorpackiego) ja: 
kig pan Kapustin obwieszony 
orderami przemawiając do uczniów 
nakazał im, aby nie śmieli mówić 
nigdy inaczej tylko po rosyjsku — 
nie wolno myśleć ani po niemiecku 
i odpowiadać malcom po łotysku 
— tak chce car i basta! Jest to 
dawna moskiewska metoda. Nau 
ozyli wię jej od swych dawnych 
panów, Tatarów. Samo imię „Ro - 
sya'* jest ukazu utworem; Katarzy: 
na II, znana w świecie całym roza 
pustnica— pierwotnie żona Piotra III 
do Rosyi przez Elżbietę sprowadzo 
nego z Gotorp-holsztynu, a które: 
go potem udusić kazała w Schlich 
burgu—godna córka Fryderyka II, 
którego Niemcy wi elk im zowią, 
i księżnej Anhalt Zerbstw, 
ukazem nakazała imperyum mo 
skiewskie Cesarstwem Rosyjskiem 
nie Ruskiem nazwać, bo liczne Rusie 
były ozęścią Polski! —Wyraz Rosya 
znaczyć miał lud czy naród: ,,roz* 
wiesjenny,** rozsiany, mieszkający 
w osadach (słobodach) rozsianych, 
rozprószonych. — Był to z jednej 
strony wybieg niby dyplomatyczny 
przeciw traktatom z Polską — w 
których Rusie były wyreśnie Pol= 
sce zapewnione — a razem otwar 
ta, niby furtky do Rusi na prawym 
brzegu Dniepra leżącej, jak Biała i 
Czerwona Ruś, Wołyń, Zaporoże, Po 
dole i dalej jak dziś Czerwieńsk 
Ruś  Ozerwona czyli _ Halicze, 
które Austryacy Galicyą nie wła- 
ściwie nazwali. 


Niemcy a Francya. Mimo 
zapewnień Bismarcka ze  septenat 
mu był potrzebny aby pokój za- 
pewnić, przez wszystkie powolne 
mu dzienniki najplugawiej wymyśla 
na Francyą, jedynie aby  zniecier 
pliwić i oburzyć tak Francuzów by 
ci wojnę Niemcom wypowiedzieli 
— naturalnie a jakich by powodów 


do tej czarnej rozpaczy pędzi w 
takim poranku nadziei — ani le: 
karze, ani Psyhiologiści mogą wykryć 


przyczyny, nie zawsze bowiem, 
zdrożność jakaś kierowała ręką 
samobójcy. 

Afganistan. Prawie przepo= 


mnieliśmy o tym odległym kraja 
— gdzieś tam w Azyi aż za Per- 
syą, wśród gór Himalaja, Hindua 
kosz, Herat, Bolima i t. d., po- 
łożonym. — Do niego od północy 
Rosyanie pędzą swe zagony i dro- 
gi żelazne, Anglicy od strony In: 
dyi gotują się bronić od moskiew- 
skiego sąsiedztwa. — Tymczasem 
liczni Emirowie tych różnopodartych 
dziś plemion, niegdyś zapewne je- 
dnego rodu, drą się* i mordują 
między sobą — lub się sprzedają 
więcej dającemu. — I tak emir 
Heratu miat swe dziedzictwo 
sprzedać Anglikom — swe skarby 
dość licznie zgromadzone ue 
wieść, między angielskie posiadłości 
Może te podobne emirów szachraj.- 
stwa innych oburzają, może być 
nawet nie dla poczciwszych powo- 
dów, ale to pewna, że Mosksle 
posunęli swą drogę aż do podnóża 
Hindu -kosz gór i może dotąd mają 
w swym ręku wąwozy, które o= 
twierają drogę do handlowego i 
„kwiętego** grodu „„Heratu.'* 


Centralna Ameryka ten wązki, 
górzysty kawał lądu Ameryki, 
który dzieli północną jej część od 
południowej, kończy się z południa 
jakby długą szyją przesmykiem Pa 
nama, dzieli się na 5 udzieluych 
Rzeczyzospolitych; Costa Rica, 
Nicaragua, St. Salvador, Honduras 
i Gustimalą dotykającą z południa 
Mexyku. — Gdyby nie wulkany, 
trzęsienia ziemi i częstsze wybuchy 
burz tych „„,proniuciamento* czyli 
po polska mówiąc  ,,powstania** 
kraj ten byłby rajem ziemskim. (o 
ozłowiek do życia, do wygód, 
nawet do zbytku potrzebuje, sama 
natura w lasach, łąkach, górach i 
dolinach wydaje, nie znają tu zi- 
my ani ziemi odłogiem leżącej. — 
Owoce przez rok cały, jedne po dru 
gich na jednem i tem samem rodzą się 
drzewie, ptaki różnos<barwne wraz a 
rozlicznemi papugami kołysą się 
na palmach, lianach i tysiącu nie 
przeliczonych drzew, kwiatów, 
wdzięki są nie do opisania — ale 
ludzie? — oh ludzie, albo niepoję- 
te wałkanie — albo ciągle w boju 
między sobą. — Obecnie rządy tych 
Republik spostrzedz dały się, że 
dzikość ludzi tamtejszych jest zby- 
tnia, miały więc się zgodzić na- 
przód na połączenie, urządzenie — 
i poprawę ludności jak nie obliczo- 
nych skarbów na lądzie — jak też 
i w otwarciu tysiąca portów różne». 
go rozmiaru — ale nie nawiedza- 
nych przez zimowe zamiecie. 


Czeski pisarz E. 1, wydał 
świeżo w Pradze broszurę o 45 
stronicach in 8 druku pod tytułem 
„Pro ecbodu czesko-polskou, nieko- 
lik uwah viecznych i historycznych'* 
u Fr. Risynacie. Kilka tych u- 
wag, pojętych z talentem i serdes 
oznością wypisanych, rozbierają 
we właściwej wartości marzenia 
panslawietyczne (rusumanią), Zdaie- 
ra śmiało on maskę obłudy w in- 
nej słowiańskiej idei — wykazuje 
ucisk i prześladowania na jakie 
Moskwa dopuszcza się w Pol- 
sce — między ten lud, duch i 
literaturę, które najwięcej broniły 
słowiańszczyznę realnie, nie obie 
tnicami. Zdaje się, że jest ona 
odpowiedzią tak zwanej  partyi 
„Młodych Czech“. — Broszura 
warta powszechniejszego uznania i 
przekładu polskiego, kończy się 
ostrzeżeniem ,,Bądźcie ostróżni z o. 
gniem.'* 


Z okoliczności zapowiedzianej 
wojny. Strach w Niemczech tak 
prosty lud przeraża, że wielu się 
pochorowało, ażeby nie iść w 
rekrucy. — Niektórzy dostali kon= 
wulsyi, inni innych  nieprzyje- 
mności, ale farmer z pod Magde- 
burga największej konfuzyi. Miał on 
bowiem 350 marek w złocie, schował 
je na poddaszu w żyto, żona nic o 
tem nie wiedziała, a gdy- zabrakło 
mąki w domu, pobiegła na poddam 
sze co Żywo, uchwyciła za pierwszy 
lepszy wór i dalejże go napełniać 
żytem, następnie pobiegła do po* 
bliskiego młyna, a jako skrzętna 
gospodyni — czekała aż się skoń- 
czy mlewo. „Co u licha, kamień 
tak ciężko chodzi*', powiedział obok 
stojący młynarz i zajrzał do kojca 
— patrzy, zamiast mąki sypie się 
złoto, zatrzymuje koło, a przeglą- 
dając w koszu, znaiazł pieniądze; 
60 marek, takim sposobem jeszcze 
całych z naleziono. — Można sobie 
wyobrazić konfuzyą najlepszej na 
świecie niemieckiej gospodyni — 
gdy ze złotą mąką do domu wró. 
ciła. = Korwin. 


N ekrologia. 


Wacław Dąbrowski, prezyćent 
miasta Lwowa, zmarł 81 marca. 

Całe miasto uczuje boleśnie tę 
stratę, gdył z grona obywateli jego 
ubywa mąż wieJkiej prewcéci, oby- 
watel rajgorliwszy, patryota wypró- 


Francuzi wojnę wypowiedzieli. — | bowany. 


Zawsze byłoby to poszątkiem, za 
czepką, napaścią — a Niemoy 
„niewinni“ byliby do obronienia 
zmuszeni — jakby to pięknie wy* 
glądało — w oczach ludzi co wi 


dzą i myślą, oczami i głową — nie | Stanu z 


awoją. 

Samobójstwa mają coś dziwne 
go, zasmucającego  harakteru w 
Austryi, Nie ma dnia, aby od 
kilku miesięcy, nie donoszono © 
samobójstwie, chłopów, studentów 
mianowicie, mających po 14, 15 


We Lwowie zmarł Aleksander War- 
nia Gnoiński, b. żołnierz wojsk pol- 
skich z r. 1831 i właściciel dóbr 
ziemskich, w 74 r. žy oia“ 

— Andrzej Bąkowski, uczestuik 
powstania listopadowego, więzień- 
1846 roku; Czynny w r. 
1863 zmarł dnia 18 Z m. w Sta- 
rych Brodach, w 81 r. życia, 

— Michał Zawadzki, znany pia- 
nista i kompozytor, zmart w dniu 
22 bm. we wsi Zabińcach, gabernii 
podolskiej. Śp. Michał Zawadzki, 
urodżony w r. 1829 był autorem 
liczaych a tak ulubionych dumek i 
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godzinę pracy i pracować bę- 
dą tylko 8 godzin dziennie. 
Około 200 robotników za- 


przestało pracy w lejarniach zyi. 


stali „Union Steel works" w 
Bridgeport. 

Przyczyną tego było pobicie 
się członka rycerzy pra- 
cy (Knights of Labor) z no- 


wdopodobnie został po parzony śmier 
telnie, 

Szkoda  materyalna sięga do 
$150,000, i w części znaozniejszej 
jest asekuracyą pokryta. 


Nie godzi nam się — po- 
minąc tutaj porównania, ja- 
kie pomimowoli nasuwa się 
na myśl z tak drobnej oka- 


Przeważuej części ogółu na- 
szego tj. Polakom tu w Ame- aeea ; 
ryce zamieszkałym, zaledwie | * Queenstown Irlandyi, jest li 
z nazwiska znana jest pobra- | ©:b8 emigrantów tam przybyłych w 
tymcza gałęź Słowian „Oze- drogę do Ameryki się udających, 
chów““ zaledwie tu i owdzie | tak wielką, że osobne pociągi na 


Podług wiadomości telegraficznych 


wo przybyłym tam do pracy | gą ludzie, którzy przez stosun: dalsze transportowania ich muszą 


polskim robotnikiem. 


ki tu dopiero w kraju wyro- być wysełane, a domy gościnne 


Obaj zostali odprawieni — | bione zbliżyli się do Czechów, | nie są w stanie podróżoych tych po- 
a rycerze pracy domagając się | 2 mało i bardzo mało takich | mieścić. 


przyjęeia napowrót ich odpra- 
wionego członka, zagrozili 


Rodaków tutaj, którzy z dzie |  Wiela też s braku miejsc w dom 
jów bistoryi poznali i znają | mach przepędza noce na ulicy, a 
swych braci, którzy gnębieni | patrząc na ludzi tych pomimowoli 


strajkiem w razie gdy firma siłą prawa i broni przez dłu- | przychodzi widzom na myśl czas 
nie uczyni zadość ich żąda" | gie lata, zapomniani nieomal, | wędrówek narodów 5 wieku, pod- 
niom; co też po bezowocnych sami w sobie gnębieni, i u| czas gdy ludzie ci uchodzą z Euro- 


staraniach uczynili. 

Pomimo tego jednak  pożo- 
stałych 1,300 nie rycerzy 
pracuje w najlepsze a firma 


mając zapasy gotowego to- | niom za morzem tj. w Ame- 
waru, z łatwaścią bez strajku- ryce, ich postępowi, łączności 
jących rycerzy obejść się | W sprawach narodowych, w 


może. 
Rozumie się, że strajk po- 
dobny i to ze strony organiza- 


których uczucie narodowe nie- , py już to przed spodziewaną wojną 
omal gasnąć poezęło, dzisiaj eż już to by nędzy raz koniec po* 
stanowią jeden z silnych czyn: | łożyć. 
ników słowiańskiej macierzy. Porty nasze, a szczególnie w 
Przypatrzmy się ich działa- | New York są emigrantami przepeł 
nione, którzy aczkolwiek o ile 
możności jak najpospieszniej są w 
kraj wysełani, pomimo tego jednak 
w „Castle Garden'* nie ma chwili 
w którejby natłoku ludzi nie było. 
Wskutek tego władze tamtejsze 


sprawach społecznych, jak pię- 
kne mamy przykłady! 

Zgoda i jedność u nich dzia- 
ła wiele, nie ma tam ludzi 


cyi robotników wywołany, jest | którzy wołają ty ztąd! — a ty wyrażają nie małą obawę, o mos 
nie tylko śmiesznym, nagany | ztamtąd! ja z pod Pragi — żliwy zły wpływ. na stosunki tutej - 
godnym, ale też i w skutkach | a ty z Morawii, lecz zwią szo, tem bardziej, że i u nas cza- 


weale szkodliwym. 
— Jeden z najgroźniejszych 


pożarów jakich mało zdarza | sprawa tego wymaga. 


się w grodzie naszem, wydarzył 
wię w nocy Z 12 na 13 bm., 
w fabryce i składzie tapet J. 
McGrath's na Wabash Ave. 
106—108—110. 


W kilka minut po spostrze- | jące stosunki gromady wy- 


się braćmi nie obłudnemi usty, | *7 nie najlepsze, biedy i nędzy 
nie dla dolara, ale szczerze w | 10496, 2 w ogóle w miastach jest 
każdym razie gdzie wspólna |i tak już dosyć ludności, której 
wszelki świeży napływ jest nietyle 
Nie mają gazet gdzie na o- | nie miłym o ile tworzy obawy o 
brazę Bozką, dumy narodowej | chleb powszedni. 
i skromności płci Żeńwkiej, 
miotają obrzydłemi wyrazami | Na dniu 15 bm. obchodzono so» 
bańbiącymi społeczeństwo, | lennie w Springfield Tlls., smutnej 
gniazdo własne—harakteryzu- pamięci daień zamordowania pre- 


zydenta Abrahama Lincolna, przez 


żeniu ognia na 3cim piętrze | chodśców, jako gromady ma- | aktora J. W. Booth w roku 1865, 


pięknego z marmurowym fron- 
tem budynku — przyjechała 
straż ogniowa, przystęp jednak 
do szybkiego ratunku okazał 


się zbyt trudnym, gdyż nie- | jedności, lub zgody miało obłu- 


omal z Wszystkich piąter po- 


częły wychodzić płomienie, a | ma gazety zaprzedanej wrogo- 


nagromadzoną masa papieru, 
stanowiła zbyt łatwy mate- 
ryał do palenia. 


Po kilku godzinach też we- | i spoieczeństwa. 


wnętrzne  partycye budynku 


zgajów, toć i wyrzutków | w teatrze Forda w Washingtonie. 
spo: -japi Reż lecz OWSZEM | W roku tym obchód tej smutnej 
| sez yiu czasopism, nis pamiątki został przez ozłonków le= 
ma jednego, któreby pod tar- | >. $ 
ai Kya; doda bao gslatury tem okazalej obchodzony 
Ja, A TE sprawa prawdziwości zwłok ma 
być wyjaśnioną. © 
Treść wyjaśnień przez całonka 
«Gwardyi honorowej Lincolna 
Clintona L. Conkling jest następu- 


dę, nienawiść i niezgodę, nie 


wi, któraby w imię sprawy 

narodowej głosiła zasady ju- |. 

daszowskie i chełpiła się zgu- |3900 ; 

bnem dążeniem dla ojczyzny W nocy T listopoda 1876 r. uw- 
siłowali dwsj złodzieje chicagoscy 


Rękę na serce Bracia!! a Mallins i Hughes wykraść zwłoki 


wraz z wszelkim tam się znaj- | przyzna każdy, że wielka jest Śp. Lincolna z sarkofagu marmuro" 


dującym towarem runęły, two- 
rząc jedną wielką masę palącą 
się, 


niedola i gorycz w stosunkach | "80 który był w północnej czę- 
zamorskiej Polonii, a zakałą i | ŚCi kaplicy ustawiony a dla zwie- 
początkiem jest kilku, którzy dzającej publiczności część ta żelazną 


upadli moralnie, zapomnieli o | kratą była przedzieloną, względnie 


Ogień gaszono nieomal przez przykazaniach Bozkich i lu- | zawkniętą. 


godzin 24, a strata w mate- | dzkieh, co winni Bogu — a 


ryale jest dość ciężką, gdyż 


Złodzieje wspomnieni rozbili sar- 


co ojczyźnie, i własnej wy na: | kofag a trumnę wraz a śp. Hin- 


zdaje się, że asekuracya nie LM lub za chlebem idącej | colnem wyjęli w zamiarze wykra- 


pokrywa wartości. 
Najsmutniejszem to jest, że 


nie obeszło się bez przypadku, | zeszły poniedziałek objął nowo 
bo trzech ze straży zostało | Obrany mer miasta John A. 


eiężko ranionych, jeden wy: 
jęty z palącego się miejsca, 
już był nieżywym, drugi 
spadłszy na chodnik strzaskał 
czaszkę, podczas gdy trzecie- 
mu spadająca płyta kamienna 
złamała nogę. 

Właściciel McGrath leżał 
właśnie podczas ognia złożony 


raci. dzenia zwłok, gdy w tem zostali: 

ZW przez kilku mężczyzn którzy 0 za- 
dniu 18 b. m., tj. w mierzonej kradzieży zostali powia- 

domieni, — ztamtąd wypędzeni. 


oche swój urząd, z którego Od tego czasu publiczność ame- 


Carter Harrison po ośmiu la- rykańska, nie wiedziała gdzie właści. 
tach służby ustąpił. 


wie zwłoki zamordowanego jedne- 
go z najzacniejszych prezydentów 
spoczywają, gdyż trumna już 
na powrót do sarkofagu złożoną nie 
została, lecz potajemnie gdzie indziej 
przechowaną. 

W tym celu zawiązali najzacniej 
si tamtejsi obywat ele Gwardyę hos 
norową Lisoolna („Kincoln Guard of 


AMERYKA. 


4 grodu Śmietankowego. 


J. A. Olayarria minister spraw 
zagraniczny ch Rz: posp: Wenezuela 
w połud. Ameryce przybył osta- 
tniemi dniami z południowej Ame- 
ryki do Washingtonu z prośbą o 


Powodem tego jest nieporozumie- 
nie o pola guano i kopalnie kru- 
szców do których Anglia 
traktatu z roku 1803 
pretensyę i w głąb kraju sa skar- 
bami się posuwa. 

W roku 1850 zawarty 
traktat z Anglią o linię graniczną, 
od roku jednak i ten traktat jest 
naruszany przez - Anglików, a że 
Stany Zjednoczone są z możniej- 
szych najbliższą uciskanej Republi- 
ki, dla tego rząd tejże o pomoc 
i protekcyą do Wushingtonu ministra 


Pomoc pea zostanie Republice 
w stosunku do Anglii udzieloną — 
będzie w rodzaju arbitracyi czyli 
że Stany Zjedn. wystąpią w roli 

Podług zdania ministra to Anglia 
w Ameryce południowej gospodarzy 
w ten sposób, jakoby zamiarem jej 
było przes ustawiczne a nieprawne 
posuwanie się w głąb małych pań- 
stewek — te z czasem zagarnąć pod 
swoje panowanie. 

Wszystko dziś możebne pod słoń- 


„American Association.“ 


„Amerykańskie stowarzyszenie“ 
jest nazwa tajnego nowo założone- 
go stowarzyszenia w Ameryce, a 
podług zapewnień jednej z powa 
żnych gazet krajowych, li 
obecnie po krótkim czasie istnienia 
800,000 członków, a podług wszel- 
kich prsypuszczań dosięgnie liczby 
miliona, nim znowu nowy i 
przyszłej zimy ziemię okryje. 

Celem tego stowarzyszenia wzglę- 
dnis zjednoczenia Ames 
rykanów nie jest 
jak tylko powstrzymanie lab 
emigracyi, jak tet 
uzyskanie obywatelstwa 
przychodścom, zupełnie wykluczyć 
brudy i saamowiny zagraniczne 
socyalistów, anarchistów i wszelkich 
podżegaczy i burzyeieli porządku w 
społeczeństwie tutejszem, a człon - 
kami tego stowarzyszenia mozą być 
wyłącznie tylko rodowici Amery- 


Nie zadziwia nas wcale podobna 
łączność i cele prawdziwych dobro 
kraja mających na względzie Ame- 
rykanów, lecz owszem było to rze> 
czą nieomal spodziewaną od dawn» 
by tak okropnym napływom, żywiołu 


w przyszłości, położyć tamę 


Przypatrzmy się działaniom Nies 
miec lub Rosyi co czynią te pań: 
stwa by możliwy w krsju utrzymać 


Tam również i spokojni obywa- 
tele Polacy, poświęceni 
zagonach ojczystych, gdzie się ro: 
dzili i młodość spędzili, gdzie im 
są uważani jako 
niebezpieczny krajowi, a 
najmniejsza nie dokładność w wy- 
kazaniu praw obywatelstwa, jest 
już powodem do wydania wyroku 
banicyjnego z łaski i 


potę prawu się naigrawa, a czy prę- 
dzej ezy później musi przyjść do 
tego, że Stany Zjednoczone nie 
będą w stanie garnąć w sobie 
wszelkie szumowiny i brudy jakie 
obce państwa z krajów swoich się 


pozbywają. 


Emigracya w świecie. 


Podług obliczeń statystyków oka- 
zuje się, że 19.000.000 ludziyprze- 
mieszkuje kraje zagraniczne. 

W Anglii mieszka przybyszów 
203.000 — w Rosyi 344.000, we 
Francyi 1.101.008; w Szwajcaryi 
211.085; w Austryi 182.676; w 
Belgii 145 665; we Włoszech 59.956; 
w Skandynawii j Hiszpani 92.671. 

W Ameryce północnej przemie« 
szkuje największa liczba obcych, 
gdyż 7,800.042; w Ameryce  połu- 
dniowej 6.033.105; w Azyi 1.584.- 
844; w Afryce 140.388, 

Pomiędzy krajami co do liczby 
wychodźców pierwszym jest „Anglia, 
gdyż rok rocznie około 4,200.000 
Anglików zwiedza lub przemieszku- 
ją obce kraje, drugim są Niemcy £ 
okazałą liczbą 2.601.000 z której 
2,000,000 zamieszkuje Stany Zje- 
dnoczone, a 82.000 w sąsiedniej 
grożnej Francyi. Następnie są Wło- 
chy, Bkandynawia, Belgia itd. naj. 
wniej z poddanych  austrzackidh 
zamieszkuje obce kraje. 


Pożary I nieszczęścia. 


— Straszny w znisaczeniu pojar 
nawiedził miasteczko St. Augustine, 
Flor, doia 12 bm. — Katedra, 
ratusz, kilka ze wspanialszych ho- 
telów, szkół i wielu domów uległo 
zniszczeniu. 

Jedna kobieta straciła w płomie” 
niach życie, a szkoda w materyale 
wyrządzona dochodzi $250,000. h 


— Straszny pożar srożył się © 
kwietnia w  Garde.borcugh, Pa., 
który w ciągu pół dnia zoiszczył 
21 domów, skutkiem czego 85 
familii snalasło się bez dachu. 

Ogień powstał przez pęknięcie 
kotła w tamtejszej fabryce mydła 
M. Waldsebmidta, a że pógzkodo- 
wani należą przeważnie do klasy 
robotniczej, to też strata dla nich, 
sięgająca do $30,000 jest bardzo 
ciężka. 


— W Bt. Clair, Pa., w kopal- 
riach węgła wydarzył się ostatni mi 
dniami fatalny przypadek. 

Dwie młode studentki z uni- 
wersytetu w New York pojechały w 
odwiedziny do jednego a ich kole- 
gów w St. Clair, z którym w to- 
warzystwie jeszcze jednego młodego 
mężczysny poazli zwiedzić kopalnie 
węgla. 

Nieszczęście chciało, że weszli 
w przedział, w którym od tygo 
dnia już nie pracowano, a nagro- 
madzone tam gazy od zwykłej ,la- 
tarki jaką jeden z nich posiadał 
eksplodowały. 

Obie damy zostały strasznie po- 
kaleczone a jedna skonała po wy: 
niesieniu jej na powierzchnie, pod- 
czas gdy druga — i jeden z to 
warzyszy nie przeżyje doby, 

Wszyscy ci młodzi ludzie należeli 
do klasy wykształconej i byli dzie- 


łał zaledwie jaki taki porządek 
zaprowadzić. 


— W Beaver Falls., Pa., dwóch 
chłopców 16 letnich C. OʻHarwey i 
R. Weltz żyli ze sobą w niena- 
wiści z powodu pewnej dziewczyny 
— do której obaj mazgaje rościli 
sobie pretensyę. Kilka dni temu 
przypadek zrządził, że spotkali się 
obaj na pociągu, a rozjuszony 
O*Harwey tak obit swego rywala 
ciężką laską po głowie, że tenże 
drugiego dnia skonał. 

Obaj należą do bogatych ` rodzin 
tej miejscowości. 


— Groźny ostatni wypadek ko- 
lejowy niedaleko Bostonu, na kolei 
„Boston æ Providence“ gdzie to 
pod przejeżdżająoym pociągiem 
most się załamał i tyle ludzi zna- 
lazło straszną Śmierć lub kalectwo, 
został znowu publiogaości przypo- 
mniany, tą razą j:dnak rozchodzi 
się o poszkodowania, które mają 
być kalekom lub spadkobiereom 
przyznane. 

Odnośna kompania kolejowa, po- 


"mimo ostrzeżeń i denoszeń massy- 


nistów o lichym stanie mostu, nie 
uczyniła nie, zamiast zbudować 
most bezpieezny nowy, któryby 
kosstował dolarów może 25,000. 

Obecnie strata jaką kompania ta 
poniesie nieomal obliczyć się nie 
daje, podług wszelkich przypu- 
szozeŁ dosięgnie suma poszkodowań 
jednego miliona dolarów. 

Niestety wynagrodzenie to wie” 
la ubezpieczy od nędzy, na jaką 
z powodu kalectwa są} narażeni, 
innym zabezpieczy starość, którą 
wspierały dzieci jadące nieszczęsne: 
go owego poranku do pracy, tyle 
ale nadziei sere młodych, tyle za 
ranków dni życia mie jest w stanie 
nie tylko ta, ale żadna inna kom" 
pania powrócić — a pieniądz nie 
zmaże winy z niedbalstwa powsta- 
łej. 


a To ilowo. 


„* Na monumentfJenerała Grant 
zabrano dotąd $120,845. 


* Na Stolicy Św. Piotra w Rzy- 
mie zasiadało dotąd 267 Papieży. 


* Książe Montleart, który osta= 
tniemy czasy umarł, pozostawił cały 
swój mającek 2,500.000, funt szterl. 
królowej włoskiej. 


* Podług obliczeń ludzi kompe- 
tentnych, znajduje się w Btanach 
Zjed. około 600.000 ludzi, którzy 
używają opium wskutek nawyknie 
nia do tegoż. 


* W Japonii, która też i z tego 
powodu może uzyskać sławę kraju 
prohibicyjnego, nie wyrabiają dotąd 
wina, porteru ani wódki, a pomimo 
tego obywatels tamtejsi są szczę- 
śliwi. 

* W dniu 8 kwietnia br. przybyło 
do Castle Garden w New York 
4278 emigrantów. 

Największa to była liczba przy- 
byłych, jaka kiedykolwiek o tej po- 
rze roku w porcie jednego duia 
wylądowała. 

z 


Słowo porady dla podróżająeej 


KATALOGK 
drukowanych w drukarni „Sazety Polskiej” 


Matki Bozkiej Częstochowskiej, 
z herbami Polski, Litwy i Rusi, w 
sześciu kolorach, rozmiara 19 X 24 


sale po o. 75 


II 


Jana IIl Sobieskiego, pogrom- 


oy Turków pod Wiedniem, w pię- 
ciu kolorach, rozmiaru 24 X 80 os- 


li po ©. 75 


III 


„ Tadeusza Kosciuszki, {bohatera 


Polski i Ameryki w siedmiu kolo- 
tach rozmiara 18 X2f cali po «0.75 


IV 


Pamiątka przyjęcia pierwszej 


komunii św. 2 podpisami (osobno) 
po polsku, angielsku i niemiecku w 
dziewięć kolorach rozmiaru 104 x 15, 
po c. 15 


SIĄZEK 


WŁ. DYNIEWICZA, 
W CHICAGO. 


POŚREDNIK POLSKO - ANGIELSKI, księż 
m dła Polaków w Ameryce dla łatwego naa- 
zenia się 0 pasm z opisaniem każdego 
pz jax się ma wymawiać; wypracowkł 

Dyniewicz, Śrzejrzane, poprawione i zna- 
znie powiększone, a mianowicie dodane są 
powy 1 „różno listy w polskim i angiek 


2. ŻÓŁTY pia z opowtadst: wicczorayen 


spisane przez Wł. Łoz iego 


3 KS A DO NABOŻSŃSTWA zajmująca 


450 stronnic drobnego druku, zpwioezące p < 
bożeństwa na każdy dzień o roku 


Bzy „a ` Spowiedzi, Komunii, its zie, Ne 
szpory łacifisk: pie 
łacińskich, śżpieiui i polskich, kalesarzykind. 

anie dla kobiet.........-.. += 1.50 


„ BIALIICZARNI, powieść z życia Litewskiego 
skreślił Jiu Sygme...... 5A serere c. 25 


5. GAŁĄZKA CIERNIOWA. powieść SRK Pan- 


ling ŚL. Wilkcńs 
+. PIĘĆ P. mINUS JEDNO R. Wielka Ramota 
Za a ojczystych, za paa cae: 


+ K WIAT NIEWINNOŚCI, książeczka (do na- 


bożeństwa dla cvieci, osobie w yamp dią 
chłopców i osobny dla dziewcząt po.....c. 25 


% ŻYWOT GENOWEFY powieść eka. pic 


dzo wzruszająca z starożytnych czasów. .o. 80 
i ELEMENTAR’ POLSKI, czyli nauka czyta- 
mia, pissnia i rachowania dla szkół katolicko 
polskich w Ameryoa wok w. Że żę; R 


ia kik ELEMINTARZYK Polski wymicc 
wał Wł. Dyniew: A 
«b. ZADIN dla piat katolicko polskich ” 
s. PIĘKSA SA HISTORYA « o <ierpliwej rien 
króla Antoniusza.... .----+«+:*sv=« 


18, > ŻYWY. czyli reguły RoŻańca 


z modlitwami na cały tydzień, ow ifuru 
kilku pieśniami d do Matki Bozki 5 ERY 


14- LUDZIE LEŚNIiWieszcze dzieci ..... c.5 
15. WYPRAWA NA SYBIR i OSTATNIE CHWI- 


LE SZPIEGA przez Alex. Bednawskiego c. 5 


16. ŚLUB KEÓLEWSKI, WARSZAWA D 
6 KWIETNIA I ży mó 


BOLESŁAW ŚMIAŁY, król 

Polski, rg SE Bednawskiego ..-.-. c. 8 

11. WYPRA O ŻONĘ, według opowiadanie 
starego o! a Franelzka Gęczarzewic: 

spisał Paweł Gawrzyjelaki «|. T ci 

18. ARYE POLSKIE, | dla Pom w Ame- 

ryce przez W. Dyniowicza ..... c. 28 


19. ple iia talara dla rodziców 1 kanved 


ch osób 
20. PROROCTWO Michaldy, Heire ze E ~ 
21. SENNIK, czyli wróżenie ze snów . . 0.15 
m. ŻYWOT św. zę a Paulo . «6,10 
33. DOKĄD - ©. 
wi 
% LISTEK R „WŚRÓD Bi BURZY, epizod : z sę 


%. MYNHAUSEN now ten à 
czyli dziwaczne nowy, ię zi ługlm nosem 


36. HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, powieść 
apa z z Ramot eae r 


x. = A A OBLIK, znalecione dziecko v w par wdaje 


24442020004009000000009 EST LTI 


28. eye A JUBILEUSZOWA |...... c. a 


29. BUTY DZIADUNIA, opowiadanie Jana = 
charyasiewicza ..... 


%. GAR. „YEL HOŁUBEK, wielki wojew 


81. PS czyli dowcip. 1 prawda da: a 
rywki i pouczeni 10 


%. MINISTRAN TURA z dodatkiem A pia 
aarodowych .... 


gg FORZAIE ŻALE czyli Pajo | SEA 5 
H DROGA EWĘ fi Sta Ses 
3 Piret A ] ae 16. 4 
37 ości 
38 


fi 1. Dzień 26 Lut Kr. 
ir Posten u a ka Pauliny z L. kot: 


0. a nE S 


40. CZTER M wiapasy,. sN pre- 


wrdz z po 
U 14 pisos. 


8. OPOWIADANIE poliómego o strasznie di, 
43, SAWA. rr” Kobyiankę Ania 6 maja 1864. 0; r 


prawiane w archidyecezyi pzm poz. 
nańskiej. Z p zycza. 

W. J. M. J. e m nke, 
wenne, Litanie, Modlitwy Pieśni do 6 świgie 
SORO Aaeeea AEA ADL REES E 3, 


<= 1 Koszyka Kwiatów............... z 
92. NIEPRZEPŁACONY PIERŚCIEŃ, wz An 
ma szczęście, ten prowadzi swg ulubienice do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szowczyku 
i Zulimie, córce sułtana tureckiego......c. 15 

93. HAISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym. o por 
wanej dziewicy z drogim klejnetem i złotym 
zamku. wiedział I. Danielewski... ..€. 10 

44, TANIEC SMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do Imiecia, jak ich poezją - 
o ETTO e RT S 

%. O KASI, ładnej dziewczynie. . Mas. ej 

36, POWIEŚĆ o „oncu życia Piłata  Pontakiego 10 

n. KOSZYK KWiATÓW. Powieść „zed Es. 
Schmidt. . : . 80 

8. SZK APLERZ. WIARUSA, powięść obyczajowa 
+ cej Józefa z nad O 80 

». ZA LĘTY DWÓR ma mrez Walerego 

Forka ciego, mocno "mz z A ty 
tulikiem.. -$1.7 

100. ULICA NAD WISŁĄ. K: "otochwiia w dwóch 
aktach ze wi py pr przez ole 
Kucza.. trzy za jednego $1. 

101. The 12 day of September, 1888, te the 200th an- 
niversary ofone of the grandest eYenis in hi 
story. John Sobieski, King of Poland, conquerr 
the Turks under the Walls of Vienna Sept. 12, 
1688, and Forever after Relieves the whole 
Christian World frem the Iron Yoke of the 
Turks c 16 

102. SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oczy. 10 

108. PIERWSZE WOJNY £RZYŻOWE. z doaat- 
kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 16 

104. KSIĄŻKA PUNATOWANIA............€. 10 

105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim 
tezy ku „Historyia septyniu Mokitojn iź Lan- 

iszko ant Letuwiszkoś katbos por Augusty. 
na Zeytz, zakonika Piardeta." „ 50 

108. JOZAFATA DOLINA czyli Sąd owa y 
napisał x. Feliks Gondek, Pleban z Krzyża 
nowic, Dyeoezyi Tarnowskiej.... c 8 

107. ZAMEK DUCHÓW, czy podetepy fałsze 
rzy pieniędzy i Niczwykły Sen, czyfi nerwo 
wa dama paryzi-z b Opówiadanie lekarza fran, 
cuzkiego....-.-...- 

108. NAD SPREĄ. Obrazki wępółczesne zaba 
B. SOSW w mocnej kodiażijo ze stoconym 
tytulikiem... -© 6! 

=. LARZ z Vawe Przea Autor 

Beutusa i ke Kwiatów..... s 

"110. af A GÖRA CZĘSTOCHOWSKA, , zwy 
przez Karola Kucza”... =. c. 40 

111. PŁACZ í NARZEKANIE. Ojców swiętych 
czyli siedm ksiąg Mojżesza .. 85 
w mocnej opes re złoconym wa 
kiem.. 

112. ARYTMETY KA paes książka Zd 

dla szkół posikich w Amtztce, opracował 
po odług arytmetyk amerykańkich Kazimierz 
yniewicz, w mocnej oprawie..... - 85 

118. RINALDO RINALDINL sławny dowódaca 
rozbójników XVIII wieku, OQzżyny jego to- 
warzyszów czyli tajemnice gór, wgwozów i 
dolin Włoch. Cena pojedyńczego egsempis 


wW „nocnej oprawie. ze złoconym. tytul 
kie 


114. Z PRZYGÓD TULAGA. wędrówki i swe E 
różnych krajaci opisał W. Karłowski. Cena 
pojedyńczego egzemplarza... ..---.--- . 25 

11b. KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: 1. s. 
wiadanie podróżnego o. strasznie dziwnem 
łożu. 2. Bitwa pod Kobyłanką dnia 6 maja 
1864 r. 8. Djabeł w łóżku psonn po 
Wiktora $. Van Bergh. 4. Teodor, 
rów, pass kors sykehska, praeż Ap zał 
Krasihskiego. 4. Wyprawa profesora Norden- 
skjoelda do bieguna północnego ....--. t.85 

116. ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą czyli cyru- 
Jik zbawca, przygoda Bertrama w z 
wj ZN ZZA Aa 10 
7. ŻYWOT Na m ek arm Panny Matki Zo 
“ciela przez Wielogłowskiego .....-... 

118. PRZYJACIEL DZIĘCI książka do jah sires 
zastósowana dla szkół pois ich w Anery 
"SA 

110. POWRÓT z ! WOJACZKI, „powiastka z cza- 
sów powstania Tadeusza Kościuszki... c. 15 

120. PODESSEKE RODZINA, urywek z 

1868 r., zdarzenie prawdziwe op ma 


PFET RTETELIEELTILELELET 


a „BOCHARKA „po SKA 1 A 45RYNAŃNSKA 
zawierż, » = maj poza 1 zad 
dla młodych = ipianak ohśrek i gos 
tanie i smacz 6 - ąz FO TOZM tych 

w, 8 móch i 
potraw migsn $ | poetnych Z uwz a mn] 
potraw posskich, zczn, ti- 
gosn, opo. haków WEZ: Rae pias 


AE 4 . aibo Lawa kd 


1. INAUGURACYA Grover Clevelanda, pierw: 
szego po $4 latach z stronntctwa de: SiE 
nego, wybranego «sf ęzedt D Stanów 
osonych, w dniu 


1%. MAŁY LISTOWNIE àla dzieci ......-. 2% 
198. ŚŚ. CYRYL I METODY Apostołowie Sie- 
18%. TWORY kapitan: Ręczyfakiogo L...» «.6 


1m. CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek przez Broni 
sława Grabowskiego z pod Jaanzj Góry c. 10 


128. PISANKI WIELKANOCNE, powiada pisss 
ks. Schmida ..... po 15 
©. z m SOBIE POŚCIELEGZ. tak się wy. 


180. u RĘKACH ÖMIERCI, przez (Kastowaie 
«> © M 


181. CÓRKA "HETMAŃSK" przez Piotra J 
Bykowskiego .......-.-.. prze eos © 


182. Z POLSKIE, pok Fr. hr. i 
188. OZASĘCZONYCH KRAJOWI PóLAKACH. 


184. ZDARZENIE NA POLOWANIU w aiet 
MHtewskiej, opowiadanie Wisłockiego -- . e. b. 


138. KRÓTKI gs rozwa 1 opi 
ZK WSIE 
rzew 
Parha ROA P sza 


186. ERV AWE SIEROTY powieść 6 napisana pr pres 
187. paet POŁAKA z KASZUBĄ -$ = 


140. TARŁO, powieść z RZA iski ; rzez pr. 
Skarb a w mocnej oprawie, ze z ym 
Ak DIY NOZ WSZ 1 c. 75 


141. ŻYD WIECZNY TUŁAOZ ...........- c. 10 


"wo - gp wc wego p 880 stronio 


. DWIE MARTĘ powiazć £ iagi af- 


Ee ETE Z 


prezentująca .... .~ 


|. OPOWIADANIA INÉ. PANA WITA c maj 


WOSA, rotmistrza konn 


ksieni lianek w SD osoó0sa000 


. ZBRODNIA UKARANA, koożciyynazać z Ae ~ 


cia amerykańskiego.. 


178. DROGA ERZYŻOWA, ułożona na weding éx św. 


midea gonik śe | wodny 
zież gorzkie żale i modlit om 
pańskiej ©. sd ad ap 


„ DZIECI WDOWY, powieść moralna. c. 0 


W mocnej oprawie, ze złoconym "dają z 


. ZBIÓR PIEŚNI NABOŻNYCH KATO 


CKICH dla użytku kościelnego | 
Zawiera: 52 msze, gr beti 2, szef; 
dodaticiem wa kr 


foes daaa arae blizko AA a se a A „4 
kiego formatu na pięknym papierze i z wy* 
złacanemi tytulik: ia 
pore to sprzedaje się po cenach nastę- 
mjącyc 


= w pół skórek.. s. sieer. -S228 
Całe w skó: -$2.70 
Całe w skórę j wyzłacine brzegi..... „26 


PRAWDZIWY PERSKO - EGIPSKI SEN" 
NIK. p m | sposób wygrania na 
loteryi według kombinacyi słynnych 

ków i profesorów matematyki ORLI 
1t. p., tudzież wyjawienie amnic i epo- 
sm W, jakich używano w starożytności do 
perga SSN anin w. przyszłości. 


wyraźnego druku, na pięknym papierze, 
p je Ale z półskóres, ze złote- 
emi tyfu m zawiera nast. 
powieści: Trzy mie sięco Jaskinić” p 
az o Opactwo banazu ag p teare Ey Jmé 
Wita Narwoja, rotmistrza konnej 
gwardyi koronnej (A. D. 1760—14 Brt- 
tobójca, Pamiętniki ka. mą Cey- 
sławskiej, Dzieci Wdowy, Dwie Marye, 
Klara czyli zwycięztwo „dA | 1 oprócz 
wiele z one pevieś powias 


przeszło $80.00.) 


. OPACTWO 9 CARRÓW, prze 2 dż: $z Smith 


(z angielskiego) zawierójąci 


«tronie; w mocnej — Ba pe — siocoi 
ytulikami, w = 


1%. OBRAZKI ORYG., R 


dona. W mocnej opra 
a Vpn PA zy WSYoosżccodwiA 
180. GODZINA zyli 
śmierć itre. 


acz miestec w» roků dla wszystkich 
nów. Z ośmin obrazkami. Wydał x + 
e a a AE a a e. 


roślin leczących so Luóg- 


z EE =" N 


el 


mę polskich przez Fr. Xaw, Tuezykskie - 

0 e. 
=g sama w mocnej oprawie ze gapa 
tytulikiem 


. GAWĘDIMARZ, zbiór gawęd, AE at 


ciekawych opowiadań, powiastek, dykte- 
ryjek, żartów, figli i t. â., zebrał sre- 
zmaitych książek Wiadystaw Dyniewies. 
Sawiera : 

Królowa sów, 

Ozerwony pies, 

wmierć kamąę, 


Rusalka, 
Kot rozpęńms miesaieażców esiej wioski, 
Walka lisa se zzczupakiem i o mądry 
Wojtku, 
Bitwa chłopska w Golańczy, 
wisrmał, 


Postronek, 
Żebrak, sprytny oszaśt, 
Rachunek malarza, 


Gawędy dziadunia x okolic Leszna,? 
Eaeinka, 


Ostatni Agiel pana Jaeentego byt naflepsey 
Owce, s 


Wosoty f<wandaj 

Znoty kołowrotek, 

Zbawiciel w dredze 

Kara po kmiezei, 

A szeroki, | bystrooki. 

$100 

apo sama w pięknej mocnej” oprawie, se 
ztoconym tytulikiem ET 


. ELARA CZYLI ZWYCIĘZTWO CNOTY, 


powieść, napisał ka. Kanonik Sami. %e. 


. © JENERALE "a BEMIE, napisat 


Piotr Zbrożek © a. 


. WIĘKSZA GORYCZ pa ŚMIERÓ 


przetłómaczył J. W. Btudnieki, s Long 

Branch, N., J. 10-6. 

-per NASZ, powiekć napisana przes F. 

wa 

DWAJ PRZYJACIELE, preses Gay e 

Maupassant. w. 

RORABIOWIE, Obrazek rodzinny s ete- 

sów Napoleona I. przez N. J. cena cS, 


1981. ROA Z TANENBERGU, Powieść sw- 


reżytna przez ks. Kanonika Ssmidt, z 
28 obrazkami cena 4 e 


W mocnej oprawie ze stetenym tytu'fki 
em e. 7%. 
18 NOWENNY DO NAJŚWIĘTSZEJ PANNY 


RZEZ KOBIETĄ. Powiasika Michata 
Wotowskiego, eena z 16 «. 


- DAMIAN RUSZCZYG, Pewiońć s eznsów 


Jama ILI przes Fryderyka hr kartka 
Trzy tomy. W moonej oprawie, ze stoce- 
nym tytulikiem, sena en. 


chorobą, a nieszozęsna wiado- ćmi zacnych i majętnych rodziców: 


MR.Na D ZACHODZIE, opisał W. Kar 
(Milwaukec,) publiczności. 44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stac dua 16. PIERWSZY ROCZNIK R A EE uj 1%. ANIOŁ PAŃSKI. Powiekć obyczajowa 


Honor'') której zadaniem było czuwać | wszechwładnego lodowych uczuć i 


A . . A . . . . 2 H d Bakałarsa 
mość o ogniu, nieomal pozba- | Krawoy tamtejsi grożą strajkiem | nad bezpieczeństwem zwłok. myśli spitowych, księcia telaznago. | —W Mośdrille, Pa. W ozasio kłó- | „Tai amigasai masynnrae monidan, GO BR Ti Olma neeesa N | gag wani asia Zyl Ag? | IM. KISZPARKA yi aona wkamnoro m 
wiła go zmysłów i pogorszyła | gdy nie dostaną podwyższoną za- | W roku 1878 ozłonkowie gwardyi | W Rosyi dzieje się gorzej — | tui uchwyciła Ivri Buchhas sa | gumach Bitters) jest medycznę sasteną | *" Nojdwiętezoł Maryi Po ae, poog E A r a a Zd IE 
. > . . "WL 2 . . . p z * . Ą 1 Ls s. 
stan zdrowia j jego. płatę o 10%. W tym oelu odbyli tej pracowali nocami własnoręcznie strasaniej, w „innych krajach są | palącą Się lempę i rzuciła ją na y zzeząj pako | gęsi posad aj SKARB WA = AŻKI, m wrony r pije Spes za Sk a naszej ziom, Patiria pros cei wr. JAN PLORE. Powieść z dnwnych essrów 
Szkoda jaką McGrath tak w | oni mityng na dniu 13 bm., a o- nad wykopaniem grobowca do któ. | wszelkie środki ograniczające 8wo- | głowę mężowi. skutki zatrutej atmosfery, miezwyczajnej 1 BERG GE | włna, Szyniek iS „Poczcie o *108. EUJAWI AKI. aa PZ 
towarze jak też i domu po. | koło 130 osób tam zgromadzonych | "ego prowadził wchód pożajemny, | bodę napływowych ludzi, s każdej | Kampa eksplodowała a płomie | arrow dyer, mej wody ma dlageh | © py YNA naw | ORZAGZOS T pk. pozzódna, m Sa wora. 
ć c Tar. i f z 8 RR $ - A: 7 10 kanoet 1 ezny własuych notat sebral 
niósł, sięga do $200,000 reprezentowało nieomal każdą pra: tam złożyli trumnę s zwłokami Lin- | narodowości, w stopniu właściwym | pie w mgnieniu oka ogarnęły niej podróżach w szerokxosclhen geograficznych | go, "akta BOSE w s eż zie mok Wislkanoche; wiele powiastek czysto z...» Sygma 
SSE cownię krawiecką w mieście colna a wchód zamyrowano, a tem | obostrzone. tylko męża ale i ozułą żonę, która OAE AN ELA R jc patiens „| wej. | (Powielci te TES SR 1% WIAKEK POWIARTEK zebranych przes €ę- 
R sk e o = 6 $ : Es ek prewencyjny na choro- 51. > Ww 
— Zeszłej niedzieli, jeden Z 5a Gdy w dniu 18 bm Ga samem wszelki ślad zakryli przed Przypatrzmy się na hoce jakie następnego poranku w okropnych by pyta OR ZIE orz fason R = 6 = gazie Reza z $80.00). zdanie; metę Polskę —- 
w O . 7 Pi OPRAC š EANA r z 276 ci, do których skłonni s4 ci co 'pocnodzą ,apisał Nadbvżanin.......-.-.... ©. owiadanie u e w ś 
zaangażowanych „Cow boys“ Werner nauczyciel tamtejszej szko» oczyma możliwych znów złodziei dzieją się w kraju naszym, jakie | skonała boleściach. Nie mniej cze- | x kiimatu umiarkowanego, przybywających | (WIAT PRERYI mi byjczykami, po- | gge aafskiego. Przelożył ka „az meen menpean n 


rieść z zachodnio-półi nej Lei Ch. A. 
skie 


W roku 1882 złożono potajemnie | tworzą właśnie żywioły nowe, | ką i nieszczęśliwego męża który ras | 1mb pedróśnjących w takich krajach, jest darray, przeożona na aj ANiby Siestza, przez Z. G. 


w West Dime Museum, nazwi- ły niemieckiej na prz przez Józefa | 16, RYMOTWÓR BISTORYC 
edmieściu Wil. : ; i r 3 doskonałym rodkiem protekcyjnym na soków ego, w mocnej oprawie ze złoco Pułku Czwa: Piechoty Timowej 
skiem „Buckskin Oharlie“ po- | Jisrosburg kara} ehłopoa lineałem w dwa dni po pogrzebie śp. pani | napływowe — burzyny z Europy tując żonę tem bardziej się popa» | wpływ ogromnego zima, nagte zmiany na" » ia naa RANE 1.25 szawy. 11 grudnia 1680 r. z opisem az pier- pa? Kok, 
kazy wał ciekawym swój sla bijąc go po dłoni; chłopiec Liycola, zwłoki tejto ohak soi zę payans sok, 6 rząd Bta. rzył. wporzo arene „Z © wilgoć z: TE g rat m ae i Sy” e z m wiem, e Eg] Dobrem. zech wę” z końca XVIL wieku sami s Opr 
- i; R ; 4d R, Ą A : ub wielke zmęczenie. Nie ztylko prze- lskie, N y łagińskie. Pi szynce i 16, 20, 25 Intego pod Groch 
wny rewolwer 44 kal.. gdy w |upadł na swojo sie SP" jak męża i uchwalono xatrzymeć to w | nów Zjedn., nadto pobłażliwie nie: | Dom również uległ zniszozeniu. olwdziała na przerywane i powracające fo- iniaa urogzynośi abeie pa Świ ta Matk rzez „taniego. weterana [r jegot, pułk. w AA 
y tajemnicy aż do właściwego Czasu omal lekkomyślne waży kwestye bry, lecs wykorzenia je; fak: to, który. Jest piemajej AEn pezygocne, Penny, E Sup twach ezynnym ! we Wazi etkien innye oprócz | Wigilia Bozego Murodgenia, z tranenskiegą 


Warszawy (J. Ręczyńskiego.) 


146. ŚW. MIKOŁAJ, dramat ad ci 
scgo T ayia RA czyl a: at w czterech sztuce %0. OJCIEC RAPUCYK czyli zwycięstwo wiary 
fa tar in a dzieci. Przez ks, EK. Kozh eg m z 

Biistorye biblijna dla szkół sd moch: (trzy za 1.00.) EM Aoa 1 milokci, cena NE 


mu, pozostawił pięcioro dzieci swych | krajach. |. maki Aiea a 


— Niedaleko Greenville, Ala., mie- | motoryeznym od wielu lut przeszłych w EE ob e „Di 
, 

północnej j południowaj Ameryce, Meksyku, 4, Di 

Wschodnich Indyach, (Austrasii; i imnyeh 


tym lekkomyślny artysta zą. | przytomny. 


pomniawszy O koniecznej z bro- Nauozyciel w myśli, że chłopiec | * który na dniu. 15 bm. uśnano za | emigracji. 


właściwy. Najsilniejszy żywioł emigracyjny szkający murzyn wyszedłszy £ do- 


ci ociągnął zemdlał, wylał na niego dwa wia: ż , | gatnie sie s Niomi d 147. TRZY MIESIĄCE. Ze znalezionego 2. KAZIMIERZ I MAGDOSIA. 
a ea bór a ZA | dorka wody, co jednak nie skutko- B.dkic tyi 7 Wim. E p ennn | dacia samknąwszy je. S ZOFIA KOSSAKOW EA; poiek bieg, 42. TASK! yint daet Naryata. EE Asiejów ojerystyeh siedmnasiego sruaas 
cyngiel — naboj A m$ ało bo chł hs Mi à włoki obojga małżonków a „Gwar | oent tegoż stanowią ludzie ciężkiej z i eea ik ź foj ESR D WIADARE O = SÓW prae: JEDIA PORE Powieść przez przez Mieowystawa z Poznania, oema c.JB 
kula przeszyła pierś jednego z o ehfopczyna J OBU GU:-| ya honorowa Lincolta* słożyła je | Pracy; rolnicy którzy, idąc ze oble- PCE jednak znalazł tylko Z drukarni „Gazety Polskiej | * 953885 wiński Ta pama w» mocnej oprawie, że zieonym 20%. TRZEJ WĘDROWOY, Chrseteianin, Byd 
k m M. W. Irwin. cha oddał. . TAC NE A Küpe gisu 1 dopalające "dig Odl: y- Z 2 PRZYFADKÓW POLSKIEGO W ĘDRC WC, tytulikiem..... Turek, czyli kto w Bogu poktada zaufanie, 
gości nazwiskie W | w nowy owiec, który Ostatnie- (bem w dalekim zachedzie się orf “°P PR *T wyscódir two "Poglarnip w T każdy Śwe włnamo przypadki d przygody na lędzi, | 140. 5 CÓŻ, ROBIĆ? Powiestka przez „dów o tem ma teufe ojcowskie staranie. Po- 
R to do szpitala idząc to nauczyciel um ++, l-ai h ay Fà dl z Zaj a dsieci z których najstare „Asmprzu opisat Władysław Hoppe.. c. I Złotorarńakiego......................... wieść nader powabna i pouczająca prse- 
annego wzię d k , a zburzeni dinate aros rihi | mi csaa umyślnie obok tego miej - sie ają, a mogge Baspokoió awe li Í z KEY 8. GRATTT Aeee Pieś fni wcaelne Żaprowi wh 150. m z? — o czyli cuon ior Tomasza Wikniewskiago, cena P cz 
ranę zaopatrzono, RE powie z zo E? | asok gdzie trumna potajemnie złożoz | potrzeby Żyją spokojnie, podosas szy czył lat 11 gnalasły śmieró w da ON olLOxI przeć jas LUDGARDA zyl zak: owi S2 | am. MTSZA WIEŻA waród jesiora Gopta 
utrzymania go srg, jeżeli go uchwycić zdoła- J płomieniach, wyjazdem do koison | pre o anben | ea, Ag n re o przez Aleksandra Brenikowskiego. Po- 

ród € p y omasz niew. 


mają nadzieję u -| jẹ, ojciec ng został” — wymurowanym został, | gdy ougéé druga tegoż żywiołu, 
| naeę e arty- | 2, Ska ie odanysńom e — wejścia do gtobwia a aa. zee: een Kasza 
stało. Z sposobu zarobku a w duchu zła, 

— Obecnie z podziwem ale FA — Podług wykazów puństwowego | eai socyalizmem, anarohi- 

| radańcia zarazem wyczytuje- i ra aoi robotnik | urzędu cłtowogo w Washington wy- | smem itp, liczy tylko na przewrót | — W Boston, Mass., w czasie > 

mý 2 gazet naszydń pahratym- Jarój żelaza został aresztowany | wieziono za granicę w ciągu osta- społeczny, czepia się środków gro- | przedstawienia teatralnego w Bijou który kosztuje tylko jednego d”iara, 

oa „Owdbów” d dziel- m nieludzkie postępowanie z 10cio | taich dziewięciu miesięcy 78 mi- tby, dynamitu i łaknie upadku Theatre, został praypadkowo ir- Do Europy, Azyi i Ameryki po- 

ne „Towarzystwo Sokołów etnim synkiem swoim, Chłopczyna | lionów buszli pszenicy, a 8 milio- | i krzywdy obywateli kraju, którzy | landzki aktor James M. Ward ra- | maziowej 5U 5, bé ki 

czesko amerykańskich" urzą- leżał w łóżku ciężko złożony szkar- | nów beczek mąki. W roku zeszłym | mozolną i ciężką częstokroć pracą | niony przybitką strzelby. u zakk centów więcej. 

dza drugą nieomal narodową lstyną, a ojciec przyszedłazy do | © tym samym ozssie odnośne wy- po latach wielu dorobili się mienia | Gra była tego rodzaju, ża Ward Pieniądze na Tygodaik muszą 

wycieczkę zamorską — któ- | domu zmusił bezsilne dziecko do | kazy wskazywały wywóz 34,000,. zapewnienia lat zimy życia. miał być zastrzelony w Scim akcie być naprzód przysyłane. 

ra odbędzie się na parowcu wstania i udania się na dwór by | 000 buseli pszenicy, i 5,000,000 Stawiamy tu Niemców za przy- | w czasie ucieczki z więzienia, ij Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 

„Werra' i odpłynie z New jak rozkazsł, mogło Gwieżem po. | beczek mąki — swyżka zatem jest | kład pomimo, de w każdej narodo- | właśnie gdy jeden z dozórców W | z dniem 1 Lipca. 

York dnia 4 czerwca. wietrzem odetchnąć, kolosalną i wiele obiecująca odno- | wości znajdują się podobne wyrzu- | niego wymierzył, trzymał strzelbę 


wieść słowiańska z pierwszej aA z 
wiekn, cena 


TYGODNIK 


Powieściowo.Naukowy 


Ogień podług wazelkiego praw: 
dopodobieństwa powstał przez nieo= 
strożność dzieci.” 


50 
dniu weselnym=-Pioeneczki weselne c Te « «orgona prewie ze złocany ty- 
u WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wielisława. = a= a. 5 7e z SA Z Eć trcmen- 


STOWNIE Poleko-Amerykaħski. Podręcz | 144. LOS STEROTY « ow. į. wystawiaj ot 
zę z zie ący: Naukę oz listów i zo zgrózę = ladzkośc. ga ziści, í 205 TESTAMENT PIOTBA WIBLEIEG0, ery 
towe wzory stów, w wszystkich przypadkach u pusy Moskali zawojowania nat 
życia, mianowicie: Listy ieszające, upo- 
minające, dzi kczynne, |= A pę jap 24 
pisujące, pz nazowania, itd., a wre 
azcie listy sławnych Eg Sobieskiego. Ko- 
ściuszki, zoniatcwskiejo, Mickiewicza, Sło- 
wackiego, Krasińskiego, Szajnochy, Libelta, 
Kuzszzednwa, Morawekiego i apoleone 
a ap pie e RA dę sq | 
W àmeryco.. 


tkiiwość nędzy, skuteczność wiary i UŚ 
wzorowość miłosierdzia i «zczodrobliwof 
opatrzności przez ks. A. Pokojskicgo.. ©. 80 
168. KOMINIARZ I MŁYNARZ czyli zawaleni 
ze RB Komedya w 1 akcie ze śpiewam. małocowsm Aib DAC Kasze zę” 
<= E mitakiego; myną panar F. EA zm ehcony AW czyli s RE i © 
trzy egzemplarze .......... Jod op 1.00 RE Osmański PESO Z ze 
1. DOBRY FRANUŚ I ZŁY KOSTUŚ czyli kozi ad mj se As 
| Rp dwojga różnie wychowanych dzieci, c. 50 vytujikiem zz mea aonya 
WYGRANA W KARTY, cenej opra 
zieconym OAÓRECE n Me z 
kB wybierze sobie z pia 
w z 
156. POWIEŚCI DV: isane z z (291 stron.) da i r d eaga Š obras nm 
owronek, 2) O dwnnast esię Qlłarów, m ech przyśle 
królewiczach zaklętych w orły, 3) ae swik, tylko pięć dolarów. 


81. KONTYTUCYA 3 Maja, PEER c © 
32. PRZEWODNIK d^ pisania listów miłośnych 
oraz tyczących się ożeniai zamążpójścia. c. 25 
38. POJEDYNEK zma Bogustawakiego : = 
u Iwana Groźnego.. 15 
$4. TAJEMNICE Różańca Świ wię o na kartkach 
wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic) ..c. 10 
55. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wepo- 
mnień lekarza turysty, przez Michała Wolo: 


a sama W mocne wi 
did j npm e ze ET si 
18. ZBIÓR PTEŚNI dla szkół polskich w poka e 
Zar bi brły mA ae To 
c. 10 


` Matka dzieck i 2 x 5 s $ 3 Zapisuj oy sobie Tygodnik od- wakiago. SE R E T A O bogatym panu co miał syna 
Jest tam także i okazała a widząc okropny | énym gałgsiom przemysłu. tki społeczeństwa „Nie ma regały | za wysoko, i tak blizko uciokająs à uw | e Piacenzy | SAE: eano GER | Tylko do Lgo maja będą po- 


po tej cenie 


37. KRAKOWIAK épiewek ze śródeł etn-- 


p mł m Maoia Pyta. 12) 
graficznych i własnyc notat zebrał ZZ t PZA antec. 16) Ple- 


aa à » PE ja | bierają poprzednie numery od rozpo- 
bez wyjątku*, jednak żywioł nie. | cego, Że tak ogie jak też przybi P Twarz królesxa, 16) Djabel | mą. | sprzedawane. 


Poniedziałek Wielkanoemy w |miecki jest najgroźniejszy bo go | tka raniły go w piersi. ożętego rocznika, aby mieli powieści 

razem, manifestowali w ka- ła, Washington. obecnie wykołysała ręka sławne-| Kortynę natychmiast spuszozono | ozpoczęte w całości. 

żdym możliwym danym razie Przywołany lekarz orzekł, że Jak każdego roku tak też i o | go na świat cały ze stron właści: | a doktór po zaopatrzeniu rany 

sprawy narodowe, sprawę o- biedne dzjeoko, przewiewem zimne- statniego poniedziałku wielkanocne- wych mu —Bismarcka. rzekł, że ranny przez kilka tygo - 

gólnej doli Słowian. go. wiatru, zostało speraliżowanem | go, oblegało około kilka tysięcy | Trzydzieści trzy lat temu zawią- | dni nie będzie mógł zająć się ża- 
Sokoły  ęzency ;dążą doji nie ma nadziei ratunku. daieci dom biały, a mianowicię | zała się też podobna par- | dną osynnością. 


propozycya i zaproszenie do | postępek nielitościwego ojca, przy- 
Słowian w ogóle, by łącząc się | wołała policyę, która go aresztowa- 


19) Jałmużna, 20) Zofia, 21) Mary, Kupujący w mniejszej ilości 
22) bli tani 
T e BRS AREA płacą pełią ceng a posia im 
zeiężniczka pt ane |: g a pocztową. 
czarowane pączki. Cena ....... 


na sh BG" Każdy, kto choe mieć pi~ 


śmienną odpowiedź, powinien 
r Eeuna EN a znad 


pasa ranna: © BE 


38. JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nad 
Wojtkiem zany | Powieść lądowa poznań 
sko-amerykańska. Napisz? Jan Niemtr...c. 35 


9. ŻYWOT św. Patrycynsza..............-.-€. -B 


5 STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Mek y: 
ku. Napisał Władysław Hop 


‘1. PIOSNEI. DUMKI I ARYE NARODOWY % 
4%. BOLESŁAW czyj dalszy ciąg Genowefy c. 30 
(3. OPRAZKI HISTORYCZNE. 


Żądającym, poseła się jeden 2 
poprzednich numerów Tygodnika na 
okaz bezpłatnie. 


słać 2 c. marżę poektową. 


4404400 44444:0- IE 


TAD 


YTUIEPT raz" """z" He, = 


=, ` 


Towarzystwo 


Gwardya  Pulaskiego 


urządza Zabawę Towarzyską 
połączoną 
z 


Fantowaą Loterya 


(FAIR) 


która odbędzie się 


w Subote, dnia 23 kwietnia, 1887 


ob, M. Majewskiego, 


779 Milwaukee Ave. 
Wstęp wraz z damą - 36 ©. 


(14-16) 


POSZUKIWANIA. 


Poszukują mojej siostry Julianny z 
Kowalskich Wyczałkowskiej, zamie- 
szkałej dawniej w obwodzie Kwidzyń- 
skim. Ktoby wiedział o jej pobycie ona 
sama lub jej mąż Jan niech raczy do- 
nieść pod adresem, 

Franciszek Kowalski, 
16 Semrege Str. No. 1023, St. Joseph, 
Missonri, U. 5. 


(May 1) 


Rozalia Mueller z domu Wesołowska, 
poszukuje brata swego Jakóba Wesoło 
wskiego (z profesyi stolarz), który ma 
od lat kilkunastu przemieszkiwać w 
New York lub Brooklyn. 

Ktoby o nim z Rodaków wiedział, 
lub on sam niechaj raczy donieść pod 
adresem: 


Rozalia Mueller, 


249 Centre Ave. — — Chicago, III jednak gwałtownym 


(15 17) 


Ignacy Falkowski poszukuje brata 
Jana Falkowskiego, z Mogilnic powia- 


ta augnstowskiego, gubernii anwalskiej, 
który przebywa 3 lata w Ameryee. U» 
prasza Rodaków ktoby o jego poby- 
eie wiedział lub on sam niech raczy do- 
nieść pod adresem: 

Mr. Ignacy Falkowski. 
Harley Wisconsin. L. Box 312 


Leopold Szyksznel poszukuje stry- 
jecznego brata Jana Szyksznel, rodem 
z Litwy. Przed rokiem miał przeby- 
wać w Nowym Yorku.  Ktoby z roda- 
ków wiedział o jego pobycie lub on 
sam niech raczy donieść pod adresem: 
Leopold 3zykszneł 
No. 2743 Carson Str., 

Pittsburg, S. 5. Pa. 


Poszukują brata mego Józefa Lije- 
wskiego, pochodzącego z ludomskiej 
Kolonii powiatu obornickiego w W. Ks. 
Poznańskiem który przed 15 laty przy- 
był do Ameryki i przed 35 laty prze- 
bywał w St. Louis: Me. Ktoby z ro- 
daków wiedział o jego pobycie, lu» on 
sam niech raczy donieść pod adresem: 

A. Lijewski: Detena Bluff 
No. 1878 Hasting Ave. 
St. Paul, Minn. 


Żądani są dobrzy 
robotnicy do  koszal 


199% 201 Fifth Ave. 
3-cie piętro. 
(+ 2) 
W tych dniach odebrała księgar= 
nia Polska W.  Dyviewicza, 532 
Noble Str. Chicago Ills, w wiel- 
Xiej ilości następujące książki do 
nabożeństwa z Europy: 
Arcybiskupa Dunina, książka 
do babożeństwa, oscbne wydanie 
dla kobiet i oscbne dla mężczyzn, 
w mocnej oprawie, żółte brzegi 
po 31.50 
Ta sama w mocnej oprawie i wy: 
złacane brzegi, z obrazkami na 0= 
kładkach po $2.00 


Tygodnika Powieściowo Naukowego 
wyszedł z druku No. 43 i zawiera: Boża 
Opieka powieść osnuta na podaniach 
XVIII wieku przez J. I. Kraszewskie- 
go dończenie. Ita Hrabina na Toggen- 
burgu. historya prawdziwna z XII, 
wieku, wielce naaezająca — osobliwie 
dla niewinnie cierpiących. przez Krzy- 
sztowa Szmida przepolszczona przez Ks. 
E. W. (Gawędziarz.) Szewo Marcin bra- 
Giszkiem klasztornym Treść naukowa: 
Dodatek do historyi Stanów /jednoczo- 
nych. 


Baczność Rodacy. 


Obecnie nadarza się dobra sposobność 
do powiększenia kapitału, lab  uloko 
wania swoich pieniędzy jak najkorzy- 
stniej w Towarzystwie budownioz em i 
kasie oszezędnośni „,K. Kazimierza 
Wielkiego“ w którem można nabyć 
akcye nowe. 

Pierwsza wpłata odbędzie się dnia 
28 kwietnia i niniejszem zaprasza się 
wszystkich chęć mających należeć do 
grona naszego, by raczyli przybyć na 
posiedzenie w dniu jak powyżej wie- 
ozorem — do hali ob. J. Kostrzewskie- 
go No. 574 Noble ulicy, u którego też 
w każdym czasie zapisać się można. 

Z szacunkiem 


Komitet. 
W księgarni Polskiej 


W. Dyniewicza, 
582 NOBLE ULICA, 

: CHICAGO, ILL. 
są do nabycia obrazki: 
PAMIĄTKA PRZYJĘCIA 

PIERWSZEJ ` 


KOMUNII Św. 


z podpisami (osobno) po polsku 
angielskn i niemiecku w dziewięciu 
kolorach, rozmiaru 104 x 15, 

Cennik tychże wyseła się na Żą- 
donie bezpłatnie. 


B. STOBIECKA. 


PRAKTYCZNA LEKARZA NAOCZY 
No. 216 N. Centre Avenue, 
Cor. Milwaukee Ave | 


roby 
Ma pokoje, arządzone dla 
pilęgio wadia zamiejsco 


Ludwik Bohme, 
Skład broni palnej 


jako; to: 
abe” Stućców 1 Dubeltówek, 
Rawolwerów; 
Prochu, Kul, Kapiszonów 
wsmakich przyborów myśliwskich 
Równień 


utrzymuje na składzie do drzwi zamki 
dzwonki, posrobrzane numery; rozmaite noże i 


aeia E a ale 
776 Milwaukee Avenue, 
CHICAGO, ILLS. 


s Ra ER LPR 4 È 
NE ETRE 


p——— am 


0834-99 + 
PP 4 


Tycie" 


— To bogatelka, lecz wo- 
Źnica musiał się potłóc. 

— A to dlaczego? 

— Bo wpadłszy kominem 
do mego pokoju — tą drogą 
uwiadomił mię że mam gości. 

— Na dachu? dodała 

śmiejąc się serdecznie. — Bie- 
dny Walenty musiął państwa 
dziwną tą drogą jako poseł 
przybywając, niepomiernie prze- 
straszyć? 
Tak bardzo znów nie! 
więcej strachu miałem o panią. 
Bo gdyby konie były szarpnę- 
ły trochę jeszcze — katastro- 
fa stałaby się nieuniknioną, 

Panna Wanda trochę przy- 
bladła. Otrząsła się wnet z 
tego i zapytała: 

— Daruje pan, że śmiem go 
zapytać — czy prędko będę 
mogła w dalszą drogę ruszyć? 

Stanąłem zakłopotany. W 
dalszą drogę niepodobieństwem 
było puszczać się — ale tuż 
przypomniałem sobie, że byłem 
kawalerem. O! ciotko! ciotko! 
gdybyś mogła tutaj na skrzy- 
dłach zlecieć! 

Gdym się tak biedził, nie 
wiedząc co odpowiedzieć, nad- 
szedł Jan. 

— Konie i sanki już spro- 
wadzone i stoją przed gankiem, 
rzekł, patrząc na nas z pod oka 
i otrzepując resztki śniegu z 
rękawa. 

— Ach! dziękuję, dziękuję! 
Żywo zawołała panna Wanda, 
narzucając kapturek niebieski 
na głowę. W  Przybiówce 
muszą być wszyscy bardzo 
niespokojni; tak długo błą- 
dziliśmy. 

— Ależ — odezwałem się, 
— ewentualność ta, że pani 
możesz dalej jeszcze błądzić, 
puszczając się w dalszą po- 
dróż w noc tak okropną, wy- 
kluczoną nie jest. Nie ŝmiejąc 
też panią zatrzymywać, sądzę, 
Że pomoc nasza w dalszej po- 
dróży przydać się pani może. 

A zwracając się do Jana 
dodałem: 

— Każ Janie założyć do 
prostych sani — pojedziemy 
obaj przed panią szukając dro- 
gi. Dwóch ludzi z latarniami 
pojedzie z nami. 

Pomimo oporu ze strony 
panny Wandy stało się tak 
jak rozkazałem. 

W  kwandrans potem, 
sprowadziłem mego nadobne - 
go gościa ostrożnie scho- 
dach ganku i usadowiłem sta 
rannie w załubniach. Sam z 
Janem i z ludźmi z zapalone- 
mi latarniami wsiadłem do 
prostych sani i ruszyliśmy na- 
przód. 

Nie będę opisywał naszej 
podróży. Gwiazda jakaś szczę: 
śliwa prowadziła mię — za- 
jechaliśzay do Przybiówki bez 
żadnego przypadku. 

Po północy wróciłem do 
domu zziębnięty ale żadowo- 
lony. 


NA DACHU 


Nowelha. 
Nspisal 


Stanisław Tokarski. 


(Dokończenie.) 

— Pani będzie łaskawa wy- 
siąść — rzekłem. — Dach 
mój wprawdzie gościnny, ule 
pod dachem znajdą się gościn- 
niejsi. 

— Czy koniecznie? zapytała 
siedząca w sankach osobą. 

— Zdaje się, że koniecznie. 
A nawet.... pani daruje, lecz 
zmuszony jestem, z góry ją 
uprzedzić, że na ręku trzeba 
znieść ją na dół. 

Po słowach moich ujrza- 
łem najwyraźniejszy ruch zaie- 
cierpliwienia. Siedząca jednak 
dotąd osoba podniosła się. 

A więc wysiadam — 


rzekła. 

— Za pozwołeniem — prze- 
rwałem, przystępując o ile to 
być mogło najbliżej załubni. 
— Prosząc się zeprzeć na mo- 
jem ramieniu. 

Uezułem lekkie dotknię- 
cie, i po raz drugi dreszcz mię 
przeszedł od stóp do głów. 

Schyliłem się i objąłem 
wpół nieznajomą. Cofnęła się 
ruchem 
w tył. 

— Przepraszam panią... 
lecz już raz oświadczyłem, że 
nie widzę innego sposobu spro- 
wadzenia jej na dół. 

A uważając, że czas już 
najwyższy wejść do ciepłego 
pokoju, bo mróz z wiatrem 
smagał straszliwie, nie zważa- 
na dalsze ceregiele, silnem ra- 
mieniem  objąłem  panownie 
nieznajomą w pół — podnio- 
słem lekko i ostrożnie, zaczą 
łem po drabinie schodzić na 
dół. 

Krew biła mi falami do 
głowy, lekki ciężar zdawał się 
mi piórkiem. Próbowałem 
spojrzeć jej w oczy.... ach! 
serce uderzyło mi gwałtownie, 
ujrzałem dwie płonące i sypiące 
iskrami gwiazdy. 

Milczeliśmy oboje. Scho- 
dziłem coraz wolniej i chociaż 
ostry wiatr dął niemiłosiernie, 
byłbym ż chęcią noc całą z 
moim ciężarem po dachu cho- 
dził. 

Wszystko jednak ma swój 
koniec. Stanęliśmy na ziemi. 

Wyprostowała się lekko i 
teraz dopiero objąłem całą jej 
wyniosłą postać dokładnie mem 
okiem. 

— Największem szczęściem 
dla mnie będzie, jeżeli pani 
zanim konie i załubnie spro- 
wadzą, zechcesz w moim domu 
spocząć. „Jestem Witold K. 

— Dziękuję — rzekła, 

i przyjmuję, bo byłoby nie- 


* 


* = 
— Janie; zawołałem w po- 


Be š łudnie na drugi dzień — każ 
grzecznoscią za trud i kłopot zaprząc do nowych  załubni 
nie złożyć podziękowania. najlepszą parę koni. Pojedzie- 

— O! pani, — zawołałem | my. 


— A dokąd, jeżeli wolno 
zapytać? 

— Do Przybiówki, uśmie- 
chając się i klepiąc starego 
po ramieniu, zawołałem, do 
Przybiówki mój Janie. 

Jan wyszedł rozpromie- 
niony. 

— No, chwała Boga mru- 
knął w Sieniach, strzygąc wą- 


uszczęśliwiony, prowadząc nie- 
znajomą w ganek i do pokoju 
w któryra jeszcze rzucone przez 
Jana karty, leżały na podło- 
dze. 

— Bądź pani łaskawa roz- 
gościć się, ja wydam tylko 
polecenie co do sprowadzenia 
koni z dachu. 


Wyszedłem. Ludzie moi | sami — chwała Boga — bę- 
z Janem już się zajęli tem | dziemy mieli panią. I ktoby 
byli — widząc, Że dobrze | 5% spodziewał, że szczęście 


czasem na dachu siedzi, lub ko- 


wzięli się do roboty wnet wró- minem do pokoju wpada? 


ciłem. 

U progu jednak stanąłem 
olśniony. Cudnej urody twa- 
rzyczka zarumieniona po oczy 
zwróciła się do mnie. 

— Przepraszam i dziękuję 
z całego serca za pomoc — 
zadźwięczał głos sympatyczny. 

— Bądź pani łaskawą spo- 
cząć. 

— Winnam się przecież pa- 
nu przedstawić. Jestem Wanda 
Z. siostrzenica pani sędziny z 
Przybiówki. 

— Bardzo mi przyjemnie — 
rzekłem kłaniając się głęboko 
— panią sędzinę mam przyje- 
wmność znać, 

— Lecz dzisiejszą znajomość 
ze mną w tak szczególny spo- 
sób i w tak dziwnem miejscu 
zawartą, wątpię byś pan ze- 
chciał także do swych ngyje- | 
mności zaliczyć 7 

= Pani jesteś niesprawie- 
dliwą. Przygoda pani w po- 
dróży widzę, Że dla niej przy- 
krą i nieprzyjemną być musi, 
lecz dla mnie, samotnika, obsy- 
panego śniegiem w mojej Ki- 
lometrówce, zjawisko pani 
szczęściem nazwać można. 

— Dziękuję za komplement 
— rzekła kłaniając się — lecz 
powiedz pan, czy doprawdy 
wjechaliśmy na dach pańskie- 


Koniec. 


Okropne nieszczęście. 


Jeden ze strasznych wypadków 
wydarzył nie zeszłej niedzieli po 
południu w Palatine, Ill., miaste- 
czku 26 mil od Chicago położonem. 

Rankiem dnia tego zderzyły się 
dwa pociągi ciężarowe, : wsku- 
tek czego została część traku, jak 
też i lokomotywy i wozy uszkodzo- 
ne, a lodzie pracowali nad usunię- 
ciem przeszkód i potrzaskanych wo- 
zów. Jak zwykle w dzień Świąte- 
ozny ludzie mając czas zgromadzili 
się bardzo licznie w około pracują- 
cych, przypatrując się robocie, 

W tem pękłe obręcz na kolosal- 
nej kadzi, jakie zwykle widzimy na 
małych stacyach kolejowych, a któ- 
re zaopatrują kotły lokomotyw w 
potrzebną wodę. 

Trzask 2 pęknięcia powstały, Dr 
rażił Przypąttijących; rozbiegli się 
©nwilę, widząc jednak łe Żadne 
niebezpieczeństwo nie grozi, żgroma- 
d dzili się napowrót. 

Urzędnicy kolejowi przestrzegali 
niepotrzebnie tam stojących, by się 
usunęli z miejsca i nie zawadzali, ci 
jednakże pozostali na wszelkie na- 
pomnienia nie zważając. — W tem 
nastąpił huk straszny krótki, a po 
chwili rozległy się okropne cawoły- 
wania konających i rannych, a lu- 
dzie obok kadzi przedtem stojący, 
zostali na różne strony rozpró- 
szeni. 

Huk spowodowało pęknięcie ka- 
dzi, która była 20 stóp wysoka i 
mieściła w sobie 80.000 galonów wo- 
dy, która zalała miejsce w około a 


go domu? siła eksplozyi była tak silna, že 
— Ach! mój Boże, na sam | ściany naczynia i wszelkie inne bel- 
szczyt. ki zostały rozrzucone w okełe, a 15 
- - osób odniosło rany % których 5 na 

a driwúé AL. straszne. miejsca zostało zabitych a kilka 
Podobno  rozwaliliśmy panu | innych prawdopodobnie ranom ule- 


komin. gnie, 


TN 


Ostatnie Wiadomości. 

Madryt, 18 kwietnia. Marsza- 
łek Bazaine został przez jednego z 
Francuzów napadniętym, który mu 
sztyletem ciężkie w głową zadał ra- 
ny. 

Po dokonaniu tak okropnego czy- 
nu zawołał „Pomściłem się za moją 
ojczyzną. * 

Powszechnie utrzymują že zło- 
czyńca jest reporterem jednej z 
gazot francazkich. 

Londyn, 18 kwietnia. Obok Boni- 
facio w południowej Korsyce, wje 
oha? okręt „Taamania'** na skały. 

Z 250 pasażerów wyratowano do- 
tąd ś0ciu przeważnie kobiet i dzieci. 

Ratunek jest tem bardziej utru- 
dniony, Że fale morskie są bardzo 
wzburzone. 

Pittsburg, 18 kwietńia, W dniu 
18 b. m. rozpoczął się proces prze- 
ciw złodziejom kolójowym na „Paa 
— Handle R, R.“ 

Zaledwie maszynistę W. L. Arm- 
strong zdołano pobierznie przesłu- 
ohać, reszta z oskarzonych ustępu- 
je z pierwszych przesłuchań waku- 
tek czego nastąpią przęsłuchania 
przed sądem przysię głyeh. 

Berlin, 18 kwietnia. W Zuellichau 
napadło 40 ludzi trzech żandarmów 
którzy kilku ludzi uprowadzali do 
więzienia, i obsypało ich gradem ką- 
mieni. Wskutek tego dali žandarmi 
ognia i trzech z napadających ich 
zabili, dalszych jednak aresztowań 
nie zdołali przeprowadzić. 

Berlin, 18 kwietnia. Zarząd Al- 
zacko-lotaryogskich kolei, powydalał 
ze słażby wszystkich tych urzędni- 
ków i robotników, którzy w czasie 
ostatnich wyborów przeciw Niemcom, 
yłosowali. 

Berlin, 18 kwietnia. Car ofiaro- 
wał ministrowi spraw zagranicznych 
Giersowi krzyż Św: Włodzimierza, 
Jest to najlepsze uznanie polityki 
ministra przeciwko polityce Katko- 
wa co woale zasmuca Francuzów 
a otachą i nadzieja spokoju napawa 
sąsiednie Niemoy. 

Wiedeń, 18 kwietnia. W Sabenica 
w  Dalmacyi zaszły niepokoje. 
Kroaci wtargnąwszy do miasta pobili 
włoskich tamtejszych mieszkańców, 
zburzyli szpital i wiele domów ku 
pieekich. i 

Podobne bezprawia trwają dotąd 
przez trzy dni. Włosi pouchodzili z 
miasta, a żandarmerys stara się przy - 
wrócić porządek. 


Humor i prawda. 


Matrona przytuliska ubogich, do 
człeka który prosi o wsparcie. 
„Jakie powody możecie ; mi po- 
dsć biedny człowieku, które znie- 
walają was do żebrania?'* 
Proszący. „Byłem bez pracy 
przez pół roku litościwa pani.'< 
Matrona. „„,A to dla czego?“ 
Proszący. „trajkowałem pani; 
zarząd naszego zjednoczenia zmu= 
sił nas do tego, aż do czasu osta- 
tnich trzech tygodni, gdyż nastą- 
piła ugoda, cóż z tego jednak miej. 
sca zajęte są przez nowych ludzi. * 


Matr. „A ileż też zarabiali- 
eio?“ 
Pr. „Trzy dolary i pół, a żą- 


daliśmy $3.75,“ 

Matrona. „„,Przyszedłeś w nie. 
właściwe miejsce przyjacielu, zakład 
dla ułomnych na umyśle, znajduje 


się obok drugiego...... tam.... 
narożnika. 
ae” Pan Józef Piechoski z 


Amherst, Wis , pisze, że w okolicy 
jest jeszcze wiele gruntu i goto- 
wych farm do nabycia od Yankees ów, 
które mogą Polacy powykupować 
Polacy w Amherst mają swój ko- 
ściół i księdza Polaka. 


Pamnątkę roczoicy Konstytucyi 3 
maja będą obchodzić w Chicago III. 
w dniu 3 maja r. b., o godzinie 74 
wieczorem w Hali Centra Ave:i róg 
18tej ulicy cztery  następvjące To- 
warzystwa; 

1. Towarzystwo Polakieb Prze- 
myasłowców. ? 

2. 33 Gmipy Polskiej; 

3. » Sobieskiego; 

4. > Oddział Krakusów. 

Do licznego współudziału zapra 
sza Polonią. ksz 
Komitet. 


"Bracia Polacy! 


Niniejszem oznajmiamy Wam, że 
założyliśmy 


CZESKO-POLSKIE 
Tow. budownicze 


oczów, i "zm 
Kasę Oszczędności, 


którego posiedzenia odbywam: 
byw czaty: na Laflin ahoy 
narożnik Van Horn. 


W gronie nasze m około 100 Polaków 
zakupiło jaż akoye, a z uwagi, że i wielu 
innych do nas = przyłączy, ogłaszamy 
o tem w nadziei. że dla wspólnego i ọgọ- 
bistego dobra to uczynią. 

Posiedzenia odbywają się w każdą so- 
botę w wieczór o godzinie 8mej, w hali 
P. Czermaka 577 Laftin ulica, u któ- 
rego też zapisać się można. jak też n 
pp: W. Fremra 538 Laflin ul, — Win- 
oentego Mrezka na 18 ulicy — Wacława 
Nowak 561 W. 19 ulica. 

7, szacunkiem 


i od- 
577 


Komitet. 
a "O 7 
Esty polskie na poczcie. 
488 Alekszonels J. 650 Majok F. 
484 Aszewski A. 654 Mech K. M, 
485 Raczke Jan 650 Minki M. 
457 Bajerska T. 860 Miskowts W. 
490 Burnowski J. 661 Miszka M. 
= pow u; = Moezarnki Józef 
atho . ow. 
497 Bięswek J, erą pa 
499 Bieszczade W. 679 Uszawka T, 
499 Bimiek Antonia @2 Paszkowski D. 
= EZ = p er Piotr 
azina 8. 18 
bot Boch g. pe Hg tg A. 
onk È. 646 Rak w 
Borkowska M, 698 telai E^ bask 
5'9 Botkowski L.A.S, 702 Rinowska F4 
Sa W: A 709 z J 
rzeczińsk. A. 711 ński F' 
520 Caesar K. 718 Rzelaka M. 7 
621 Chndy A. 714 Kzepha Michał 
528 Czetborski Jan 116 Sasarik M. 
626 Danek Jan 741 Sikorski F. 
581 Dobarnek A. 743 Smott8, F, 
5384 Dorich Silverster, 743 Skwira Józef 
550 Dusek Josef 744 Sladek Jan 
567 Gerlach Dhristina 747 Stsroskowa A 
562 Gozdaiewicz T. 748 Stefan Józef 
068 Grusziewska F 751 Stephan 
569 Grzeczyński F 704 Gtoeck Józef 
587 Hradek J. 166 Strespeh Anton 
5x8 Hruska B. 168 Bamitt J 
t98 Huska Bishoroda 769 Bzecześniak Mich 
590 Jwania Kazimierz 76u S:ypura Ignac 
bO6 Jnourek T. 763 Tichy Fran 
591 Jachym J. 164 Trzyński Anton 
599 Janecek F. 765 Ufas Miehael 
w Jarromke Jan 164 Usdrowski Joh 
801 Jeran M. -~ ni «gner Andress 
612 Klebba Ludwik 178 WarankeJanow 
624 Krnlis Josef 19: Wieczeñciak Loc. 
625 Kuba Józefa 788 Wietrzyńska Lu, 
637 Kwasiński H. 185 Wjyzba Josef, 
629 Ladecrky R. T86 mny Johan 
631 Lararski Ignacy 183 Wojtyneki And. 
539 Lukas J. 191 Zaja Johann 
844 Maciewski F. 793 Zamorowski Jan 
= Matek Ang. 95 Zilstu Augusta 


KSIĄŻKI 
Dla Szkół Poiskich w Ameryce 


wydane przez 
WŁ. DYNIEWICZA, 
632 NOBLE UL. — — CHICAGO ILL. 


1. Elementarz Mały 


czyli Picrwsza Nanka Czytania, Pisania i 
Rachowanis, przez W. Dyniewicza  c.8 
— w mocnej oprawie c, 12 


Elementarz Polski 


czyli Nauka Czytania, Pisania i Rachowa- 
nia, z nauką pisowni i gramatyki, przez 
c. 25 


2. 


Wł, Dyvjewioza w mocnej oprawie 


Przyjaciel Dzieci 
czyli Książka do Czytania; zastósowana 
dla szkół polskich w Ameryce c. 40 
Katechizm Początkowy 
Rzymsko — Katolicki c. £ 
s w mocnej oprawie [3 


Katechizm Rz.-Katolicki 


(mały) c. 8 
— w moćnej oprawie 
Katechizm Rz.-Katolicki 


(większy) w mocnej oprawie c. 25 
Historya Swięta 

czyli Dzieje Starego i Nowego Testamenin 
(mniejsza) w mocnej oprawie c. 12 
Dzieje Starego i Nowego Te- 


stamentn ` Í 

czylt Histórya Biblijna, ułożona dla szkół 
katolickich, z 100 obrazkami i mapą Ziemi 
świętej, w mocnej oprawie e. 10 


Gramatyka Polska 

ułożona przez Teodozego Sierocińskiego, 

profesora języka polskiego 1 literatury. 

Drukowana dla szkół polskich w Ameryce 

z wydańla trzynastego, w mocnej oprawie 
c. 25 


8. 


w m 


Arytmetyka 
czyli Książka Rachunkowa, podług aryt- 
metyk amerykańskich opracował K. W. 


Dyniewicz, w mocnej oprawie c. 35 


Listowni 


dla szkoln dzieci, uczący pisania li- 
stó z dodatkiem powinszowań e. 25 


Dzieje Narodu Polskiego 


ozdobione 78 obrazkami w mocnej oprawie 


po c. 40 

. Zbiór Pieśni 
dla szkół polskieh w Ameryce, ułożył były 
nanozyciel w Chicngo Franciszek Zabka 
106, 


EPE WN ZZ EE A EZ 


GAZETAPOLSKA 


w CHICAGO, 


jest najstarszem czasopismem 
Poiskiem w Ameryce. 


Wychodzi regularnie od 1873 roku. 
Drukarnia Gazety Polskiej jest najwię- 
kszą drukarnią polską w Ameryce, po- 
siada bowiem trzy pospieszna maszyny 
do drukowania i maszynę do składania 
gezet. 

Gazeta Polska drukuje się na wła- 
snych maszynach i we wlasnym bu- 
dynku. 


Drmkarnia Gazety Polskiej 


W CHICAGO. 
Wykonuje wszelkie prace w zakres 
drukarski wchodzące, jako to: 


Książki, Brosznry, Konstytucye, 
Afisze, Cyrkularze, Kwity ku- 
pieckie, Bilety, itp. 

w wszystkich głównych ięzykach. 

Adresować: 


W. DYNIEWICZ, 


582 Noble Str. CHICAGO, [LL. 


tżóly | 
JIM 


można sobie zapisać jak ró- 
wnież 


Polskie Ksiażki 


p. Stanislawa Budzhanowskiego 


na rogu 17 i Paulina ul. 
CHICAGO, ILL. 


(X) 


LINIA CZERWONEJ GWIAZDY 


(Red Star Line) 


$12.50 


kosztować będzie bilet jazdy 


w czasie urządzić się ma- 

_ jacej a LJ 

Wielkiej Wycieczki 
-— do 


Niemiec, Austryi itd. 


> na parowou 
NEDERLAND, 
— który odpłynie — 
dnia 27-go Kwietnia 
z Philadelphi. 


O szezegółach można się dowiedzieć 
od agentów jeneralnych: 


Peter Wright & Sons, 


New York i Philadelphia, lub: 


Wasmans dorff8 Eeinem ann 


160-162 Randolph str., 


róg Lasalle str. 


(x) Chicago, IJl. 


W tych dniach w drukar- 
ni Gazety Polskiej Włady- 
sława Dyniewicza 532 Noble 
ulica, Chicago, z polecenia 
Wlbnych księży wydrukowa- 
na została książka do nabo- 
żeństwa pod tytułem: 


a" 


Misia Mij. 


poświęcony 
Bogarodzicy i Niepokala- 
nej Dziewicy 


MARYI. 


Oraz 


e ee 


sposób przygotowania się na- 

leżycie do Spowiedzi świętej. 

Modlitwy przy Mszy świętej, 

Godzinki, Modlitwy wieczorne 
i kilka pieśni. 


Zawiera blizko 300 stonnic 
w mocnej oprawie. 


Cena egz. o - 30 c. 


Dla biorątych w większej 
ilości księgargki rabat. 


M AH ann 


Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywuaia abo- 
nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse i odbierania pieniędzy za 
Gazetę, Tygodnik i za książki, 


‘W Alberta, Minn, W. Wisniewski i Fr. Spiczka. 
—Anderson, B, B. och pocztmistrz. 
Orn 


Mi ET obis. 
Jakob Johnson 


dzbanowski. 
—©leveland. M. Konrad. 
- Bottom m; 6zef Pillot, 


— Dubois. Bonifacy Ziarnik 

— Duelm, Minn., Joseph Fishbierek. 

—Detroit. Jan Lemka . 

—Erie Pa. Aloizy Nagowski. 

— Freeland, Chas. C. Boczkowski. 

—Grand Rapids, Mioch., J. W. Napierała, 

— Hazleton, Zygmunt Twarowski 

an Brzeziński. 

—Lemont, Michał Nowacki 

— Ia Salle. P. Bobkiewicz i J. F. Mulka. 

~ Louisville, Ky. Jan Richter. 

= ZOE, H. Lipski. 

„nem oz Woźniak, Jakób Krygier 1 

„ Kuehn. 

Lake, Minn., Józef Schnicz. 

ński 


u 
—Minnesota 
—Mownt larmel. W. Przyb, 

—Nanticoke, John Sosnowski, 

—Newburgh. Jan Rydłewski. 

— Northeim, Wis. Józef Szweda. 

— Philadelphia, Pa., Józet Gabryelewicz. 

— Pittsburgh, Pa., Jan Bruchwalski, nanczycieł 

i WŁ. Szewczuga. 

-~ W Poznaniu, W, D 

o 


ga. 
ronsutowicz. 
— Radom A Malin ki 


wa 
—fBSoranton, fr. Stryczyński. 


—Shamokin, St. Wojna. 


-5 ndoah, D. Szymański. 

—Stlver Lake, Mian., St. Pawlak. 

—Sw. Ji iga, Tewas. M, Zizik. 

—South Bend, Fr. Kowalski i J. Sosnowski. 

— Stevens Point, Wis, Jan Kubisiak i w. 
Kieliszewski. 

~ Toledo, 0.,M Szwajkowski i Geo.J. Vollmayor. 

— Wilkes Barre, Józef Czernik. 

— Wilno, M. A. Mazany. 

Jan Anglewicz. 


Aby pozyskać licznych a- 
bonentów na Tygodnik Po- 
wieśelowo- Naukowy, dla tego 
każdy, czy utrzymuje (Gazetę 
Polską, lub nie, może prenu- 
merować 
TYGODNIK POWIEŚCIO. 

WO-NAUKOWY 
za jednego dolara na eaży 
rok. 

Kto więe lubi czytać pię- 
kne powieści, niech  przyśle 
dolara a odbierze wszystkie 
już wyszłe 43 numery od 
1 lipca 1886 i będzie odbię- 
rał następne do ukończenia 
rocznika. 

Wa. E. MASON — LAWRENCE M, ENNIS, 


Mason & Ennis, 


ATTORNEY8 AT LAW, 
NOTARY PUBLICS 
ADWOKACI, 


78 Dearborn Str., 


ROOL 87. 085., 329 e AC 
CHICAGO, ILL, 

Polskimi 2 Juliusz Małkowski, 

klerkami $ Frank Niemczewski, 


Skiad założony w r. 1851 
Henry Schoellkopf, 
grosernik knrtowny i drobiazgowy, 
NO. 232-234 EAST RANDOLPH STR., 


pomiędzy Franklin i Market ulicami, 


sprzepaje następujące towary w dobrym 
gatunku: 
Prawdziwa magdeburgska kwaśna kapusta, 
Szparagowy grech, korniszony 1 szparagi, 
Nona soczewica, groch zwykły i zielony kon- 
SeTwowany, 
Mąka grochowa, ziemniaczana i ryżowa, 
Nujdelikatniejsze krupki jęczmienne, grysik 
pszeniczny i 8ugo, 
Wioskłe kluseczki 1 makaron, 
Groch franc. i champignons, 
rasztety z gęsich wątrobek i piersi gęsie, 
Suszone grzyby prawdziwe, 
Oliwa prawdziwa, mąkowa I KAprOws, 
Dueszeldorfska musztarda i ocet winny, 
Czysty sok malinowy i miód pszczelny, 
Niemiecka galareta śliwkowa i głogowa, 
Suszone aprykozy, gruszki 1 prunelie, 
Prawdziwy szwajcarski, binburgski i świeży ser, 
Koyaueford i Framaze de Brie, 
Sery, parmerońskie, muszlowe i stołowe, 
Nowe tledzie mieczaki 1 sardele, 
Szióktisze i norwegskie anchoyies, 
Hamburskie śledzie wałkowate i rosyjskie 
sardynki, 
Marynowane węgorze j minogi, 
Hamburskie śledzie wędzone í tlądry, 
Rosyjski kawior i sacdelki, 
Brauschweigakie Kiołbaski, 
Latawskie truflowe kiszki z wątroby i salami, 
Extrakt mięsny Liebiga, 
Zgęszczone mleko szwajcarskie i mączka 
y mleczna dla dzieci, 
Najdelikatnicjsza kawa Jawa, Mokka i Rio, 
Wszystkię gatunki najlepszych herbat zielonych 
czarnych, 
Prawdziwa Cezokolada vanilova i Kakao, 
Świeża paryzką tabaka Lotzhecka, - 
Niemieckie kotowrotki; pantofle drewniane itp. 


Henry Schoellkopf. 


W KSIĘGARNI POLSKIEJ 
W. Dyniewicza, 


532 NOBLE Str., — — CHICAGO, W., 


jes do nabycia 


ZBIÓR PIEŚNI 


NABOŻNYCH KATOLI- 
CKICH 


dla użytku kościelnego i domowego. 
Zawiera: 
52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem  nmieszporów łacińskich, 
jeszoze 4 więcej pieśni łacińskich i 
28 pieśni za Polskę. 

Obejmuje blizko 1100 stronnic 
wielkiego formatu na pięknym pa- 
pierze i z wyzłacanemi tytulikami. 

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących: 

Oprawne w półskórek: 
1egzemplarz pocztą za $2.25 
Całe w skórę: 1 egz.pocztą za $2.75 
Całe w skórę i wyzłacane brzegi: 
1 egzempl. pocztą za $8.25 
Biorąc w większej ilości odstępuje 
sięj zwyczajny rabat. 


J. A. MRAZ. 
SALON SŁOWIAN- 
SKI. 


£zesi, Polacy, Morawianie, Słowacy 
i kadgly inny Siowian znajdzie u mnie 
zawsz jak e pw usługę, piwo 
świeże, wódkę dobrą a zresztą wszystko 
co się tyczy pierwszorzędnego salon'u. 


691 So. Halsted St, Chicago, Il. 


|PŁAGENAJDROŻEJ 


—— Zza m 


Ruble rosyjskie, 
Guldeny austryackie, | 
Marki niemieckie, 
Sterlingi angielskie, 


włoskie, 
Franki francuzkie, belgijskie, szwaj- 
carskie i rumuńskie, 


Kronery szwedzkie, norwegskie 
duńskie. n 


Wysełam najtaniej 

Ruble do Polski, i Rosyi, 

Guldeny do Galioyi, Wggior, Czech 
i całej Austryj, 

Marki do Poznańskiego, Prus 
Wschodnich i Zachodnich, Szlą- 
zka i całych Niemiec, 

Sterlingi do Anglii, 

Liry do Wrocek, 

Franki do Francyi, Belgii, 
caryi i Rumunii, 

Kronery do Szwecji, Norwegii, Da- 


Szwaj- 


nil. 
W. Dyniewicz, 
582 NOBLE STR. CHICAGO ILLS. 


EREMI 
REMEN 
NEW-YORK! 


Parowce pospieszne ! 


Krótka podróż przez morze w 
dziewięsin dniach 


pomiędzy 


Bremen i New York 


Stawne pospieszne parowce 
Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 


W sobotę i rodę z Bremem. 
W sobotę i średę z New Yorku. 


Bremen jest bardzo wygodnie dla podró- 
śnych położonym portem i z Bremen można 
w bardzo kr(tkim czasie do wszystkich państw 
Niemiec, Austryi i Szwajcary! się dostać. 

Szybkie paro w ce północeno-niemieckie. 
go Lloydu posiadające wysokie pokłady, 
wybornąwentylacyę i odznaczające się 


pasażerów na okrętach Norddeutehen Lloyd 

zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych. 
O raty pasażerskie i akomodacyę w między- 

pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do 

Oewiche dh Co., Gen. Ag. 3 Bowling Green, N.F 

H. Olaussenius & Co. No.2 8. Olark Str. 

Generalniagenci zachodu. 
W. Dyniewicz Agent, 589NobleStr.. Ohtoago 


WPROST 


do i z Hamburg 


na dobrze znanych 
parowcach 
Hamburgsko- |ø 
Amerykańskie-|. 5; 
go pakunkowe- 
go akcyjnego 
Stowarzyszenia 


AC CWE 


prostej limii 
Bałtyckiej 


IAE S A £ ŻW 


WPROS ; 
do i z Szczecina 


— tylko =- 


518.00. 


Najtańsza i najwygodniejsza 
droga z wszystkich miejsc w 
Poznańskiem, Królestwie Pol- 
skiem, Głalicyi, Węgrzech i 

Czechach. 
Z Berlina do Chicago $31.80 
Z Poznania S 32.15 
Z Bydgoszczy “ 32.50 
Teraz czas do kupowania. 


Po tykiety lub inne szozegóły zgłosić 
się do: 
C. B. RICHARD & C0., 


61 Broadway, Cor. Washi n 


8 
New Xork, chicago, Tik.. 


mm Jub do ~am 


W. DYNIEWICZ, 
538 Noble Str., Chicago, Is. 


Geny Targowe. 
(w składach hurtownych) - 
Chicago, 19go kwietnia, 1887. 


Mąka zimowa p) 4.25 —4,50 


«Minnesota wiosenna 4.15—4.40 
s e patent. 4.25—4.60 
s Żytnia 2,85—3.50 
Pszónica letnia brszel 19—81 2 
« zimowa e 69—77 
Kukurudza No 2. żółta 37—38 
i « No 2. biała 38% 
Owies 294—313 
Żyto . ZE 54—564 
Jęczmień ; 50—52 
Cebnla beczka A 2.00 —2.50 
~ K nowa tazin 20 —30 
Selery tuzin ś 20—30 
Wieprzowina 20.60 —21.00 
Smalec, 100 funtów 7.40—7.58 
Szynki, fuot  . , 9—14 
Masło zwykłe : 15—26 
«_ dobra $ 25—27 
« mietankowe 28—929 
Ser $ à r 13—134 
Jaja, tuzin 12—124} 


Siano, t. tymotka No.1, 10.00 —11.00 
No.2. 8.50—9.75 


« « 


mięszane „Ati 58% 7.00—8.50 
preryowe . ` 1.00—10.75 
Tymotka 1.60—1,82 
Koniczyna nowe 4.00—4 40 
Len 1.00—1.03 


Kartofle, buszel 50—68 
Słodkie Kartofle beczka 2.00—4.25 
Iadyki fant ” 1—13 
Lana E M ) 6—-11 


Kacźki ir A 9 
Gęsi tuzin, Żywe - 4.00—5,50 
Żywe świnie . 5.25—5,85 
Owce O 2 5.00—5.75 
Krowy dojna sztuka  20.00—-45.00 


najlepszemi wygodami Jakoteż krót- 
kośkciąprzeprawy i wyśkmienitem 
pożywieniem. 
Trzesało 
1,750,000 


Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerow po przystęp- 
nych cenach. 


Polski do Chicago,możeu nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż. 


oo oe a a 


NA 


swoich krewnych lub przyjacioł z Huropy do Ame* 
tyki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze- 
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parow" 
cow pocztowych 


Północno Niemieckiego Lloyda 
prawiło się do końca roku 1885 przeszło 1,500,000 
osób, 

Parowce tej kompanii: 


Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajutą lub międzypokła- 
dem! 


Kto cace swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 


Najlepszy wikt! 
Paro Największe Lapi wz doj 
R wcami pótnocno—nlemieckiego Lloydu 
1,500,000 pasażerów 
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza Rposobnosé przeprawy dla imigrentówz 
Polski, Galicyj, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd. 
Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód, 
Zupetna Su Dak przeciw oszukaństwu w Bre- 
altimore. 


Na parowcach poł: niemieckiego Lloyd'u prze 


men, na morzu i w 
America, imigrant mega wprost z | zbio wsiadać 
na w ące k e 
Hohenzollern, Wagony nie zmienia wię pomiędzy Baltimore, 
fi Chicago i St. Louis. Polscy ttómacze towarzyszy 
Hohenstau en, imigrantom w podróży nA zachód. 
liejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
Habsburg s kontrolą północno-niemieckiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy 
U . 13 4 
Salier, Bilety na podróż TAMi NAPO- 
Herman, WROT mają zmiżoną cenę, 
Co do bliź. h szczegółów udać - 
Wesser. Bay a gers Bzczeg: ać się należy z za 


A. SCHUMACHER 4 CO., 
5 SOUTH GAY SŚSTREKT, 
Baltimore, 


albo do 
J. Wm. ESCHENBURG, 
FIFTH AVENUE & WASHING1ON STEET 
OHICAGO, ILL, 


ma 
Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół Z 


Najtańsze Karty Okrętowe 
Niemiecko-Cesarskich PocztowychiPasażerskicł 
PROSTEJ LINII PAROWGÓW 


z Półhych Portów wyrabia 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 


Redaktor  UAZETY PoLSKIEJ? 
533 Noble Street, near Midwaukee Avenue, Chicago, Illinois, 


sprowadzający swych krewnych lub przyjaciół m 
«miejsca w Butopie do wody, aa wolę 1 sd wody w ka 


zy 
niesskatym tu krewn 
natychmiast wyekspędjowani. 
Pieniądze w najmniejszych fleściach wysełam dð Huropy najtańseą drogą w dom odbiorcy. 
Zmieniam najkorzystniej pienłądze nurcpejskte na tutejsze. 
Poóredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy. 


sa Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijeie 
wiadomości u mnie. 
Władysław Dyniewicz, 


532 -Nohle Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, IUinois. 


CHICAGO HE 


Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowcou 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago. 


JAN ANGLEWICZ, 


Półnotno-niemieckiego Lloydu. 


Z BREMEN DO AMERYKI. 


MARTIN WARNKI 
Berlin, Wis 


P. BOBKIEWICZ, 
- La Salle, 
L. WROBLEWSKI 


Calumet, 


Winona, 


JAN GAJEWSKI, 
Green gav, Wis. 


A. F. WOLF, 


Architekt i Superintendent Budowy, 


1076 Milwaukee Avenue. 
CHICAGO, - => = ILLINOIS. 


Poleca się Polskiej Publicznośoi w Chicago. Kto chce pięknie, 
trwale i tanio budować niech się uda do A. F. Wolfa, architekta 
1076 Milwaukee Ave., który wykonuje wszelkie plany na budynki han- 
dlowe i mieszkalne z całą nowoczesną umiejętnością i dozoruje przy 
budowaniu za oo daje odpowiedzialność. Za wzór architektury podaje 
novo wybudowany budynek dla p. Władysława Dyniewicza pod No. 
531 Noble str. (naprzeciw Drukarni i Księgarni Polskiej). Kte więc 
ma zamiar budować niech sobie ten budynek obejrzy a potem uda się 
do Architekta A. F. Wolfa, 


1076 Milwaukee Ave. 


Architekt mówi po polsku. 


Dr LUCAS 


PRYWATNA LECZNICA, 
68 RANDOLPH ST., CHICAGO, ILLINOIS 


-s ÓW e 


Il. 


Mich 


Godziny biórowe: i 
od 9 rano do 8 w wieczór, w niedzielę tylko od 10 przed południem do 12 w południe. 


E E A 
> imia obywatelom miasta Chicago i okolicy, że jest przyeposobio 
Właściciel uniżenie Sanajaa o w m race Nerwowa i Chroniczne, dm iący o Tt obznajmia a 
fciami dotknię- 


N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna. 


Właściciel jest rany "BENNETT ECLEOTIC & RUSH MEDYCZNYCH KOLLEGIJ W 
CHICAGO I HE TOS STATE BOARD OF HEALTH” (założone legalnie); ma równieź 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jestto znanym faktem, że przez wiele lat poświęcał sie 
studyom dla leczenia 


PRYWATNYCH, NERWOWYCH 


miid e 


CHRONICZNYCH CHORÓB, 


tiowa), nerwowa, i fizyczna słabość, wy- 
kośc, nadużycia systemn, choroby nerek i 


spermatótrhowa, Rapotenayu, ( 
upad: 
z młodzieńczego nierozsgdku albo wybryków 


częrpnigta żywotność, przedwaześfy 


Woły za100 fautów  5.30—5.35 | ogóle rozprężania neida w nim leowgcago miraa. 
. .50—3. ca się szczególnie owym, któr $ż byi traktowa rzez eienmnych wykpi- 
a | A i s ż io roa nie udyskawazy żadnego goi, pop LA a wizeikie tone umiejętności 
ielęta ż 3.87—6. A OBtępow: y rok dowodzi tej . Skombinowawszy lekarstwa e 
8 + tus 1.18 inczębiej dł, włości tle urządził kwa pa UE e, że przynoszą nietylko chwilową ulgę, lecz 
La J r s heate grona którzy otezpióje od sżkcdliwych skutków młodzieńczej 
Qytryny, pudełko 3.50 —4,50 M ŁO uteroatrapności (nastenna słAbość), taltka napadają was 
: rwowa +, impoten: 
Banany, 4004 1,25—2.00 ass sich, e i nazowiełość, strata Inatia w Oku, 
= OU (płalowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba p , nowanie,—=być może, ża jesteścio 
Pomarańcze, pisdło .  2.50—6.00 niechęć do towarzystw, pryęaoze na wary, stàta oiorgil agente JO go ostatniego. Pajszy wa Wsty- 
Jabłka, beczka 2.50—4.00 didrość | lesfurzm skromność niech was niodułeienży od zajęcia się zwolczajęcemi war dolegi 
p mi, siące tys talentowanyń , A= 
Chmiel . : zo x 22—25 ind się rakiem, aż Akk raktar ea im tmysł, a w kofron aderé przytżła po swoją ofiarę. Pa- 
zs mięta] że 5 R 
Kawa, fant Java 215214 «Zwłoka jest złodziejem czasu, 
= 3 
s i 16—174'y , ; £ się kogoś, co z gryntn zna się na twej dolegliwości 
R ; p o twej Ziemie sb KC Psy zam znaj 7 osg Seale nlgg w el orobsku, które dzień á 
“ Mocha 24—237 | ropi obyzydnym g noc okrutny TYSĄG teler Aroan wn w epóteczehatwio, fwleczniki 
é w swiecie handidktym oświaty i asy, eleipią za czyny w chwili p enia. Młodziefcze | wstań 
Cukier, cut-louf, funt 64 spojrzyj na „swe totwarzysza, spojrsy *% do a a Tzysz dOWo: zzeczywistości. í L dhocias 
miałbym, ranię „Orzęznaczeria |n owg Cycerona, nie mogłbym przemawiać szezerzej, Człowieku! 
„Staudard granulated . 6 wspomnij sobie czuzło słowa matki cą i przypomnij sobie niewinny głostroskiiwej siostry, 
ij się ws ymnier.tem do mądrych ra zi ojca i pamyśl czem esteń dzista, ia Chociaż 
« standard A . 11—16 kas (| g mpeniać możesz” ao winności w obec |ndzko i czas Jesriwzinióny Jak pista tania, 
f sówczas dwietność twoja amikuste Jak pobłysk, zostawijący siè ua mieliźnie diiy, opuszczonym, za- 
„łółty S 44-—5 | bomajenym | mraconym s a wigę meui Tes gposópoć i njo zwie dłużej. Nie pocienraj aig myśl, ża 
3 ` e y „ ty roz 
86l, piękna, beczka 80] eea pomote y 2e "wielkie dęty rosną z małych! żołędzi,” że matę zie rodzi wielkie, choroby $ 
« gruba * ; 1.25 d k rzy D rR 
Ryž Olfolioi fant 54—53 ezez zni sre nieg o Wie u, IE e: 
J% , A Z * | anie skutkiem wybryków młodzieńczych, t pont licznami ewaknacysmi a aiie Ad z palącą 
Lonisiana . . 34 —4 | Pe zącą sensucy . W nrynie znajduje się nakształt lipkiego osadu, sprow: ącego nerwowe 
Wał dob fast 31—32 i Tienie i utratę zywotności. W wszelkich mzach zu gwarantu bjj pca p ae m -A 
efna doDra tuv 51 — nów genito-urynowych. Wszysc 4 
Aa A ; czezęśliwych aana niechaj pami talg Ha pa i i ei grantowne wyzdrowienio.. an 
nieczy8SZCZOna 18—21 zduthość i doświadczenie. akcie przypomina cierpiącym swe rz. a i Ozi Jego 
« Meksykańsk l 4—96 | leczenie jest prostem, lecz zawiora pierwińst azyma ced uprzyjemniające kvota a dzęczy mac: 
oksykańska najlopeza 24—26 | asa jes zywy Morera Raid aomen] POJ grę zac 
G rae ze W. @ C1aTO 
Łój z s x 4—43 ago nieSzczęćii wego i fatalnego sposobu leczenia i often! ludzie codziennie uznają 1 gorąco 
Miód, tont z . 9—12 | przyjmują jego odłączenie sig od zużytych formalno. | Porad 
Syrup cuk 25—30 Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. orada darmo. 
nde E Gna uta p $ i / każ rzypadku zà niewyłeczenie Choroby 
« m kukurydzy 23—24 M PAMIĘTAJCIE! gwarantuję strocić $3900.00 w każdym P sro 
New Orl 40—58 Wszelkie porady i zwierzenia zatr WA najściślejszej tajemnicy, a ja w własnej oso 
» ROPSSRIANE bie dozieram odebranych listów i or biS omne wam, abyście, doścignięci złem, $ 
omne gal „, szybe 
Molasses $ 14—30 Pozwólcie, że jeszcze raz jeden 1 to statui, przypo ne i każdy drień depięci a e anh 
$ kiej í skutecznej szukali pomocy, poniewa wo am o powigkezonych kostten, Blagam wigo 
Grocb, buszel 1.25—1.35 | bn i zmnię m aas widok uzdrowienia, że zami 2 
4 r wae nie odkładajcie. b albo Adres: 
Mallard kaczki, tuzin 1.50—1.75 Bióro 
Wosk, funt 2805, ulgą Dr LUGAS Private Dispensary, 
Rodzynki ,  .  1.45—2.15 68 RANDOLPA ST., OHIQAGQ ILL, 


OERSET || szyty own ” v 


